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Wrocław - symbol i serce Śląska
Dla ogółu obywateli państwa polskiego 

zbyt jeszcze żywo tkwi w oczach jako reak
cja na słowo Śląsk widok miast zagłębia wę
glowego z jego setkami kominów, wysokimi 
piecami hutniczymi i dymami wlekącymi się 
cały rok po niebie. Z takim Śląskiem koja
rzy się zawsze obraz rozdrganego życiem mia
sta Katowic jako centrum bogactwa i pracy. 
Tymczasem obecnie po odzyskaniu całego 
historycznego Śląska nasze dawne wojewódz
two śląskie jest tylko cząstką, prawda, że 
ważną, wielkiej dzielnicy rozciągającej się od 
Nisy Łużyckiej po źródła Wisły na przestrze
ni 4C0 kilometrów. Z tą chwilą musiala od
zyskać dla nas znaczenie dawna stolica Ślą
ska, Wrocław.

Trudno będzie z początku łączyć w poję
ciu Śląska nie tylko widok miast przemysło
wych ale i rozległych łanów zbóż niziny ślą
skiej, obszernych lasów zalegających północ
ne i wschodnie granice, podmokłych dolin 
Baryczy przetykanych jeziorami, wzgórz trze
bnickich, czy głogowskich, oraz świata pod
górskiego i górskiego Sudetów. A nowe serce 
Śląska jakże odbiega charakterem od tego co 
na ogół wyobrażamy sobie jako esencjonalną 
śląskość. Wrocław to miasto prawda, że wiel
kie i uprzemysłowione, ale właściwy charak
ter nadają mu wieże gotyckich kościołów, 
wspaniałe zabytki przeszłości jedne z naj
starszych i najpiękniejszych na ziemiach pol
skich. Wplecione w nurt rozlewającej się ra
mionami Odry, na wyspach jej drzemią te 
dumne świadki piastowskich i polskich wie
ków panowania na Śląsku. We Wrocławiu 
żywa historia Polski ma tak wyrazistą wy
mowę, że nawet gdyby broń Boże wojna star
ła z powierzchni Kraków z jego zabytkami, 
to Wrocław wtedy byłby jeszcze wspaniałym 
przykładem, jak wyglądało polskie miasto 
średniowieczne i godnie reprezentowałby nas 
wobec zagranicy poziomem artystycznych 
osiągnięć.

Z Wrocławiem zyskujemy więc prastary 
polski ośrodek dzielnicowy, jedno z głów
nych miast dawnej Polski nad Odrą i Wisłą. 
Obok Poznania, Krakowa i Sandomierza, Wro
cław występuje jako „sedes Regni principa- 
lis" jakby jedna ze stolic piastowskiej mo
narchii.

Stanowisko to od dawna ma Wrocław wy
znaczone przez samą naturę. Tutaj bowiem 
nad niskimi brzegami Odry przez wyspy na 
rzece wiodły brody, nad którymi bezpiecznie 
mógł osiąść pierwszy człowiek, szukający 
ochrony w bagnach i ramionach rzecznych, 
a zarazem korzyści kupieckich, jakie mógł 
dostarczyć tak ważny punkt. Przypatrzmy się 
mapie. Wrocław leży idealnie w sercu ślą
skiej krainy, na jej osi życiodajnej Odrze. 
Centralne położenie umożliwia dostanie się 
do niego z każdego punktu Śląska. Wszyst
kie najważniejsze nawet typy krajobrazów 
tej krainy zgrupowały się w pobliżu miasta 
Od północy ochrania wielką wrocławską ni
zinę wał wzgórz trzebnickich, od południa 
znaczy zbliżające się Sudety góra-świadek 
Sobótka, dawna pogańska góra Slęż, ośrodek 
kultu dla całej okolicy. Wszystkie zalety i ce
chy charakterystyczne dla Śląska muszą zna
leźć swe odbicie właśnie we Wrocławiu. Dwa 
o europejskim znaczeniu szlaki przecinają się 
tu i krzyżują. Jeden to podgórski szlak kon
tynentalny łączący wybrzeża Belgii i Holandii
Poprzez bramę łużycką i podnóża Sudetów 
oraz Karpat z wybrzeżami morza Czarnego. 
Szlak to nie tylko odwiecznych karawan ku
pieckich jeden z najważniejszych w średnio
wieczu w Europie, ale to zarazem szlak najaz
dów, którym posuwali się Scytowie, Celtowie, 
latarzy, Niemcy. Ten szlak to droga dla 
Wpływów zachodnio-europejskich na Śląsk,

a przez to i do całej Polski. 0 Śląsk bowiem 1 góry Slęż (Sobótki) nad bagnistą rzeczką 
zawsze uderzały naprzód falą najintensyw- Slężą, lewobrzeżnym dopływem Odry rozsia- 
niejszą wszelkie wpływy zachodnie i koncen- dło się centralne plemię Slężan, które potra- 
trowały się we Wrocławiu, by stąd rozcho filo przewodzić innym nadodrzańskim ple
dzie się dalej na wschód i północ po całej mionom i którego nazwa została narzucona 
Polsce. Wrocław miał więc od dawna wyraź- całej krainie od bramy morawskiej po Nisę 
nie zarysowane funkcje dla całości ziem poi-J Łużycką. Państwo polskie tworzone rękami

Ratusz we Wrocławiu

skich nad Odrą i Wisłą: miał być centrum 
pośrednictwa handlowego z zachodem i po
łudniem oraz centrum kulturalnym promie
niującym kulturą zachodnią. Pośrednictwo 
gospodarcze i kulturalne to rola Wrocławia. 
Tu bowiem oprócz wspomnianego już szlaku 
zachód—wschód przecinał się jeszcze szlak 
północ—południe wiodący z nad Adriatyku 
a więc z Italii przez Węgry i Wiedeń, bramę 
morawska na północ do Wielkopolski i ujść 
Wisły pod Gdańskiem. To znany od czasów 
rzymskich szlak bursztynowy, droga wymien
nych stosunków handlowych ziem polskich 
z całym imperium rzymskim, szlak którym 
znów od tysięcy lat przedostawały się na 
Śląsk cenne wpływy kulturalne południowe 
i wędrowały ludy niosące nowe zdobycze cy
wilizacji, które następnie przyjmowały się 
w całej Polsce.

Dla samego zaś Śląska był Wrocław zaw
sze jego stolicą, sercem i mózgiem. Tu u stóp

dynastii piastowskiej po opanowaniu z koń
cem X wieku ziem nad Odrą od razu wybrało 
Wrocław jako siedzibę administracji państwo
wej dla Śląska, tu też w r. 1000 założono 
jedno z najstarszych biskupstw polskich. 
Wrocław był nie tylko grodem kasztelańskim, 
ale i siedzibą wyższego urzędnika admini
stracyjnego, którego władza rozciągała się na 
całą krainę śląską. Wartość Wrocławia i jego 
pozycja naturalna została w ten sposób po
twierdzona przez Piastów. W monarchii pia
stowskiej spełnia też dalej Wrocław rolę ba
stionu obronnego Polski od południa i za 
chodu. O ten bastion rozbijają się w XI i XII 
wieku zarówńo zbrojne wyprawy cesarzy nie
mieckich jak i zagony czeskie. Sławna wy
prawa niemiecka na Polskę z r. 1109 acz 
błyszczy zaciętą obroną Głogowa, przecież 
miała na celu przede wszystkim opanowanie 
Wrocławia i niepowodzenia u stóp tego gro
du, który nadaremnie próbowali Niemcy wte

dy dwukrotnie zdobyć, ubrane zostały w le
gendę „Psiego Pola".

Można śmiało ryzykować twierdzenie, że 
w Polsce piastowskiej Wrocław w niczym nie 
ustępował znaczeniem ani Krakowowi ani Po
znaniowi. Te trzy grody były reprezentantami 
trzech najbardziej aktywnych wówczas szcze
pów polskich. Gdy przyjdzie monarsze wy
dzielić ze swego państwa dzielnicę dla swego 
syna ulubionego, to odda mu właśnie Śląsk 
z Wrocławiem jako stolicą. Tak było gdy 
Władysław Herman oddał za swego życia 
jeszcze Śląsk Bolesławowi Krzywoustemu, 
a ten znów testamentem swym z r. 1138 za
pisał dzielnicę ślą,ską i ziemię lubuską znowu 
swemu najstarszemu synowi Władysławowi, 
dając mu poza tym Kraków i władzę wielko
książęcą w Polsce. Tu we Wrocławiu ogni
skowało się życie religijne i polityczne Ślą
ska, rozgrywały się wypadki o skali nieraz 
ogólno-polskiej. Wiec rycerstwa i ludu wro
cławskiego okrzyknął tu powracającego z za
granicy Zbigniewa księciem, wystąpił ostro 
przeciw wszechwładzy nielubianego Siecie
cha, narzucając swą inicjatywę całej Polsce.

Śląsk ze stolicą we Wrocławiu to nie tylko 
bastion obronny, ale to również centrum eks
pansji polskiej, centrum żywotności najwięk
szego szczepu polskiego. Poprzez bramę mo
rawską i przełęcz jabłonkowską dokonuje się 
z terenu Śląska za Bolesława Chrobrego pod
bój Moraw i zachodniej Słowacji, tą samą 
drogą podążą w XIII i XIV wieku wpływy 
prawne Wrocławia jako wzorowego miasta. 
W kierunku wschodnim szlakiem czarnomor
skim jeszcze silniejsze wpływy kulturalne 
Wrocławia i Śląska w tych samych wiekach 
zwiążą Kraków, filię Wrocławia i jego miesz
czaństwa a dotrą wzdłuż Podkarpacia aż do 
Lwowa. Równocześnie Śląsk stanie się na tyle 
atrakcyjny dla zachodnich kasztelanij ziemi 
krakowskiej, że te odpadną od niej i zrosną 
się bądź na długie wieki, bądź na stałe ze 
Śląskiem, jak Oświęcim, Zator, Siewierz, By
tom czy Pszczyna.

Ku zachodowi przez Nisę Łużycką tylko 
posiadanie Śląska umożliwiało Chrobremu 
panowanie na Łużycach, a późniejsi książęta 
śląscy niejednokrotnie szli jego śladem i opa
nowywali części lub całość Łużyc. Wymieni
my tu choćby Henryka Brodatego, w latach 
1218—1225, czy Henryka Jaworskiego w la
tach 1319—1337 oraz Bolka II świdnickiego 
w latach 1364—1368. Nurtem Odry podążała 
myśl Śląska ku północy starając się zabez
pieczyć dla siebie posiadanie ziemi lubuskiej 
w rywalizacji tu z Wielkopolską w XII i XIII 
wieku. Rycerstwo śląskie Krzywoustego brało 
nieraz wyłączny udział w dalszych jeszcze 
wyprawach poza Noteć aż ku ujściom Odry, 
ono to zdobywało Kołobrzeg.

Do szczytu jednak rola ogólno-polska Ślą
ska i Wrocławia miała dojść w XIII wieku. 
Przebudowywany według zachodnich wzorów 
Śląsk, w dziedzinie rolnictwa, miast, ustroju, 
oświaty, sztuki i zdrowej struktury społecz
nej staje się niedoścignionym wzorem dla 
całej Polski, prawdziwym „czołem cywiliza
cji polskiej". We Wrocławiu rodzą się pierw
sze plany zjednoczenia Polski poprzez koro
nację. Monarchia wrocławskich książąt, Hen
ryka Brodatego i Henryka Pobożnego sięga 
7. Wrocławia po Wisłok i Lublin na wscho
dzie, a po Noteć i Gniezno na północy. Jesz
cze raz pod koniec XIII wieku książę wro
cławski Henryk IV stworzy pokaźną potęgę, 
opanuje Kraków i zacznie starania o zjedno
czenie Polski i koronację. Nie na próżno orzeł 
polski zdobi jego sarkofag grobowy w koście
le św. Krzyża we Wrocławiu, będąc symbo
lem i nadzieją całej ówczesnej Polski. Na 
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Strona 2 GŁOS WIELKOPOLSKI Nr 157 (481)

Wrocław - serce i symbol śląska
(Dokończenie ze strony lszej) 

początku XIV wieku książęta głogowscy idąc 
jeg-o śladem, przekazanym im testamen tamie 
ogłoszą się dziedzicami królestwa polskiego 
i w latach 1306—1314 opanują w walce z Ło
kietkiem całą Wielkopolską.

Są to już jednak ostatnie chwile ogólnopol 
•kiego znaczenia Wrocławia na polu politycz
nym. Od początku XIV wieka rola Wrocławia 
zmienia się zasadniczo. To serce śląskie zo- 
staje opanowane przez mieszczan niemiec
kich, którzy napływali tu już ocf połowy XIII 
wieku zwabieni rozkwitającym rozwojem mia
sta i zdołali w końcu zawładnąć jego rzą
dami. Wrocław w rękach „volksdeutschów" 
XIV wieku stał się wrogiem wszystkiego co 
polskie, Nieancy dążą do oderwania Śląska 
od Polski i przyłączenia go do Czech rządzo
nych wówczas przez niemieckich Luksembur
gów i kosmopolityczną klikę o niemieckim 
zabarwieniu. Tu znów występuje na czoło 
decydująca rola samego Wrocławia na Ślą
sku, strata bowiem tego miasta na rzecz Czech 
za Łokietka decyduje zarazem i o utracie ca
łego Śląska na sześć wieków przez Polskę. 
Zatrute niemieckością serce Śląska, jego dum
na stolica staje się kuźnią antypolskich po
sunięć, serce to stara się tłoczyć zatrutą 
krew niemiecką w żyły całej Polski. Ale jesz
cze wówczas we Wrocławiu odezwie się 
w XIV wieku glos biskupa Nankera bojowni
ka o zjednoczenie Śląska z Polską i zacho
wanie polskości na Śląsku. W walce tej Ko
ściół śląski z biskupami wrocławskimi na 
czele staną się obrońcami języka polskiego 
i jego ostatnim schronieniem. Tej roli nie 
pozbędzie się Wrocław długo mimo, że już 
dawno stanie się miastem zgermanizowanym. 
Zawsze bić tu będzie utajone serce polskości

drukarnie wrocławskie już od roku 147 
tworzyć będą słowo polskie drukowane dla 
użytku ludu śląskiego nad Odrą.

Z Wrocławiem zrosły się nierozerwalnie 
losy Śląska. Jego posiadanie przesądza o pa
nowaniu Polski nad całą krainą. Bo Śląsk jest 
krajem niepodzielnym a sercem jego i stolicą 
jest, był i będzie, zawsze Wrocław. Dla Pol
ski jest on dumnym dorobkiem wiekowych 
wysiłków szczepu śląskiego, wyrazem myśli 
Piastów o zjednoczeniu państwa i o podnie
sieniu jego poziomu cywilizacyjnego. Jest 
bastionem Polski na poiudniowym-zaćbodzie, 
Centrum gospodarczym i handlowym, nową 
placówką kulturalną nawiązującą do tradycji 
pośrednika kultury zachodnio-europejskiej. 
Może się zaś stać pomostem na którym spot
kają się w zgodzie dwa bratnie narody Czech 
i Polski. Rany zadane przez ustępującego po 
200 latach niewoli okupanta pruskiego, mu
szą się w wolnej Polsce zagoić. Opadła zrzą
dzeniem losów z Wrocławia maska niemiecka, 
w pył rozsypały się pruskie domy i kirchy. 
Ponad zielonymi nurtami Odry pozostały wy
niosłe mury polskich zabytków, świadków pia
stowskich czasów, do których teraz nawiązu
jemy. Jeśli ożyje polskością Wrocław — 
serce śląska — Śląsk będzie polski.

Z dziejów Śląska
Dziwne był urok kultury polskiej dla niektó

rych cudzoziemców. Czasem i wśród wrogów 
znalazły się wyjątki, ceniące polskość. Jednym 
z nielicznych urzędników pruskich, znających ję
zyk i lud polski, był radca konsystorski w Opolu, 
Richter. Wypracował on w 1821 r. elaborat dla 
min. Altensteina o ludzie śląskim. Wbrew utar
tym zdaniom biurokracji pruskiej, uważał on, że 
przyczyny, zacofania i ciemnoty ówcz.esnego ludu 
śląskiego leżą w ciężkich warunkach ekonomicz
nych i kulturalnych. Ludowi temu nie brak uzdol
nień. Należy mu dać wolność, własność i. oświa
tę, a wnet dorówna Niemcom. „Polak, Czech, 
Rosjanin... i także nasi Górnoślązacy... odznaczają 
się zręcznością i rozumem. Ludy te mają z na
tury wielki zasób umiejętności abstrakcji i kom
binowania, ...wyborną zdolność sądzenia i świe
tną pamięć. Cóż to może wyrosnąć z takiego 
gatunku ludzkiego, jeżeli w przyszłości będzie 
troskliwie wychowywany i kształcony?"

„Na wszystkich szczeblach nauki należy uczyć 
ten lud w języku ojczystym, tj. polskim — żądał 
Richter — bo taka nauka jest łatwiejsza, zrozu- 
mialsza i pożyteczniejsza dla uczniów. Tym bar
dziej w odniesieniu do Ślązaków. Język niemiecki 
powinni znać, podobnie jak dyplomaci — fran
cuski. A trzeba zważyć — podkreśla! — że język 
polski na Górnym Śląsku nic jest tak zepsuty, 
jak się urzędnikom wydaje. Polski wieśniak o 
wiele czyściej mówi swym językiem, niż nie
mieckim.

Toteż doskonale nadaje się on jako wykłado
wy. Gdyby dzieci polskie miały niemiecki jako 
wykładowy, nie miałyby czasu na naukę innych 
przedmiotów. Nawet nauczyciele, Niemcy, zna
jący polski jeżyk, stwierdzili brak postępów przy 
wykładzie niemieckim. Już od 1742 r — przy
pominał — próbują Prusy zniemczyć Ślązaków, 
ale to się nic uda". Na ten dokument w ysokiej od
wagi cywilnej swego podwładnego odpowiedział 
Altenstein rzeczowo i spokojnie, ale odmownie. 
Wówczas tylko W. Ks. Poznańskie otrzymało 
naukę w polskim języku. Na Śląsku stało się to 
dopiero w latach 1840-tych.

Prof. Maria Kiełczewska

Rok mija od czasu włączenia ziem nadodrzań- 
skich do Polski. W kwietniu i maju ubiegłego ro
ku, po zakończeniu działań wojennych, ruszyły 
odważniejsze pierwsze ekipy pionierów na zie
mie zachodnie obejmując je w polskie posiada
nie. W ciągu tego roku wiele dokonano. Pły
nęły fale ludności polskiej z różnych stron ze
spalając je coraz mocniej z Polską centralną. W 
tym ruchu zdaje się żywiołowym dają 6ię zau
ważyć peyrne kierunki faworyzowane, które mó
wią o naturalnym ciążeniu ziem ku sobie.

Wielkopolska od razu „rzuciła" się na zachód: 
Skwierzyna, Wschowa, Międzyrzecz, Świebodzin, 
dalej Gorzów, Zielona Góra, w końcu Lignica no 
i Szczecin — oto miasta, które działały na wyo
braźnię Wielkopolan, szukających na zachodzie 
nowych siedzib zaludniły się też najprędzej po
wiaty graniczące z Wielkopolską na zachodzie. 
Wielkopolska wydłużała się coraz dalej wietrząc 
drogę ku naturalnemu swemii oparciu na zacho
dzie, ku Odrze. To też gdy dziś jedzie się w tym 
kierunku zatraca się Już w wyglądzie krajobrazu 
granica Polski z 1939 r. Ludny, zagospodarowany 
kraj sięga już dalej w głąb Ziemi Lubuskiej.

Inaczej przedstawia się sprawa na południu 
Wielkopolski. Gdy z Rawicza przejeżdża się w 
kierunku Wrocławia czy Głogowa — granica 
ziem dawnych i nowych pojawia się w całej wy
razistości. Puste wsie, puste miasteczka i nieza- 
orane pola występują tu w większym nasileniu, 
niż na jakimkolwiek innym odcinku pogranicza. 
Wielkopolska ma południe w kierunku Śląska 
nie wykazała ekspansji. Rzuca to ciekawe świa
tło na związki i rozgraniczenia naturalne krain 
Wielkopolski i Śląska.

Śląsk jest krainą dużą, równą wielkością Wiel- 
kopolsce, ale jest rozciągnięty wzdłuż Odry i ma

Śląsk a Wielkopolska

Piastowskie ślady sztuki wrocławskiej
Miasto wróciło po sześesctletniej przerwie do 

Rzeczypospolitej. Niezwiązany bezpośrednio z 
dziejami kraju naszego od XIV wieku nurt histo
ryczny narzuca odtąd w przeważającej mierze 
odmienne cechy obliczu plastycznemu organizmu 
miejskiego. Kolonizacja niemiecka, przeprowa
dzana od XIII wieku po najeździe mongolskim 
bez świadomości politycznej o jej złowrogich 
następstwach przez piastowskich dynastów ślą
skich, wycisnęła na mieście piętno nieswojskie, 
przynajmniej w jego zewnętrznym wyrazie op
tycznym.

Zarówno kultura plastyczna od XIV wieku 
Czech, później Austrii, Prus i Rzeszy nadały 
wyraź przemożny architekturze i plastyce wroc
ławskiej, jednak gdy zejdziemy.w głębię wieków 
i rozejrzymy się w. ich dialcktyce, z trudem nie
wielkim natkiypmy się na plastyczne pomniki 
dziejowe polskie. A wprawne oko zauważy na
tychmiast, że jądro tej dziś nieswojskiej powłoki 
jest nasze, daty piastowsko-romańskiej. I choć 
historyczne początki miasta na ostrowie odrzań
skim wiązane są z imieniem pobratymczego Wra- 
tyslawa czeskiego i jego następców w X wieku 
(m. i. moneta z napisem „Wratsao"), fundacje 
i budowle monumentalne z okresu Chrobrego 
i jego potomków’ wyznaczyły przyszłemu miastu 
punkty stale i punkty rozpięcia sieci urbani
stycznej.

Zewnętrznym znakiem godności miejskiej jest 
herb: widnieje w nim głowa św. Jana (patron 
katedry chrobrowskiej), poza tym wielka litera 
„W". Ta właśnie litera jakżeż nam jest mila! 
Żadne Breslau nie mogło litery tej zamienić na 
„B". Przez wszystkie wieki stolica śląska pie
czętowała się elementem graficznym z polskiego

Gdy na Śląsku walczyli o prawa dla ludności 
polskiej: Lompa, Kosicki, Smolka, ks. Szafranek, 
niemałą rolę, odegrał w ich popieraniu ks. Ber
nard Bogedain. Ten z pochodzenia Niemiec spod 
Głogowa nauczy! się polskiego w czasie pobytu 
w dzieciństwie u stryja swego w Poznańskiem. 
Po studiach teologicznych we Wrocławiu i Po
znaniu byt wikarym i katechetą w Bydgoszczy, 
a następnie w seminarium nauczycielskim w Po
znaniu. Szybko awansował na dyrektora semi
narium w Paradyżu w latach 1840—44. Tam 
wsławił się też założeniem ochronki dla sierot pol
skich. może za przykładem praktycznym Boja- 
nowskiego. a zachętami w publicystyce Cieszkow
skiego. Z kolei awansowa! na radcę szkolnego w 
rejencji poznańskiej (1844—48), a następnie opol
skiej — (48—58 r.)

Wziął udział w ruchu 1848 r. i wybrany został 
przez Ślązaków na posła do sejmu pruskiego wraz 
z ks. Szafrankiem. W dyskusji nad wnioskiem 
tegoż o prawa narodowości polskiej Bogedain 
wyznał: „Nałożyłem sobie, jako zadanie życia, 
bronić przede wszystkim prawa ludu do swego 
języka. Górny Śląsk ma prawo spodziewać się 
po mnie i żądać ode mnie tego, abym tutaj do
chodzi! uznania jego praw, pod tym względem 
pielęgnował pierwiastki językowe, które tam w 
życiu ludowym kiełkują. Uważam to za naj
wyższe i najpiękniejsze zadanie mojej działal
ności urzędowej."

W tym celu zaczął w 1849 r. wydawać w Opolu 
tygodnik pt.: „Gazeta polska dla ludu wiejskie
go". Ale okazało się. że mało kto ją czytał, bo 
ludność przeważnie nie umiała czytać. Doszedł 
do wniosku, że dzieci nie rozumieją dobrze ani 
polskiego ani niemieckiego. „Nie sprzeciwiam 
się, aby uczono języka niemieckiego, lecz przede 
wszystkim nie zapominajcież, że tylko macierzyń
skim językiem można przemówić do serc i pod
nieść do Boga, jednym słow em uszlachetnić czło
wieka... Wydziera jąc Indowi mowę ojczystą prze
cina się wszystkie węzły, przytrzymujące w ser
cu zasady moralności... Szkoła jest zakładem do 
kształcenia ludzi za pomocą wiary i obyczajno

przez to kształt wydłużony i wąski. Od nasady 
Śląska w Karpatach aż po ujście Nisy łużyckiej 
do Odry długość wynosi ponad 300 km, podczas 
gdy szerokość Śląska waha się od 80—100 km. 
Trzy równe części Śląska jakby trzy kraiki o ró
wnych do prostokąta zbliżonych kształtach po
łączone są Odrą w jedną całość: Śląsk Górny — 
Opolski, Środkowy — Wrocławski i Śląsk Dolny.

Drugą podstawą naturalną jednoczącą trzy 
ziemie śląskie są Sudety. Wszystkie części Ślą
ska bowiem sięgają po góry i opierają się o tę 
naturalną zaporę. Tylko dwa obszary Śląska zbli
żają się bezpośrednio do Wielkopolski. Śląsk 
Sjrodkowy leży na południe od Wielkopolski 
i Śląsk Dolny na południowy zachód. Otóż z 
Wielkopolską najściślej łączy się część dolnego 
Śląska z Głogowem, Zieloną Górą,, Gubinem. Tu 
bowiem jednoczy się nad Odrą Wielkopolska 
i Śląsk. Ekspansja zachodnia Wielkopolski zo- 
staje wzmocniona silnym oparciem o rzekę Odię. 
Dlatego ta część nadodrzańska była nieraz w hi
storii terenem spornym między Śląskiem a Wiel
kopolską. Obecnie również część Dolnego Śląska 
włączona jest do Wielkopolski. Powiaty Gubin, 
Krosno należały do rejencji lignickiej.

Śląsk Środkowy bez żadnych przeszkód tereno
wych przechodzi w równinę Wielkopolski. Nie 
ma on jednak specjalnych linij przewodnich czy 
to w postaci rzek, czy dolin, które by południkowe 
powiązanie naturalne z Wielkopolską stwarzało. 
Odwrotnie doliny i pasy wyniesień mają raczej 
kierunek wschodnio-zachodni i stwarzały nawet 
dawniej pewne przeszkody komunikacyjne. Tymi 
naturalnymi elementami można więc tłumaczyć 
do pewnego stopnia różnice w powiązaniach po
szczególnych części Wielkopolski i Śląska. I na

brzmienia, a element ten widnieje wszędzie i czę
sto: w ratuszu na sklepieniach, nad portalami, 
w kościelnych zwornikach, na malowidłach i ilu
minacjach ksiąg dawnych, w dziełach rzeźby... 
Kiedy rada miasta zdobi w r. 1483 fasadę połu
dniową pięknego ratusza, bogate dekoracje pla
styczne w lukach nadokiennych refektarza za
wierają obok herbu z literą „W“ również tarczę 
z orłem polskim, podtrzymywaną przez dwa orty 
inne. Nie znajdziesz w tym koronkowo-bogatym 
praetorium miejskim znaków Rzeszy. Lojalna 
obiektywizacja dziejów.

Do bitwy lignickiej (1241) jest Wrocław mia
stem książęcym, po czym zamienia się w miasto 
„mieszczańskie" o silnym poczuciu swych walo
rów gospodarczo-tranzytowych. w wyniku czego 
miasto kwitnie i wypełnia się po gotycku mno
gością wysokopiennych ceglanych budowli sa
kralnych jako wyrazu dziękczynnego zamożnych 
fundatorów-mieszczan. Dwie te fazy plastyczne
go rozbudowania przestrzennego zdają się być 
przeciwstawne rodzajem formy i genezy. Jest to 
tylko słuszne do pewnego stopnia, ponieważ for
ma pierwsza, tj. romańska i następnego okresu 
przejściowego (pierwsza katedra, św. Wojciech. 
Panna Maria na Piasku — fundacji ruskiej Marii 
Wlastowej i jej syna Świętosława, Wlastowe 
opactwo benedyktynów' polskich św. Wincente
go, św. Idzi, św. Marcin i. in.), a więc dzieła z 
tzw. okresu „przedmongolskiego" w swych kon
strukcjach pierwotnych i zachowanych dekora
cjach monumentalnych operują formami, przyję
tymi i stosowanymi w Polsce, pow'tóre — forma 
druga, tj. okres budownictwa gotyckiego wyraża 
myśli konstrukcyjne i zdobnicze właśnie najbliż
sze rozwiązaniom polskim. Koncepcje artystycz-

ści, a nie zakładem do tresowania. Mowa ojczy
sta zaś jest w szkole tchnieniem wszystko oży
wiającym."

Po tej^iinii pracował jako wizytator szkól po
wszechnych. wymagając od nauczycieli śląskich 
dobrej znajomości polszczyzny. Ńa jego żąda
nie rejencja opolska nakazała nauczycielom w 
1851 r. znajomość języka polskiego. Ón to prze
prowadził w swym obwodzie język polski jako 
wykładowy, wywierając odpowiedni nacisk na 
duchowieństwo.

Nie wystarczała mu aktywność urzędowa. Miał 
i ambicje naukowe. Jeszcze w Poznaniu seydał 
w 1844 r. śpiewnik pt. „Pieśni nabożne dla u- 
źytku archidiecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej". 
W ciągu następnych 50 lat. śpiewnik ten doczeka! 
się 10 wydań. Wspólnie z uczniem swym. Nach- 
barem, wydał „Chora! czyli dostateczny zbiór 
melodyj do przeszło 700 pieśni w języku pol
skim. (Berlin—Opole 1856).

Wielki wielbiciel Skargi, przełożył też na nie
miecki część jego kazań. On też zachęcał Miar
kę do pisania po polsku. Pod koniec niedługiego, 
bo 50-letniego żywota, awansował w hierarchii 
kościelnej i został w 1858 r. sufraganem wrocław
skim; konsekrował go arcybiskup Przyłuski. Cie
szył się uznaniem i popularnością wśród swych 
owieczek. Zmarl w Pszczynie w 1860 r. w czasie 
wizytacji i- tam został pochowany.

Nad grobem jego powiedziano: „...Cudowne 
drogi opatrzności boskiej! Ponieważ zmarły bis
kup nade wszystko ukochał lud górnośląski, jego 
język i obyczaje, nie chcial Bóg, aby odpoczywał 
w stolicy, Wrocławiu, lecz tu na ziemi śląskiej, 
wśród ludu polskiego, do którego tak wielką 
pałał miłością i przywiązaniem. To pewne, że we 
Wrocławiu byliby mu wystroili wspaniały po
grzeb, lecz ten czuły płacz, jakim się zanosił nie
zliczony orszak Górnoślązaków, przewyższa 
wszelką okazałość wielkiego miasta. Teraźniejsze 
i przyszłe pokolenia, pokazując dziatkom i wnu
kom ten grób, wdzięcznie będą wspominać ża- 
nego biskupa."

Dr Witold Jakóbczyk

nich wyrastają różnice w ekspansji migracyjnej 
na ziemie nadodrzańskie z Wielkopolski.

Śląsk widziany od strony Wielkopolski przed
stawia się w trzech różnorodnych częściach. Je
żeli jednak spojrzeć na niego z szerszego punktu 
widzenia, to zaznacza się wyraźnie jednolitość 
tej krainy. Śląsk tworzy region bardzo zwarty. 
Nizina śląska wklinia się w wyższe wyżyny 
i górskie obszary Polski południowej i posiada 
kształt niecki o bardzo wyraźnych granicach na
turalnych. Odra przez liczne dopływy zespala 
nizinę Śląska w jedną całość. Dwa zjawiska, 
rzeźba i rzeka, stwarzają więc ze Śląska jedną 
krainę.

Główne ognisko Śląska, Wrocław, który jest 
ośrodkiem centralnym Śląska i z tytułu swego 
położenia posiada niezniszczalne warunki rozwo
jowe, wiąże sie jednak ściślej z Krakowem niż 
z Poznaniem. Na osi Kraków—Katowice—Wroc
ław odbywa 6ie dziś największe przesuwanie mas 
ludnościowych i zdobywanie Śląska na nowo. 
Kraków, choć nie nominalnie, to faktycznie pa
tronuje Śląskowi. Związki to bardzo dawne... 
Niegdyś Kazimierz Odnowiciel siedzibę swą prze
niósł do Krakowa, by stąd lepiej czuwać "nad 
dzielnicą śląską i zagrozić panowaniu czeskiemu. 
Z Krakowa bowiem na Śląsk wiedzie odwieczna 
otwarta droga wzdłuż walu górskiego Karpat 
i Sudetów. Nieraz już w historii była ona pod
stawą migracyj ludnościowych. Śląsk ujęty jest 
więc jakby w dwa ramiona.

Jedno wysuwa się od Wielkopolski na połu
dniowy zachód 1 podtrzymuje Śląsk Dolny — 
drugie od strpny Małopolski kieruje się wzdłuż 
Sudetów na północny zachód. Wzdłuż tych ISnij 
zagęszcza się osadnictwo polskie i następuje 
opanowywanie gospodarcze kraju.

ne Wrocławia są bardziej pokrewne koncepcjom 
krakowskim, aniżeli jakimkolwiek innym.

Dla należycie odczuwającego Niemca nie był 
Wrocław nigdy naturalnym dzieckiem Rzeszy, 
gdyż obok sentymentalno-politycznego ciążenia 
(raczej z nakazu i zewnętrznej konieczności)

„W" na zabytkach wrocławskich — dowód 
polskości Wrocławia.

miasto to — zdaniem niemieckiego monografisty 
Grundmanna z okresu ostatniej wojny — było 
„zbyt surowre i zanadto zamknięte jak dla umi
łowań przybysza z Rzeszy"... Architektoniczne i 
plastyczne kształty tego miasta były bowiem 
wynikiem zespołowego współdziałania etniczne
go elementu osiadłego polskiego oraz obcego ele
mentu napływowego, kolonistów niemieckich, 
fiandryjskich i in. Tak też rodził i rozwijał się 
gotycki Kraków, Poznań, Gdańsk i ważniejsze 
ośrodki polskiej kultury średniowiecznej. Pamię
tna nam z okresu okupacji interpretacja „nie- 
mieckości" np. Krakowa polegała na właściwej 
nauce niemieckiej apriorycznej taksie zjawisk 
kulturalnych, niezdolnej do analizy zagadnień 
bardziej złożonych i dlatego często niewygod
nych.

Wrocław należał około 1100 r. do najważniej
szych — obok Krakowa i Sandomierza — miast 
polskich. Jeszcze długo przed lokacją miasta w 
r. 1242 według przyjętych środkowoeuropej
skich norm prawnych (w Magdeburgu ukonsty
tuowanych), Wrocław stanowi silną formację go- 
spodarczo-urbanistyczną. Wiemy z okresu 
„przedmongolskiego" o lawach handlowych, św. 
Czesław zakłada w r. 1226 klasztor Dominika
nów. istnieje kościół św. Magdaleny, słyszymy 
o fundacjach wielu innych świątyń. Przekazy 
historyczne łącznie z plastycznymi reliktami 
(nieraz trudno czytelnymi) dobitnie przemawia
ją do wyobraźni polskiego repatrianta na Śląsku. 
Tylko wsłuchajmy się dobrze i z miłością w 
szepty dawnych dziejów wrocławskich, a poznaw
szy historię iukochawszy cel i przeznaczenie tego 
wielkiego i prężnego miasta w przyszłości, przy
stąpmy do gojepia ran tak dotkliwie mu w jego 
wieloznacznych i pięknych zabytkach zadanych.

Posłuchaj nazwisk artystów’ średniowiecznych, 
na chybił-trafił znalezionych w wykazach rze
mieślników wrocławskich: oni to np. w 15 wieku 
razem z innymi współdziałali w kształtowaniu 
kultury materialnej stolicy dolno-śląskiej, a imio
na tych malarzy — to Piotr Stryczko. Piotr 
Smolka i jego synowie Stanisław i Janko, Ścibor, 
Wiluś, Tomasz Żachewicz, Klemens Woytka, An
toni Lesiewicz, Michał i Krzysztof Opiczowie 
Fabian Bnkowicz, Adam Szymko. Wawrzyniec 
Przeka... Dzieje się to w czasie rzekomego naj
pełniejszego rozkwitu niemieckiej kultury Wru- 
clawial

dr Gwido Chmarzyński
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18 stycznia roku bieżącego odbyła się z ini
cjatywy Zarządu „Czytelnika" narada z 
przedstawicielami BOS-u i SARP-u. Po raz 
pierwszy omówiono wówczas zagadnienie, 
które nurtuje zespół kierowniczy „Czytelni
ka" od chwili wyzwolenia stolicy: w odno
wionej Warszawie należy jak najszybciej wy
budować zespół budynków, stanowiących no
woczesną fabrykę książki i czasopism.

Pięć miesięcy minęło. Pod kierownictwem 
arch. Hipolita Rutkowskiego został opraco
wany program i warunki konkursu na projekt 
szkicowy „Domu Słowa Polskiego". Do kon
kursu ograniczonego zaproszeni zostali nastę
pujący architekci: J. Bogusławski, J. Łowiń- 
ski, J. Hryniewiecki, B. Lachert, M. Nowicki, 
K. Marczewski, J. Putowski, Z. Skibniewski, 
H. Rutkowski i J. Sadłowski.

Dnia 28 maja br. odbyło się wspólne posie
dzenie przedstawicieli zleceniodawcy z archi
tektami, biorącymi udział w konkursie. Wy
brano kandydatów na członków Sądu Kon
kursowego: 3-ch z ramienia zleceniodawcy: 
4-ch z ramienia uczestników konkursu.

W międzyczasie wydział „U" BOS-u wy
brał i przydzielił na prośbę „Czytelnika" plac 
pod budowę zespołu budynków w pasie mię
dzy dzielnicą przemysłową a śródmieściem, 
tj. w obecnym bloku między ul. Towarową, 
Prostą, Srebrną i Miedzianą, wokół Placu 
Kazimierza Wielkiego. Nie czekając na wy
nik konkursu, „Czytelnik" przystępuje do 
oczyszczania placu, budowy magazynów i 
zwózki materiałów budowlanych.

Jesienią b. roku plac będzie oczyszczony, 
wczesną wiosną rozpocznie się budowa obli
czona na pięć lat. Etapami rok po roku staną 
przede wszystkim budynki fabryczne i han
dlowe, w następnej kolejności biura.

Tyle na dzień dzisiejszy. Ale nawet te 
skromne jeszcze fakty, zapowiadające pier
wszą inicjatywę nowego, monumentalnego 
gmachu w Warszawie wymagają wyjaśnień. 
A więc:

*
Kultura książki jest sprawdzianem kultury 

narodu. Ale kulturę książki określa nie tylko 
autor, lecz również współtwórca wartości 
książki: technik-artysta wydawniczy, od re
daktora do drukarza.

Upowszechnienie kultury, którego elemen
tem nieodłącznym jest upowszechnienie czy
telnictwa, uzależnione jest od ceny książki, 
od jej dostępności dla mas. Taniość książki 
nie może być osiągnięta bez wprowadzenia do 
naszej techniki poligraficznej nowoczesnych 
bardziej wydajnych maszyn drukarskich 
szczególnie wobec coraz dotkliwszego braku 
fachowców.

Może niewiele osób zda je sobie sprawę z 
ciężkiego już dzisiaj stanu przemysłu poli
graficznego w Polsce. Idziemy na tym od
cinku ku katastrofie. Wojna zniszczyła w 
kraju wiele drukarń. To, co zostało — prze
ważnie technika starszego typu — przy wzro
ście zapotrzebowania na słowo drukowane, 
wobec intensywnej pracy, obraca się w 
szmelc. Nie mamy w kraju i nie mieliśmy 
przemysłu poligraficznego. Nie będziemy go 
tak szybko mieli. Już dzisiaj większość ma
tryc linotypowych włoskuje, już dziś niejeden 
linotyp, niejedna maszyna płaska ma prze
stoje tygodniami, a maszyny rotacyjne tracą 
tempo i jasność druku.

W Polsce nie mamy dzisiaj ani jednej po
ważnej introligatorni, zdolnej wyrzucić szyb
ko na rynek nawet bezoprawną, broszurowaną 
książkę. Podręczniki, książki naukowe i be
letrystyka leżą wydrukowane i cierpliwie 
czekają póki nieliczne maszyny do szycia i 
„falcówki" przepchają je na rynek. Ustawa 
biblioteczna, jeśli nawet wszystkie inne ele
menty jej realizacji będą osiągnięte —• nie 
spełni pokładanych w niej nadziei, póki nie 
zdołamy pokryć Polski siecią dostatecznie 
wydajnych introligatorni. Łatwo jest nie
cierpliwszym autorom, literatom czy dzienni
karzom narzekać i powierzchownie dowcip
kować na temat opóźnienia produkcji, ale 
nikt z tych kawiarnianych krytyków nie zba
dał przyczyn tego stanu rzeczy.

Budynki drukarń w Polsce — i to prawie 
wszystkie — nie są przystosowane do obec
nej logiki procesu produkcji. Największa dru
karnia, Św. Wojciecha w Poznaniu składa 

z szeregu dobudowanych fragmentów, 
tworzących dość chaotyczną całość. T. zw. 
Dom Prasy w Warszawie jest bardzo umie
jętnie przebudowaną fabryką dywanów, gdzie

jednak szeregu zagadnień (np. podaż papie-1 
ru) niesposób było rozwiązać. Dom Prasy I 
jak i Drukarnia Narodowa w Krakowie j 
wkrótce wypełnią się ponad nośność budynku ! 
maszynami i osiągną swój maksymalny pu
łap, a jednak w dalszym ciągu nie będą za
spokajać naszych potrzeb.

Należy sprowadzić nowe maszyny, odno
wić i unowocześnić sprzęt drukarski. „Czy
telnik" stanął wobec zagadnień: Czy inwe
stycje budowlane i przemysłowe w Warsza
wie należy rozproszkowywać, finansować bu
dowę, przebudowę lub remonty, czy też na
leży skupić wysiłek w jednym miejscu, w 
stolicy zbudować nowoczesną fabrykę? Od
powiedź na to jest jedna: należy niezwłocz
nie przystąpić do zaprojektowania i budowy 
nowoczesnych zakładów poligraficznych.

„Dom Słowa Polskiego" w Warszawie to 
nie fantazja, czy też nieobmyślony skok 'w 
rozwoju „Czytelnika" — to konieczność. Bez 
takiej budowy nie będzie możności realnej 
pracy w dziedzinie słowa drukowanego. „Dom 
Słowa Polskiego" — oznacza potanienie pism 
i książek, oznacza książkę, wydaną w opra
wie i starannie, oznacza stworzenie w sto
licy jednej z baz technicznych wielkiego 
ośrodka kulturalnego.

KONCEPCJA „CZYTELNIKA"
Ale „Dom Słowa Polskiego" będzie nie 

tylko nowoczesną drukarnią. Program kon
kursu przewiduje pięć zasadniczych działów: 
a) dział dyspozycyjny, b) dział produkcyj
ny, c) dział handlowy, d) dział gospodarczy, 
e) magazyny. Mamy więc w projekcie „Domu 
Słowa Polskiego" zarówno redakcje czaso
pism i gazet, zaopatrzone w nowoczesne urzą
dzenia umożliwiające szybką i sprawną pra
cę redakcyjną, jako też pracownie naukowe, 
umieszczone w sposób zapewniający spokój 
i ciszę, bibliotekę z lektorium. Mamy za
równo muzeum książki, jako też muzeum pra
sy. Wydział Oświatowo-Kulturalny „Czytel
nika" przewiduje m. in. Pracownię Centralną 
Bibliotek Ruchomych, jako też Uniwersytet 
Korespondencyjny. Mamy również i kolportaż

ftrecuiąeei ludności pclóbi
Z pożogi wojennej, z ofiar milionów — po

wstała Polska Demokratyczna. Odrodzona Oj
czyzna nasza różni się od Polski przedwojennej 
nie tylko tym, że da je lepsze, sprawiedliwsze pra
wa, że umożliwia każdemu obywatelowi osiąg
nięcie każdych, choćby najwyższych godności 
publicznych, ale także tym, że praca nas wszy
stkich służy do zaspakajania potrzeb całego spo
łeczeństwa, jest źródłem dobrobytu całej lud
ności, a nie przedmiotem wyzysku i bogactwa 
jednostek.

Nowy utrój społeczno-gospodarczy Polski, wy
nik bezkrwawej rewolucji oparty jest na naj
słuszniejszych, najsprawiedliwszych zasadach. 
Wynika z ducha wolności, którego nie potrafi 
ujarzmić zaborca i kapitaliści. Dlatego podstawą 
tego ustroju, obok upaństwowienia przemysłu, 
stają się zrzeszenia spółdzielcze. Świat pracy sam 
bierze swoje sprawy gospodarcze w swoje ręce, 
organizując się w samodzielnych spółdzielniach 
najrozmaitszego rodzaju. W ręce zorganizowanej 
spółdzielczo ludności przechodzi przemysł prze- 
twórczo-rolny! Zbyt artykułów rolniczych bę
dzie się odbywał na zasadach spółdzielczych: 
sprzedaż towarów produkcji miejskiej i fabrycz
nej w coraz większej mierze będzie się opierała 
o sklepy spółdzielcze. W wyniku Ustawy o na
cjonalizacji przemysłu, cały przemysł spożywczy 
w Polsce przejęty zostanie przez organizacje spół
dzielcze. Coraz większe znaczenie zdobywa spół
dzielczość pracy w dziedzinie odbudowy i organi
zacji drobnego przemysłu rzemieślniczego.

W ten sposób każdy człowiek pracy — na ze
braniach spółdzielczych i przez organy spółdziel
cze, wybrane na zasadach demokratycznych, za
czyna sam decydować o zaspakajaniu swych co
dziennych potrzeb.

Z powyższych względów spółdzielczość w Pol
sce uznana została za wyraz demokracji gospodar
czej. Obok reformy rolnej i nacjonalizacji prze 
mysłu, realizacja demokracji gospodarczej w Pol
sce zależna jest od rozwoju spółdzielczości. Dla
tego każdy szczerze pragnący zwycięstwa demo
kracji, powinien być niezachwianym zwolennikiem 
i czynnym uczestnikiem ruchu spółdzielczego.

Spółdzielczość w Polsce jest jeszcze na razie 
słaba. Starsze spółdzielnie zostały przez oku
panta i działania wojenne zniszczone — odrodzo
ne i nowopowstające nie mają zasobów finanso
wych, n>e znalazły jeszcze powszechnego zrozu
mienia i poparcia. Na aparat spółdzielczy jeszcze 
młody, spadły obowiązki ogólno - państwowe 
w zakresie zbierania i rozdziału aprowizacji urzę
dowej. Handel prywatny nie znający często ża
dnych skrupułów, korzystający z szabru i zdo
bywający w sposób nie zawsze legalny towar; 
z różnych źródeł — spekuluje i rozrasta się. Ale 
przyszłość ruchu spółdzielczego jest zopewriona, 
tak jak zapewnione być musi zwycięstwo demo-

i hurtownię połączone z ekspedycją, maga
zyny, garaże.

Jeśli chodzi o samą fabrykę stricto sensu 
— i tutaj rozdzielono drukarnię prasową od 
drukarni dziełowej. W zecerni maszynowej | 
stanie 35 linotypów i 2 monotypy, w halach 
maszyn 6 maszyn rotacyjnych, maszyny ro
tacyjne do druków kolorowych, 1 maszyna 
wklęsłodrukowa, 2 maszyny rotacyjne ofse- 
towe i 10 maszyn płaskich dwuobrotowych. 
Drukarnia dziełowa zawierać będżie 25 ma
szyn płaskich, 5 maszyn płaskich wklęsłodru
kowych i 5 płaskich ofsetowych, automaty i 
rotacje dziełowe.

Zapewne spotka nas zarzut: czemu „Czytel
nik" jest taki zaborczy i pragnie w jednej 
instytucji połączyć tyle różnych funkcji? 
Wydawnictwo książek i czasopism, wydaw
nictwo z drukarnią, sprzedaż z wydawnic
twem i zadania handlowe ze sprawami kultu
ralno-oświatowymi? To są rzekomo rzeczy 
różne, rozdzielne. Drukarnia jest drukarnią, 
a biblioteka ruchoma jest czymś zupełnie 
innym. I z ust mniej wybrednych krytyków 
padną zarzuty: gigantomania, zaborczość, nie
bezpieczny eksperyment.

Otóż to! Koncepcja „Czytelnika" nie wy
skoczyła nagle, bez precedensu.

Koncepcja „Czytelnika" jest kontynuacją 
najlepszych tradycji na tym odcinku, do któ
rych ośmielam się zaliczyć „Ossolineum". A 
czymże było „Ossolineum"? Wielką insty
tucją kultury narodowej, opartą na bibliote
ce, muzeum, wydawnictwie książkowym, 
własnych zakładach drukarskich, introliga- 
tormi. No, dobrze, odpowiedzą krytycy: ale 
mezalians książki z gazetą i z kolportażem 
jest bez precedensu. A „Hachette" we Fran
cji? A Św. Wojciech w Polsce, który wyda
wał książki i czasopisma?

Tajemnicą rozwoju „Czytelnika", który nie 
może poszczycić się żadnymi subsydiami czy 
dotacjami państwowymi, czy też innymi, a 
rozbudował dość szeroko swoje placówki 
tkwi m. in. w tym, że połączono w jednej 
instytucji produkcję różnych typów słowa 
drukowanego o odmiennym tempie obrotu na 
rynku. „Czytelnik" jest instytucją nowego

kracji w Polsce. Spółdzielnie już przez samo 
swoje istnienie wpływają hamująco na wzrost 
drożyzny.

Ruch spółdzielczy w Polsce przygotowuje się 
do wielkich zadań obok montowania spółdziel
czości rolniczej, która zapewnić musi narodowi 
dostateczną produkcję chleba, mięsa i tłuszczów 
— na terenie caiej Polski powstaną nowe dzie
siątki tysięcy sklepów spółdzielczych, w któ
rych ludność powinna mieć możność nabywania 
po cenach sprawiedliwych nie tylko artykułów 
spożycia, ale także materiałów włókienniczych, 
przedmiotów gospodarstwa domowego, dóbr kul
turalnych jak książki.itp., a z czasem także obu
wia, mebli itp. Powstaną przy każdej większej 
spółdzielni składy opału, piekarnie i masarnie. 
Najróżnorodniejsze spółdzielnie pracy i rzemie
ślników będą zbywały swoją wytwórczość zor
ganizowanym w spółdzielniach spożywców od
biorcom.

Stanie się to wszystko przy zainteresowaniu 
i poparciu wszystkich pracujących warstw narodu, 
a w pierwszym rzędzie klasy robotniczej. Każdy 
robotnik i pracownik umysłowy powinien być 
członkiem najbliższej dla niego spółdzielni — 
przede wszystkim spółdzielni spożywców. Nie 
dość zapisać się na członka spółdzielni — trzeba 
zaspakajać w niej swoje potrzeby, trzeba bywać 
na jej zgromadzeniach, wpłynąć na wybór naj
lepszych kierowników, wskazywać na braki i u- 
Sterki, karcić niewłaściwości, czy nawet mogące 
sie zdarzyć nadużycia.

Silna gospodarczo zespolona organizacyjnie 
spółdzielnia potrafi otoczyć opieką swych człon
ków — zwiąże ich ze sobą węzłami ideowymi 
i gospodarczymi.

Zwracamy się do każdego robotnika czy pra
cownika umysłowego, aby możliwie najrychlej 
pęrozumiał się z najbliższą spółdzielnią i przy
stąpił na jej członka.

Zwracamy się do działaczy związków zawodo
wych, aby realizując hasło swego kongresu: 
„Każdy członek związku zawodowego — człon
kiem spółdzielni" — pomagali w werbunku człon
ków dla spółdzielni, w umasowieniu ruchu spół
dzielczego.

Apelujemy do działaczy politycznych i zawodo
wych o propagowanie ideałów, zadań i dążeń 
spółdzielczości.

Robotnicy! Bierzcie sprawę spółdzielczości w 
swoje ręce.

Niech żyje Polska Demokratyczna.
Niech żyje solidarność Świata Pracy.
Niech żyje spółdzielczość.

„SPOŁEM"
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 
Związek Rewizyjny Spółdzielni R. P. 

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
Wydział Spółdzielczy

typu, powstałą w nowej rzeczywistości, do
stosowaną zarówno do nowych warunków 
produkcji słowa drukowanego, jak również i 
demokratycznych potrzeb konsumeji. Toteż 
spółdzielcza forma naszej organizacji jest na
turalnym wynikiem jej treści; forma spół
dzielcza tej instytucji będzie coraz bardziej 
pogłębiana.

Stąd wniosek: skoro mamy przystąpić do 
budowy nowoczesnego gmachu, nowoczesnej 
fabryki, musi ona ogarniać całokształt nowo
czesnej organizacji pracy. „Dom Słowa Pol
skiego" będzie spółdzielczym ośrodkiem nie- 
tylko fabrycznym, ale i dyspozycyjnym, twór
czym laboratorium naukowym słowa druko
wanego.

KU REALIZACJI
Z dziedziny planowania należy wreszcie 

przejść do zagadnień realizacji. Budowa, jak 
zaznaczyliśmy, potrwa do pięciu lat. Rok po 
roku będą uruchamiane działy fabryczne. 
Kolejność etapów budowy przewiduje, że w 
pierwszym rzucie będzie praca skoncentro
wana wokół budynku drukarni dziełowej i 
budynku kolportażu. Po licznych naradach i 
uzgodnieniach, został opracowany wielo
płaszczyznowy plan finansowy. Plan A prze
widuje wydanie cegiełki budowy „Domu Sło
wa Polskiego", która zostanie włączona do 
ceny tygodników, miesięczników i książek 
„Czytelnika", jako też będzie formą nie
znacznego opodatkowania wszystkich komó
rek handlowych. Plan ten znalazł pełne po
parcie min. Jana Dąbrowskiego i dyrektorów 
Ministerstwa Skarbu, którzy okazują dlań 
zrozumienie. Cegiełka ta tylko w bardzo nie
znacznym stopniu podwyższy cenę słowa dru
kowanego, natomiast będzie gwarancją tego, 
że za rok — dwa, książka drukowana na no
wych maszynach i w twardej okładce będzie 
znacznie tańsza, aniżeli dziś. Fundusze pow
stałe w ten sposób będą odprowadzane na 
osobne konto, znajdujące się pod kontrolą 
Komitetu Obywatelskiego, który zostanie 
powołany jako sekcja Naczelnego Komitetu 
Odbudowy Stolicy. Dokładne obliczenia 
wskazują na to, że sumy powstałe z opodat
kowania obrotu „Czytelnika" stanowić będą 
w ciągu lat budowy jedną piątą część ko
niecznego kapitału. Do czasu ukończenia ca
łości budowy, powstające etapami działy fa
bryczne, będą wyłączone w oddzielne przed
siębiorstwo i nadwyżka z ich pracy stworzy 
pewne sumy planu B. Sprawa pierwszych 
maszyn wymagać będzie zakupu zagranicą, 
jako też kredytów zagranicznych. Powstałe 
zagranicą delegatury „Czytelnika" zawiązały 
już pierwsze kontakty i mamy nadzieję, że 
doprowadzą do zrealizowania planu C. Jak 
widzimy, dotychczasowe zamierzenia sfinan
sowania budowy nie przewidują obciążenia 
Skarbu Państwa w postaci kredytów państwo
wych. Nie wątpimy w to, że skoro tylko 
ogólno-państwowy plan inwestycyjny pozwo
li na uruchomienie kredytów i dla tej dzie
dziny naszego życia gospodarczego — znaj- 
dziemy i dla naszych potrzeb zrozumienie. 
Chwilowo wolimy na kredyty państwowe dla 
naszego odcinka pracy nie liczyć.

Zespół „Czytelnika" zdołał w ciągu krót
kiego czasu istnienia instytucji zmontować 
6 drukarń, na ogólną liczbę 9, będących w 
posiadaniu naszej Spółdzielni. Pragnę na tym 
miejscu przypomnieć, że pierwsza maszyna, 
jaka ruszyła w Warszawie — była to rota
cja Drukami nr 2, wydobyta z gruzów i uru
chomiona dzięki wysiłkowi zespołu, przede 
wszystkim naszych drukarzy. Drukarnia 
„Czytelnika'' nr 2 (Marszałkowska 3/5) cał
kowicie wypalona, nie posiadająca ani jednej 
maszyny zdatnej do pracy, jest obecnie fa
bryką, zatrudniającą 300 osób, gdzie pracują 
3 rotacje i 10 linotypów. Wkrótce drukarnia 
ta uruchomi wklęsłodruk, a potem piątą ro
tację. W Lignicy drukarze „Czytelnika" pod 
kierunkiem red. Drewnowskiego zmontowali 
nową drukarnię, pierwszą polską drukarnię 
na tym terenie od 600 lat.

Zespół pracowników „Czytelnika" podej
muje budowę „Domu Słowa Polskiego" — 
trud nie lada. Czekają nas wielkie trudności, 
zdajemy sobie z nich sprawę, ale mamy am
bicję i chcemy być pierwszą instytucją w 
Warszawie, która nie tylko remontuje ale 
przystąpi realnie do budowy' nowego kom
pleksu gmachów. Liczymy w tym dziele na 
pomoc i sympatię wszystłdch. Kto zaś nie 
ma możności, czy ochoty pomóc — niech nie 
przeszkadza. I to wystarczy. („Skarpa")
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Z podróży Niemcewicza do Wrocławia
„Zbiegiem niefortunnych okoliczności, długo 

po odległych miotanemu morzach, długo chętnie 
czy niechętnie wędrującemu po obcych krainach, 
fos dotąd poznać dokładnie nie pozwolił znacznej 
części własnej Ojczyzny". Takim wstępem roz
poczyna Julian Ursyn Niemcewicz swe opisy z 
„Podróży historycznych po ziemiach polskich", 
odbywanych między rokiem 1811 a 1828. Końmi, 
popasając od czasu do czasu w karczmach lub 
gościnnych domach, zjechał Niemcewicz cały 
niemal kraj, zacząwszy od Krakowskiego, Sando
mierskiego i Lubelskiego, objeżdżając Wołyń i 
Brzeskie, puściwszy się do Gdańska, Królewca, 
w inne lata na Podole i Ukrainę, na Litwę i Ruś 
Czerwoną, by w następnym roku zwiedzić Wiel
kopolską i Śląsk, a na koniec odbyć wycieczkę na 
Podlasie. W podróżach swych szukał Niemcewicz 
pamiątek przeszłości, związanych z dziejami 
Polski; Tiriny zamków, kościoły, pomniki i pola 
bitew, ludzie i książki, były mu droższe tym wię
cej, jeśli mógł pośród nich odnaleźć najmniej
szy choćby ślad polskości. Wprawmym do obser
wacji okiem nie tylko przeszłość zgłębiał, ale i 
teraźniejszość chwytał, i jak malarz w szkicach, 
notował fragmenty ze swej podróży na gorąco. 
W 1828 roku wybrał się w podróż do Wielko
polski i Śląska. Ciekawy jest moment przekro
czenia granicy i refleksje z tym związane; „Mały 
strumyk, Zimne Wody zwany, od niepamiętnych 
wieków dzielił Polskę od Szląsfca. Póki dobra wia
ra mieszkała na ziemi, dosyć było strumienia 
tego. Później, najpotężniejsze twierdze, przeciw 
pysze i chciwości, dostateczną nie były warownią*." 
A sam moment przekroczenia granicy tąk opisu
je: „Gdyby nie mały przykomorek, 5 utkwionych 
w ziemię dzid, i kilku kozaków, którym paszport 
mój do podpisania dawać musialem, nie byłbym 
wiedział, że to granica. Wszystko na drugiej stro
nie, wszystko takie jak u nas; taż sama mowa, 
strój, obyczaje, położenie kraju, wszystko świad
czy, że Polska i Szląsk jednym narodem, jedną 
były krainą. Mimo, przez tyle wieków ciągłych 
usiłowań Niemców, została mowa polska szczegól
nie w pospólstwie taką, jaką była za Piastów." 
W dalszym ciągu Niemcewicz zastanawia się, 
kto tę mowę tak pieczołowicie kultywował. Prze
cież nie szlachta „tak łatwo przekształcająca się 
kwoli rozkazów i wzorów tych, od których łaski 
spływają; nie niższa nawet płeć męska, wędrują
ca, służąca w wojsku, ucząca się rzemiosł u ob
cych: utrzymała ją płeć żeńska, przeznaczona 
żyć na tych zagrodach domowych, na których 
pradziadowie ich żyli, chwaląca Boga w tych 
modlitwach, w tych pieniach, w których go oni
od tylu wieków chwalili, w tym języku kołysząca 
niemowlęta swoje, w tej mowie udzielająca im 
pieszczot... Tak jest, narody poniżone, zawojo
wane, winny są jedynie kobietom, że z niepodle
głością swoją nie straciły i tej jedynej różniącej 
naród od narodu cechy, to jest mowy ojczystej".

• Przemykając się „najprzykrzejszymi manowca
mi, wśród świeżo zaprowadzonych na ziemię sło
wiańską kolonij niemieckich", odwiedza Niem
cewicz Tarnowicę i Gliwice, odczytując po drodze 
zniemczone nazwiska polskie, zwiedza katedrę 
i zamek Piastów w Opolu, wreszcie w drodze do 
Wrocławia zatrzymuje się w Brzegu, podziwiając 
piękną bramę zamkową z wizerunkami 8 książąt 
Piastów. Przy tej sposobności zaznacza: „Pia
sty Niemców nie obchodzą, i owszem, radziby 
oni wszystkich przekonać, iż od stworzenia świa
ta Szląsk ‘do Prusaków należał". Przed opisem 
miasta Wrocławia Niemcewicz zapoznaje pokrót
ce czytelnika z dziejami Śląska, przytaczając za 
Gallusem pieśń o bohaterstwie Bolesława, pieśń, 
„którą sami Niemcy w obozach swoich, uniesieni 
męstwem Bolesława, śpiewali". Zwiedzanie mia

sta zaczyna naturalnie od kościołów. W katedrze 
wrocławskiej, którą zalicza do najpiękniejszych, 
„o ołtarzach, co lsknią się od złota", „przy wcho
dzie na filarze — spotrzega — małe wypukłe 
rżnięcie, wyrażające króla Łokietka, który, nie 
mogąc wytrzymać zbyt surowych biskupa Nan- 
kera upomnień, nie zabija go jak Bolesław, ale 
w gniewie daje mu policzek". W kościele św. 
Krzyża odwiedza grób Henryka IV: „grób jego 
z kamienia, w zbroi z mieczem w ręku i tarczą 
na boku, na której piękny orzeł wyrżnięty. Posąg 
ten pomalowany różnymi farbami, rzeźba atoli 
ma swoją cenę. Twarz księcia do pięknych ry
sów łączy nadzwyczajną słodycz". Najwięcej 
jednak piastowskich śladów napotyka w okazałym 
ratuszu wrocławskim: „W wiązaniach wszędzie 
widać orty Piastów. Ze starożytności zachowują 
w skrzyni miecz walecznego Henryka Piasta, po
ległego w bitwie przeciw Tatarom pod Lignicą. 
Z jakąż ciekawością oglądałbym był pamiątkę 
odważnego księcia, gdybym za pierwszym wej
rzeniem nie postrzegł napisu: „Verfertigct in So
lingen"! Widocznie już wtedy propaganda nie
miecka, nie licząc się z historią, tworzyła jeden 
ze swych wielu mitów, karmiąc kłamstwem przy-

szle pokolenia. „W tymże miejscu pokazują pu- 
har srebrny filigranową robotą, z którego św. 
Jadwiga królowa pijać zwykła była". Spośród 
innych „wspomnień dawności", opisuje Niemce
wicz przyjazd króla Władysława do Wrocławia 
wraz z synem Ludwikiem i siedmioletnią kró
lewną Anną. „Miasto Wrocław z największą 
wspaniałością króla i rodzinę jego przyjęło. Ma
gistrat ubrany w kosztowne szaty sobole i krzy
żaki, spotka! króla za miastem i klucze mu od
dal. Na bramach wystawione były czerwone tar
cze z podwójną literą W. W., przez aluzye do 

| imion Wrocławia i Władysława. Książęta i bisku
pi spotkali króla przy bramie szwedzkiej i odpro
wadzili do wyznaczonych dlań mieszkań. Że do
syć tęgi byl mróz naówczas, dzieci królewskie, 
Ludwik i Anna, jechały saniami, na których po
stawiony byl mały piecyk, ogrzewany przez idą
cych obok służących". Ale i współczesne życie 
kulturalno-handlowe Wrocławia interesuje Niem
cewicza. Odwiedza Uniwersytet, uczestnicząc 
w wykładzie prof. filozofii Steffensa rodem z 
Norwegii, bywa w teatrze, który mu się lichym 
wydaje i „szczupłym na tak ludne miasto". Po
dziwia aktorów, co sądząc z nazwiska Polakami

byli, bo pośród śpiewaków i aktorów tragicznych 
niemieckich, wymienia także państwa Sławiń
skich „o dużych zaletach", Szmelkę, który „jest 
tutejszym Żółkowskim. Teatr jest dość uczę
szczany. Na przedstawieniach kawalerowie nie 
lody i pomarańcze, lecz damom swoim ofiarują 
pirożki z serem. W skromności życia, bijąca jest 
różnica od Warszawy". Mimo zniemczenia Wro
cławia, autor uczestnicząc w niedzielnej mszy 
odprawianej w kościele św. Krzyża, słyszy wy
borne polskie kazanie, „co <So języka prawdziwie 
staroświeckiej wymowy i treści".

Wiadomości historyczne, jakimi posługuje się 
Niemcewicz, są mocno niepewne, nieraz całkiem 
błędne. Nie na tym jednak polega wartość jego 

odróży. Obcowanie z „żywymi kamieniami", 
tóre. zaklęły w sobie przeszłość, oraz z ludźmi, 

to materia! najcenniejszy dla tych, którzy wie
rzyli, że Śląsk byl polski i wróci do swej ma
cierzy. Podróże historyczne Niemcewicza w od
niesieniu do zagadnienia ziem na nowo przyłą
czonych do Polski, posłużą badaczom przeszłości 
wieloma cennymi szczegółami, które częstokroć 
są tu jedynym przyczynkiem i źródłem do ba
dania polskości tych ziem.

Uzdrowiska Dolnośląskie

go rzeczywistości. Organizm jego odczuwa ko
nieczność zmiany dotychczasowych warunków 
bytowania. Łakniemy wszyscy słońca, ciszy, 
orzeźwiającego górskiego powietrza, chcemy oglą
dać piękne, urozmaicone krajobrazy. Konieczne 
nam jest wzbogacenie naszych przeżyć o wraże
nia dodatnie i estetyczne, które by pomogły za
trzeć w pamięci koszmarne przeżycia ostatnich 
sześciu lat.

Terenem uzdrowiskowym, przedstawiającym 
największe możliwości dla mieszkańców Ziem 
Zachodnich i Wielkopolski, są piękne górskie i 
podgórskie miejscowości Dolnego Śląska.

Na akutek wielowiekowego oderwania tej pra
starej piastowskiej krainy od Rzeczypospolitej 
— ogól społeczeństwa wie niewiele o bezcennych 
skarbach mineralnych Dolnego Śląska, o nieprze
ciętnym pięknie krajobrazu, o jego możliwościach 
turystycznych i letniskowych. Wody kruszcowe 
o cennych składnikach i wielkiej rozmaitości są 
ściśle związane z bogactwami mineralnymi tej 
krainy. Stąd czerpią źródła lecznicze 
Dolnego Śląska, cieszące się wielowiekową tra
dycją i sławą.

Dla ludzi chorych, wyczerpanych, dla licznej 
rzeszy inwalidów wojennych o niewygojonych 
często zranieniach — stoją otworem zakłady lecz
nicze dolnośląskich uzdrowisk.

U podnóży gór: Izerskich, Olbrzymich i Kłodz
kich, a także na niższym stopniu Sudetów, w Gó
rach Wałbrzyskich i Sowich rozrzucone są liczne 
zdrojowiska i stacje klimatyczne, które przedsta
wiają możliwości lecznicze na ogromną skalę. Są 
one wyposażone w nowocześnie urządzone ła
zienki, pijalnie wód, instytuty badawcze i sana
toria, których sprzęt lekarski tylko nieznacznie 
ucierpiał na skutek działań wojennych.

Wszystkie zdrojowiska, stacje klimatyczne i 
sanatoria Dolnego Śląska objęte są przez Mini
sterstwo Zdrowia za pośrednictwem Zarządu 
Państwowych Uzdrowisk Dolnośląskich, którego 
siedziba znajduje się w Solicach-Zdroju, powiat 
Wałbrzych.

Uzdrowiska Dolnego Śląska dzielą się na dwie 
wielkie grupy: uzdrowiska okręgu jeleniogórskie
go i wałbrzyskiego, których wody mineralne ce
chuje daleko posunięta rozmaitość składu che
micznego, oraz uzdrowiska położone w śródgór- 
skiej kotlinie Kłodzkiej, o wodach zbliżonych w 
typie do siebie i na ogól podobnych wskazaniach 
leczniczych.

Najważniejsze uzdrowisko I-ej grupy to: Ciep
lice Śląskie w powiecie Jelenia Góra, Wieniec- 
Zdrój, powiat Lwówek, i Solice-Zdrój, powiat 
Wałbrzych.

Cieplice Śląskie, 340 m n. p. m., to najgorętsze 
źródła Polski o temperaturze 44’ C, które leczą: 
reumatyzm, artretyzm, skutki zranień.

Wieniec-Zdrój, 470—600 m n. p. m„ to szczawy 
proste i żelaziste, radioaktywne, o dobroczyn
nym działaniu w niedokrwistości, stanach wy
czerpania, chorobach kobiecych.

Solice-Zdrój, 410 m n. p. m., leczą drogą kuracji 
pitnej: schorzenia górnych dróg oddechowych, 
astmę, katar sienny, choroby przemiany materii. 
Zdroje solickie to szczawy alkaliczne, znane od 
przeszło 200 lat-

Spośród uzdrowisk grupy kłodzkiej na pierw
sze miejsce ze względu na obecne możliwości po
mieszczenia wybija się:

Puszczyków-Zdrój, 410 m n. p. m. Szczawy al-

kaliczno-ziemne tego zdroju służą w pierwszym 
rzędzie do leczenia chorób serca i naczyń.

Opodal leżą Duszniki-Zdrój, 568 m n. p. m„ ze 
sławnym źródłem „Pieniawa-Szopena", o tempe
raturze od 18 do 20’ C (alkaliczno-ziemno-żela- 
ziste). Leczy się tu choroby serca, gruczołów o 
wewnętrznym wydzielaniu, reumatyzm.

Uzdrowisko Kudowa, 400 m n. p. m„ zawdzię
cza swą międzynarodową sławę nadzwyczaj sku
tecznej kuracji pitnej, połączonej z silnymi ką
pielami kwasowęglowymi. Szczawy alkaliczno- 
ziemno-żelaziste Kudowy zawierają cenny i rzadki 
składnik arsen. Osiąga się tu niezwykle wyniki 
w leczeniu chorób serca i naczyń, a nadto choroby 
Basedowa.

Nieco na uboczu od zwartej grupy uzdrowisk 
kłodzkich leży Lądek-Zdrój, powiat Bystrzyca, 
450—500 m n. p. m. Jest to cieplica siarkowa, 
radoczynna o temp. 27—29’ C. Wskazania lecz
nicze to wszelkiego rodzaju choroby stawów, za
trucia metalami, stany pourazowe (leczenie inwa
lidów wojennych).

Spośród uzdrowisk klimatycznych na miejsce 
pierwsze wybijają się: stacja klimatyczna: Szklar
ska Poręba (500'—900 m n. p. m.) i stacja klima
tyczna: Karpacz-Bierutowice (550—900 m n. p. m.) 
obie w powiecie Jelenia Góra. Służą one do lecze
nia stanów wyczerpania fizycznego i nerwowego 
i w rekonwalescencji. Ponadto położone już w 
obrąbie Gór Olbrzymich, przedstawiają znako
mite tereny narciarskie i turystyczne.

W Górach Wałbrzyskich i u podnoża Gór Ol
brzymich znajduje się ponadto szereg miejsco
wości klimatoleczniczych, wyposażonych w do
skonale urządzone sanatoria przeciwgruźlicze, 
a to: Jar (600 m n. p. m.), powiat Wałbrzych, 
Kamieniogóra (550 m n. p. m.) i Krzyżatka (450 do 
550 m n. p. m.) powiat Jelenia Góra i kilka po
mniejszych, o łącznej pojemności ok. 2000 łóżek.

W stadium remontu znajduje się kompleks sa
natoriów w Obornikach Śląskich kolo Wrocła
wia, które są jedyną na Dolnym Śląsku stacją 
klimatyczną nizinną.

Uzdrowiska Dolnego Śląska niewątpliwi* speł
nią swe zadanie, przywracając zdrowie i ra dość 
życia szerokim rzeszom obywateli.

Julia Teisseyre

Dr Zygmunt Czubiński

Pierwotna przyroda Śląska
Teraz, gdy po wiekowej niewoli powróciły do 

Macierzy prastare ziemie nasze nad Odrą i Nisą, 
obowiązkiem każdego z nas jest poznać, utrwalić 
w pamięci i pokochać ich oblicze, różnorodny 
krajobraz i pierwotną przyrodę tych stron, które 
były siedliskiem naszych praojców. A kraj to 
piękny i urozmaicony! Pomimo, że odwieczna go
spodarka ludzka (zwłaszcza naszych wrogów) od 
bardzo dawna starała się zatrzeć jego naturalne 
oblicze, eksploatowała bogactwa zawarte w krusz
cach i w ziemi, często rabunkowo — pomimo 
to wiele pierwotnych rysów przyrody dochowało 
się jeszcze do chwili obecnej. Zroby górnicze, 
piece przemysłowe i bogate czarnoziemne pola 
na lewym brzegu Odry zmieniły krajobraz tych 
stron o wiele więcej, niż gdzieindziej, ale tu i 
ówdzie, zwłaszcza w kraju górzystym, rzadziej 
na niżu, ocalały jeszcze resztki dawnych puszcz 
i borów, przybrzeżnych lasów lęgowych, żywio
nych corocznymi zalewami rzek, dochowała się 
roślinność stromych, silnie nasłonecznionych 
skałek wapiennych, flora gór i niegdyś bogata 
fauna, której najokazalsi przedstawiciele —niedź
wiedź brunatny, żubr, loś, wilk, ryś i bóbr, o ile 
nie wyginęły w średniowieczu, to ostatnie w 
osiemnastym wieku. Resztki tej pierwotnej przy
rody Śląska przekazały nam rezerwaty wolnej 
przyrody (w liczbie przeszło 70), które musimy 
otoczyć troskliwą opieką. Znacznie więcej, niż 
rezerwatów jest pojedyńczych pomników przy
rody; należałoby je zinwentaryzować, możliwie 
rychło zabezpieczyć, by te, co przetrwały po
żogę wojenną, były przekazane następnym po
koleniom. Wykaz rezerwatów przyrody na Zie
miach Odzyskanych zestawiła Państwowa Rada 
Ochrony Przyrody, Oddział w Poznaniu, w nie
długim czasie ukaże się on drukiem.

Od Wielkopolski oddziela Śląsk pradolina 
głogowska, szeroka, zabagniona, którą dziś 
płynie Barycz i, w przedłużeniu jej na zachód, 
środkowa Odra. Pas wzgórz morenowych, usy
panych przed kilkunastu tysiącami lat przez

skandynawski lodowiec, a rozciągających się 
między Krosnem nad Odrą a Zieloną Górą, na 
obszarze trzech powiatów (Gubin, Krosno, Zie
lona Góra), przydzielony został administracyjnie 
do Ziemi Lubuskiej, stąd pomijam w opisie 
liczne rezerwaty przyrody tych okolic. Dalej na 
południe, oddzielone niewielkim obniżeniem te
renowym, wznosi się pasmo Wzgórz Łu- 
życko-Trzebnickich, biegnące na zachód 
od Ostrzeszowa poprzez Trzebnicę (gdzie kulmi
nuje w tzw. Kocich Górach — 285 m nad poziom 
morza) mniejwięcej na Żegań. Kocie Góry, które 
odznaczają się wśród terenów otaczających uro
dzajnością gleb (występują tu do kilku metrów 
grube płyty żyznych czarnoziemów lessowych) 
porośnięte są w części lasem bukowym z liczny
mi paprociami górskimi w runie leśnym. Na roz
ległych, monotonnych obszarach Borów Dol
nośląskich, które w około 50% pokrywają 
ubogi teren, zajmujący zachodnią część Śląska 
Dolnego, prócz panującej tu sosny żyje na kre
sowych stanowiskach jodła i świerk. Naturalne 
ich skupienia chronione są w kilku rezerwatach 
w powiecie żarowskim i szprotawskim. Na bag
nach rzeki Szprotawy i nad Odrą przy Wrocła
wiu mamy rezerwaty ptasie; otoczone tu jest 
opieką ptactwo błotne i drapieżcę. Wzdłuż 
Odry i jej dopływów dawniej gromadnie rósly 
bujne, zalewiskowe lasy lęgowe, po dzień dzi
siejszy dotrwały tylko nikle ich pozostałości 
w okolicach Raciborza, między Opolem a Brze
giem, w okolicach Wrocławia i gdzieindziej. No
szą one najwięcej cech pierwotnych ze wszyst
kich zespołów leśnych w niskich partiach Śląska. 
Najbardziej pierwotne ł najpiękniejsze partie 
lasów lęgowych Śląska podlegają ochronie; spo
śród kilkunastu rezerwatów wspomnę tu o Len- 
szczoku w powiecie raciborskim, o lesie dębowo- 
lipowym przy klasztorze lubuskim (pow. wroc
ławski), w Lęśn. Niemkini kolo Lubiąża i Las 
Odrzański koło Glinaj w powiecie wołowskim. 
Te różnogatunkowe lasy porastające zalewiskowe

tefasy Odry tworzy w pierwszym rzędzie dąb 
długoszypułkowy, wiązy, jesion, lipa drobnolistna, 
grab, klony, topole, wierzby; natomiast olchy 
zazwyczaj odgrywają rolę podrzędną. W lasach 
lęgowych schodzą najdalej na niż niektóre rośliny 
górskie właściwe reglowym lasom Sudetów.

Na przedpolu Sudetów zwraca uwagę odosob
niony masyw Sobótki (718 m nad poziom morza) 
czyli góry ślęż, od której m. in. ma wywodzić się 
nazwa Śląska. Szczyt jej zbudowany jest z bardzo 
twardej skały wulkanicznej i sterczał, jako wyspa 
pośród lodów, w czasie gdy lodowiec pokrywał 
te ziemie. Dziś Sobótką, z której roztacza się 
rozległy widok na bliższą i dalszą okolicę, po
rasta las świerkowo-jodtowy z domieszką buka. 
Okolica ta posiada kilka rezerwatów.

Wspaniałym Tezerwatem widokowym i przy
rodniczym jest znana z niedawnych uroczystości 
Góra św. Anny (385 m nad poziom morza). Po
łożona na prawym brzegu Odry, górnośląskim, 
piętrzy się w górę, uwieńczona skałkami wapie
nia muszlowego, które porasta suchorostowa roś
linność ciepłolubna. W otoczeniu spotykamy ma
lownicze lasy bukowe z wielu pięknymi roślina
mi górskimi. W krainie pogórza sudeckiego, na 
lewym brzegu Odry, a na południe od jej dopły
wu, Tzeki Kocaby aż po Racibórz zalega na po
wierzchni less, lodowcowa glinka nawiana. Wy
kształciły się tu najlepsze z naszych gleb czarno- 
ziemy stepowe, nie ustępujące urodzajnością 
czarnoziemiom sandomierskim. W zamierzchłych 
czasach kraina ta posiadała charakter leśno-ste- 
powy, dziś koiyszą się tu na wietrze złote, psze
niczne lany. Próżno tu szukać pierwotnej roślin
ności (zwłaszcza leśnej), ustąpiła ona miejsca 
kulturalnemu stepowi, jaki przedstawiają od
wiecznie uprawiane pola.

Południową, naturalną granicę Śląska stanowią 
Sudety, stare góry, których trzon budują archa
iczne skaty wylewne, poza tym tworzą jej młod
sze wiekiem piaskowce, lupki, wapienie i skaty 
wulkanicznego pochodzenia. Starczy, zniszczony 
krajobraz Sudetów urozmaicają malownicze gru
py skalne i pojedyncze skały powstałe skutkiem 
wietrzenia. W swoim najwyższym paśmie Karko- 
noszów wznoszą się Sudety do 1603 m nad poziom 
morza (szczyt Śnieżka).

Niewątpliwie Karkonosze i Góry Kłodzkie ścią
gać będą największe rzesze turystów z całej Pol
ski. Nie są one tak niebotyczne i piękne w swym 
majestacie jak Tatry, ale przedstawiają obszar 
górski krajobrazowo bardzo interesujący i ma
lowniczy, dla turystyki różnego typu bardzo udo
stępniony. Punkty wypadowe w te partie górskie, 
położone w przepięknych kotlinach śródgórskich 
— Jelenia Góra i Kłodzko, leżą zaledwie w od
ległości około 200 km od Poznania, a więc znacz
nie bliżej niż Tatry.

W Karkonoszach, podobnie jak i w Tatrach, 
wyróżnić możemy następujące piętra roślinności: 
regiel dolny (zamieniony przez wadliwą gospo
darkę z lasów bukowo-świerkowych z domieszką 
jodły, jaworu na świerczyny), regiel górny 
(świerkowe lasy), piętro kosówki i piętro alpej
skie (tylko słabo wyrażone w zespołach roślin
nych Śnieżki i Wysokiego Koła). W porównaniu 
z Tatrami wszystkie piętra roślinności w Karko
noszach są mocno obniżone, co ilustruje schemat
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Społeczna genealogia inteligencji polskiej
W serii prac „Polskiego Instytutu Socjologicz

nego" jako pierwsza publikacja z zakresu „Stu
dium Problemów Chłopskich i Robotniczych" 
ukazała sit" książka prof. Józefa Chałasińskiego 
j)t. „Społeczna genealogia inteligencji polskiej". 
Praca ta wydana przez Spółdzielnią Wydawniczą 
„Czytelnik", przed ukazaniem się na pólkach 
księgarskich w swych najistotniejszych fragmen
tach drukowana była w Kuźnicy, wywołując bo
gatą i burzliwą polemikę na łamach czasopism. 
Udział w niej wzięli: Zawodziński, Litwin, Kienie
wicz i Spectator. W ostatnim majowym numerze 
„Kuźnicy" odpowiedział im Chałasiński.

W związku z przemianami społecznymi, jakich 
jesteśmy świadkami, zagadnienie inteligencji pol
skiej, jej dzieje kształtowania się od genezy po 
przez stworzenie tzw. getta inteligenckiego i prób 
wyjścia z tej izolacji, jest problemem nader aktu
alnym 1 pasjonującym. Chałasiński ujął swe wy
wody ze stanowiska socjologicznego, dzieląc pra
cę ha trzy części. W rozdz. I-ym rozpatruje za
gadnienie inteligencji polskiej w publicystyce 
i nauce, jej stosunek do katolicyzmu i marksizmu, 
określa miejsce społeczne kulturalnego człowieka, 
podaje rozbieżne definicje inteligenta-sarmaty, 
jako odrębnego typu antropologicznego, wreszcie 
zajmuje 6ię odrębnością inteligencji w Polsce 
jako swoistej warstwy społeczno-kulturalnej. Wy
chodząc z metody socjologicznej zajmuje się w 
następnym rozdziale czynnikami i silami kształ
tującymi inteligenckie skupienia nazwane gettem 
społeczno-towarzyskim. Kształtowanie się inteli
gencji polskiej wiąże się nierozłącznie z jednej 
strony z historią upadku folwarku i dworu, 
a z drugiej strony z historią rozwoju miast i prze
mysłu, urbanizacji i industrializacji. Inteligencja 
polska to produkt uboczny przekształcania się 
przedkapitalistycznej szlacheoko-ziemiańskiej, rol- 
niczo-wiejskiej Polski pańszczyźnianego folwar- 
ku-dworu, w Polskę kapitalistyczną, miejską 
i przemysłową.

Na genealogię społeczną inteligencji polskiej 
spojrzeć należy z perspektywy dziejów kapitali
zmu w Polsce, który rozwiną! się u nas dzięki 
cudzoziemcom. Inteligencja polska nie stała się 
więc pionierskim elementem kapitalistycznego 
rozwoju, lecz rezydentem obcego kapitalizmu w 
Polsce, nie biorąc udziału w tworzeniu gospodar
czej rzeczywistości kraju. Trzon inteligencji miej
skiej nie powstał w drodze społecznego awansu 
emancypujących się mas ludowych, lecz z emi
grantów dworu ziemiańskiego w drodze społecz
nej degradacji. W ten sposób w mieście powstały 
getta szlacheckiej inteligencji, w których stano
wisko towarzyskie stało się podstawowym ele
mentem społeczno-obyczajowego wzoru inteligen
ta nie potrzebującego zarobkować. Kultura tych 
gett służyła Inteligencji nie do objęcia duchowe
go kierownictwa nad masami ludowymi, lecz do 
utrzymania łączności z arystokracją rodowo-ma- 
jątkową, tworząc jeden wspólny obóz tzw. pol
skich Europejczyków. Inteligenckie getto nie 
sprzyjało rozwojowi talentów popularyzatorskich, 
gdyż jego kulturalne zainteresowania wiązały się 
z tendencją do izolowania kultury szerokich mas, 
do jej utrudniania raczej niż spopularyzowania 
j udostępnienia. Ono wchłaniało w siebie chłop
skich przybyszów za cenę zerwania łączności 
z macierzystą warstwą. Mimo to, stwierdza autor 
w trzeciej części pracy, inteligencki okres kul
tury polskiej twórczością swoją zadecydował o 
przetrwaniu narodu polskiego. Świadczy to o tym, 
że nie wszystkie przejawy kulturalnego i intelek
tualnego życia Polski porozbiorowęj dają się 
wtłoczyć w ramy getta inteligenckiego. Do tych 
przejawów zalicza powstanie idei inteligenckiego 
prometeizmu, zapoczątkowanego przez Żerom
skiego, Krzywickiego czy Popławskiego, którego 
antytezą jest ów „Sclarus Saltans" wieszcz naro
dowy —■ Sienkiewicz. W zakończeniu autor

KRONIKA KULTURALNA
W najbliższych tygodniach Wrocław będzie 

przeżywał dni będące świadectwem niezaprze
czalnej polskości Śląska oraz wspólnoty Ziem 
Odzyskanych z Macierzą. W dniach 8, 9, i 10 
czerwca odbędzie się we Wrocławiu Zjazd Kul
tury Polskiej na Ziemiach Zachodnich, organizo
wany z inicjatywy rektoratu Uniwersytetu i Poli
techniki wrocławskiej, w związku z uroczysto
ściami inauguracyjnymi tych obydwu wyższych 
uczelni na Dolnym Śląsku. Na uroczystości in
auguracji przewidywane jest przybycie członków 
Rządu, przedstawicieli nauki, literatury i sztuki 
oraz wycieczek z całego kraju, wśród nich — 
przedstawicieli życia naukowego i kulturalno- 
artystycznego oraz licznych grup robotniczych 
z całego kraju.

Program Zjazdu Kultury obejmuje szereg ze
brań naukowych, literackich, otwarcie wystawy 
Sztuki, przedstawienia trzech teatrów, festival 
sztuki w olbrzymiej bali tzw. Stuletniej (posiada
jącej 30 000 miejsc), zabawy ludowe etc.

W ramach zjazdu odbędzie się m. in. uroczyste 
otwarcie Tow. Naukowego Wrocławskiego, na 
Uniwersytecie zaś — odsłonięcie tablicy upamię
tniającej piękny czyn robotników huty szklanej 
X Wałbrzychu, którzy opodatkowali się, by za
opatrzyć uczelnię w szyby.

•
W ramach uroczystości jubileuszowych 600-le- 

cia miasta Bydgoszczy w nowootwartym n,“r 
skini Domu Sztuki odbyła się XXXI środa lite- 
racka, urządzona przez Klub Literacko-Arty^tycz- 
uy w Bydgoszczy. Wieczór ten poświęcony sztuce 
bydgoskiej, wypełniły prelekcje wybitnych przed
stawicieli świata literackiego i artystycznego, jak 
prof Kemera, Mariana Turwida, dr. Jana rie- 
chockiego i in., którzy zaznajomili obecnych z 
najaktualniejszymi zagadnieniami artystycznymi 
i osiągnięciami na terenie Bydgoszczy.

•
W Krakowie bawi grupa francuskich intelek

tualistów, która po kilkudniowym pobycie w sto
licy zwiedza ważniejsze ośrodki w Polsce. Goś
cie francuscy byli podejmowani przez Krakowski 
Związek Literatów, następnie zaś zostali przyjęci

stwierdza, że inteligencja polska stwarza klimat 
moralny, który nie wyzwala z chłopów 1 robot
ników poczucia godności i pierwiastków heroiz
mu, lecz przeciwnie te pierwiastki tłumi.

W obecnej chwili inteligencji polskiej grozi to 
niebezpieczeństwo, że ze złota kultury polskiej 
wybijać może talary bez wartości dla nowych 
warstw społecznych, wysuwających się na czoło 
życia polskiego. Jak wykazała już częściowo

WOJCIECH BAK

ŹKymrt do 2) ucha Świętego
Zielenieje Zielonemi Świątkami,
Las do miasta przywędrował brzozami. 
Brzozy stoją przy bramach jak Stróże,
Białe ciała oparłszy na murze.

Gołębiami — obłokami nawiało 
Z cichych niebios jako z gołębnika —
I szybami zapłonęło miasto 
Jak świecami złotego świecznika.

Chodzą ludzie tu i tam bez celu 
Tą gołębio-brzozową niedzielą —
Zatopieni w radość niepojętą 
W to zielone i złocone święto.

A ja wołam: Duchu Gołębico!
Nie opadaj w serce błyskawicą.
Słońcem przystań — nie chwilową iskrą — 
Nad bagniskiem obłąkanych zmysłów.

Mądrość Boska — mądrość diamentowa 
Niech świetliście rozjaśni me słowal 
Rozum czysta jak majowa rzeka 
Niech przez ciało ochłodą przecieka.

Wola twarda jak laska dębowa
Niech podpiera chwiejne kroki moje —

I niech męstwo niezłomnie spiżowe 
Mnie pokryje nieprzebitą zbroją.

Prześwietlony do głębi mądrością,
Niechaj widzę, jak się świat uprości —
W wierze zimnej, jak w warowni zbrojnej, 
Niech ostoję się sercem spokojnem.

FRANCISZEK FENIKOWSKI

Defilada uitedautska
Szumiące tu wczoraj złowrogie sztandary 
nad rzeką tęskniącą mgłą żalu zasnutą 
dziś z drzewcy zerwane na bruk padły szary 
i ścielą dudniącym żołnierskim się bułom.

Książęta W piastowskiej się budzą katedrze 
podnoszą kamienne grobowców swych wieka...
Któż myślał, że wicher z P^ich Pól tu się wedrze 
gwałtownie wezbrany dziejami jak rzeka.

Wyjdź z mroku podziemi, czar snu działać przesłał, 
Historio zaklęta w kamiennej legendzie!
Tym marszem na zawsze skreślamy dziś Breslau! 
Przebudza się Wrocław! T ak ma być i będzie!

na audiencji przez ks. kardynała Sapiehę. Człon
kowie wycieczki pozostaną w Krakowie kilka 
dni, w czasie których prof. Maurice Thiedot i 
prof. A. Jobert wygłoszą na Wszechnicy Jagiel
lońskiej odczyty.

Recitale Ewy Bandrowskiej-Turskiej, przeby
wającej od 2 tygodni na wyatępach gościnnych 
w Związku Radzieckim, cieszą się olbrzymim po
wodzeniem. Na każdy z koncertów znakomitej 
śpiewaczki w Moskwie bilety były rozchwyty
wane błyskawicznie.

W dniu 13 maja Bandrowska-Turska dala ostat
ni koncert przed wyjazdem na gościnne występy 
do Leningradu. Wielka sala konserwatorium była

Arrasy wawelskie i Szczerbiec 
Chrobrego wracają do kraju

Poselstwo polskie w Kanadzie przyjęło bez
cenne zabytki muzealne i przedmioty sztuki, wy
wiezione w roku 1939 z kraju, a znajdujące się 
obecnie w szeregu miast Kanady. Znajdują się 
tam zabytki wawelskie: arrasy, Szczerbiec Chro
brego, rzędy końskie, zbroje średniowieczne, 
przedmioty złotnicze, rękopisy średniowieczne. 
Poselstwo zorganizuje przed wysianiem ich do 
kraju szereg wystaw w Ottawie, Montrealu, To
ronto i w innych miastach.

Łódzka Hurtownia
Artykułów Włókienniczych 

POZNAŃ, Św. Marcin 61 Tel. 35-40
poleca w wielkim wyborze po niskich cenach

materiały męskie, jedwabie, kretony, drelichy, 
płótna, flanele i galanterię

obszerna polemika, stanowisko Chałasińskiego 
nie zawsze jest słuszne i objektywne. Studium 
Chałasińskiego ze względu na ciekawe stanowi
sko autora wyrosłe z badań socjologicznych, ze 
względu na bogaty materiał dyskusyjny wywo
łujący nawet u przeciętnego czytelnika wielkie 
zainteresowanie i poważne refleksje jest książką, 
którą należy czytać i przemyśleć.

Zet

Siłą prężną jak bicz i rzemienie 
Niech zapętam myśli me i czyny —
I do pługa zaprzęgnę Twej pracy 
Dni leniwe, krzykliwe godziny.

Zielenieje Zielonemi Świątkami,
Las do miasta przywędrował brzozami —
A ja wołam: O, nie błyskawicą —
Słońcem przystań, Duchu-gołębicol

TADEUSZ FANGRAT

Braciom Węgrom!
(Dedykuję ten wiersz wielkiemu przyjacielowi — 
Polaków — skautmiłtrrowi Doro Gaborowi). 

Otworzyliście przed nami drzwi przed 
póirokiem

Szeroko, jak przyjaciel otwiera ramiona, 
Postawiliście na stole bochny wysokie 
l dzban
w chwili gdy tam z pragnienia marla 

ONA.
Skryliście nas pod dach swój ludzi pogorzeli, 
W serca kładąc lęk pociech

by balsam iywiczny, 
w chwili gdy tam podpalacz

zgliszczami się dzielił — 
Madziar niósł Polakowi dar ewangeliczny.
(Polska posiaoaiwia nawiązać stosunki dyplomatyczne 
z Węgrami — z prasy),

przepełniona. Obecny byt ambasador R. P. prof. 
Henryk Raabe wraz z członkami ambasady R. P. 
w Moskwie. W lożach zasiedli najwybitniejsi śpie
wacy radzieccy z mistrzynią rosyjskiej sztuki 
wokalnej Nieżdanową na czele oraz wybitni 
przedstawiciele radzieckiego świata artystyczne
go, m. in. przewodniczący komitetu do spraw 
sztuki Chrapczenko i dyrektor Radzieckiej Fil
harmonii Państwowej Wtasow. Śpiewaczka, która 
po parodniowej niedyspozycji zjawiła się znów 
na estradzie, rozpoczęła koncert arią z „Hrabiny" 
Moniuszki, pcczem wykonała szereg utworów 
kompozytorów francuskich i Liszta. W drugiej 
części koncertu Bandrowska-Turska odśpiewała 
utwory kompozytorów polskich i rosyjskich, a 
na zakończenie wykonała utwór Wlasowa, spe 
cjalnie dla niej skomponowany.

Rozentuzjazmowana publiczność nie wypusz
czała śpiewaczki z estrady. Na bis śpiewaczka

Ołtarz Stwosza w Kartuzach
W kościele poklasztomym w Kartuzach oca

lała od grabieży niemieckiej środkowa część 
pięknego tryptyku Wita-Stwosza, mieszczącego 
się w „Złotej Kaplicy". Rzeźba wyobraża Matkę 
Boską w grupie apostołów.

Dzieło bezcennej wartości artystycznej — nie 
jest kompletne, gdyż boczne skrzydła tryptyku 
nabyło już przed wojną British Museum. Nie
mniej jednak arcydzieło Stwosza znajdujące się 
w Złotej Kaplicy jest jednym ż najpiękniejszych 
żabytków w Szwajcarii Kaszubskiej.

Norwid i Lelewel
28. maja minęła 63-da rocznica śmierci Cy

priana Norwida.
Norwid ur. się 24. września 1821 r. we wsi La

sków w powiecie stanisławowskim. Młodzieńcze 
lata spędził w Warszawie i tu zetknął się z naj
wybitniejszymi przedstawicielami inteligencji. 
Pod jej wpływem oraz pod wpływem własnych 
zainteresowań rozpoczyna twórczość poetycką.

Podróże do Włoch dały Norwidowi świeży za
sób wrażeń i podstaw do późniejszego kultu sztu
ki. Zbliżył się poeta do doskonałego piękna sta
rożytnych dzieł sztuki. Tutaj poznaje Mickiewi
cza i Krasińskiego, w r. 1850 tworzy „Promethi- 
dion" — treść jego stanowi zagadnienie piękna 
w życiu narodowym. Dzieło to stało się bodźcem 
do odrodzenia sztuki narodowej.

W kilka lat później wyjeżdża Norwid do Ame
ryki, powetaje wówczas jeden z najwybitniej
szych poematów „Quidam" — osnuty na tle 
dziejów starożytnego Rzymu w okresie narodzin 
chrystianizmu.

Z twórczości dramatycznej Norwida znany jest 
„Zwolon" — malujący chwilę rewolucji społecz
nej oraz tragedie historyczne: . Wanda" i „Kra
kus'.' Ostatnim dziełem jest Assunta.

Norwid był poetą, wielbicielem czystego pię
kna. Pisma jego nie są bardzo poczytne ze wzglę
du na zawiłą formę zewnętrzną, lecz zwolna pod 
wpływem opracowań stają się dostępniejsze ogó
łowi, który ma możność poznać wielkość po
święconej pięknu duszy.

Norwid umarł w Paryżu, pochowany został na 
cmentarzu Montraorency.»

W tym samym okresie, bo 29. maja przypada 
również 85 rocznica śmierci Joachima Lelewela.

Lelewel urodził się w Warszawie, młodzieńcze 
lata spędził w Wilnie, gdzie uczęszczał na wy
kłady historii powszechnej, prawa, geometrii, 
francuskiego i przyrody.

Lelewel zawdzięcza dużo prof. E. Grodkowi, 
niepospolitemu znawcy starożytności. Pod jego 
wpływem rozszerza swe wiadomości z zakresu 
humanistyki i geografii. Byatry 1 badawczy umysł 
pociągały początki dziejów ludzkości.

Twórczość swą rozpoczął Lelewel od poema
tów historycznych np. „Wybranie Piasta na kró
la". W r. 1815’ powierza mu Śniadecki katedrę 
historii powszechnej na uniwersytecie wileń
skim; wykłady Lelewela gromadziły rzesze stu
dentów.

W tym okresie pisze swe najwybitniejsze dzie
ło: „Historyka". Poszedł on dalej od swoich po
przedników pod względem rozległości pracy, jak 
i poglądów na zadania i rclę historii. Wskazuje, 
że trzeba wnikać w przyczyny opisywanych zda
rzeń dziejowych.

Przykra atmosfera wywołana działalnością No- 
wosilcowa w Wilnie zmusza Lelewela do wyja
zdu do Warszawy, gdzie pisze liczne rozprawy 
i bierze czynny udział w pracach Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk.

Tu zastaje go wybuch powstania, w którym 
Udziału nie bierze, jedynie za czasów dyktatury 
Chlopickiego otrzymuje tekę ministra wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego. Jako czło
nek Towarzystwa Politycznego zajmu(e się za
gadnieniem polepszenia bytu chłopa. Po upadku 
powstania opuszcza kraj, udając się do Brukseli, 
gdzie kontynuuje pracę kulturalno-oświatową 
wśród emigracji.

Umiera w Brukseli w 1861 r.

Zioła „Cholekinaza" H. Niemojewskiego 
t«cz, choroby wątroby, zl, przemianą materii, 
ertretyzm. Sprzedaż w aptekach I ikładach apł.

3 Łaboratcrlum Flzjol.-Chem. „Cholekinaza" 
i W , 1111 * l ...... Mokotowaka 50

wykonała szereg arii operowych oraz polskie 
pieśni ludowe i romanse rosyjskie, które odśpie
wała ku zachwytowi publiczności w języku ro
syjskim.

Radzieccy przedstawiciele muzyki są jak naj
wyższego zdania o sztuce wokalnej znakomitej 
śpiewaczki polskiej. Obecny na koncercie, przy
były przed kilku dniami do Moskwy Jan Ekier, 
wyrazi! głębokie uznanie dla publiczności mo
skiewskiej, którą ujrzał wczoraj po raz pierwszy. 
„Przyjęcie, okazane przez nich Bandrowskiej, 
wzruszyło mnie nie tylko, jako objaw zbliżenia 
polsko-radzieckiego. Przekonałem się, jak głę
boko słuchacze rozumieją muzykę i jak świetnie 
na niej się znają, z tym większą obawą, ale i z 
tym większym zadowoleniem przygotowuję się 
do mego pierwszego występu na estradzie ra
dzieckiej."

(t. h. n.)

Ciekawe czasopismo omawiające sprawę 
kulis i widowni Od 10 bm. w sprzedaży
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Pan Churchill nie zgadza się
Polska — nie tylko dziś — ma specjalne 

„szczęście" do różnego rodzaju „opiekunów". 
Tak było po pierwszej wojnie światowej, tak 
jest i obecnie. Szczególnego rodzaju „opieką" 
otaczała nas i otacza dyplomacja angielska, 
widząc w Polsce pionek (i to dość warto
ściowy) na szachownicy polityki światowej, 
niezbędny do uzyskania zwycięstwa, lecz 
tylko... pionek.

Gdy w pierwszej wojnie światowej Niemcy 
dały się dobrze we znaki całemu światu — 
zdawało się, że narody zwycięskie wyciągną 
z tego naukę na przyszłość. Jednym z wa
runków mogących zabezpieczyć pokój światu 
— jest silna Polska. Lecz Lloyd George 
(którego godnym następcą jest pan Churchill) 
potrafił zbudować tyle przeszkód, że o po
wstaniu, po wiekowej niewoli, silnego państwa 
polskiego nie mogło być mowy. Plebiscyt — 
korytarz — wolne miasto — i inne później 
zakwitłe „kwiatki" — kosztowały nas 
i świat cały bardzo drogo. Polityka „oszczę
dzania" i brania w obronę „biednych" i „po
krzywdzonych" Niemców — nie jest popłat
nym interesem.

Nie będziemy analizować szczegółowo 
dalszych pociągnięć polityki angielskiej, mu- 
simy tylko stwierdzić, że żadne z nich 
nie było zrobione dla dobra Polski jako 
państwa i jego mocarstwowego rozwoju.

Prawda, że w polityce nie należy doszu
kiwać się uczucia — każde pociągnięcie 
rozpatrywać należy pod kątem jego war
tości.

Ostatnia wizyta Rządu Jedności Narodowej 
w Moskwie wywołała cały szereg komen
tarzy. W Polsce rodzą się niezwykle szybko 
różne fantastyczne pogłoski. Prezydent Bie
rut na konferencji prasowej w Belwederze 
tak sprecyzował wyniki ostatniej konferencji:

„Zdarza się w poszczególnych wypadkach, 
że zamożny przyjaciel spojrzy na człowieka 
nieco z góry i powie: „Mogę ci pomóc, mam 
z czego, ale nie podoba mnie się ustawienie 
mebli w twoim mieszkaniu, nie podoba mi 
się twój sposób życia. Mógł bym ci pomóc, 
ale pod warunkiem..." W Moskwie nie sta
wiano nam żadnych warunków w zamian za 
ofiarowaną pomoc. „Pomożemy wam chętnie 
wę wszystkim" — oświadczono. Gdy mówimy 
o bezinteresowności tej pomocy — to nie 
należy tej bezinteresowności pojmować 
w sposób abstrakcyjny. Oczywiście pomoc 
ta oparta jest na zrozumienia obopólnego 
interesu, na przekonaniu, że dla ZSRR — 
Polska, która jak najszybciej stanie na nogi, 
taka Polska jako sprzymierzeniec, jest bar
dziej cenna. Polska i ZSRR są sobie potrzebni 
nawzajem jako sojusznicy przeciwko nowej 
ekspansji niemieckiej. Dla ZSRR jest rzeczą 
niemniej ważną, niż dla nas, żeby Polska 
była zdolna do obrony swoich nowoodzyska- 
nych granic na Odrze i Nisie nie tylko dla

Przyszłość
narodu niemiecKiego

Berlin, w maju
Berliński dziennik wieczorny „Der Kurier" pu

blikuje wypowiedź znanego pisarza szwajcar
skiego, Ernesta von Schencka, pn. „Przyszłość 
narodu niemieckiego". Intelektualista szwajcarski 
daje w artykule tym ostrą odprawę wszelkim 
przejawom cierpiętniczego tonu, jaki dominuje 
ostatnio w prasie niemieckiej, która usiłuje przed
stawić naród niemiecki, jako biedną ofiarę kliki 
awanturniczych przestęjyców politycznych, po 
kutującą za nie swoje winy.

„Sam fakt, że niemiecka opozycja antyfaszy 
stowska nie mogła przeszkodzić objęciu władzy 
przez Hitlera, oraz, że nie była w stanie go póź
niej zlikwidować, musi wystarczyć każdemu, kto 
umie myśleć kategoriami politycznymi, do zro
zumienia, co się poza tym kryje", — pisze von 
Schenck.

W rozdziale „Przyczyny nienawiści do Niem
ców", von Schenck wyjaśnia:

....jest ona normalną konsekwencją w stosunku
do narodu, który z podbitych ludów robił we
dług własnej, niczym nie pohamowanej woli, wa
sali, niewolników, pariasów lub po prostu robac
two i nawóz dla użyźnienia gleby pod własne 
ambicje".

Przyszłość Niemiec widzi von Schenck raczej 
w barwach ciemnych, gdyż nie dostrzega możli
wości absolutnego wykorzenienia ducha nazizmu 
z niemieckiego społeczeństwa. A to, według nie
go, byłoby jedynym sposobem na otrzymanie 
karty wstępu do społeczności narodów cywilizo
wanych i demokratycznych.

Jeśli chodzi o wnioski końcowe, to zgadzamy 
się z szwajcarskim pisarzem całkowicie. Jesteśmy 
pewni, że kontynuując swą linię rozumowania, 
pan von Schenck, stwierdziwszy trudności w wy
chowaniu politycznym Niemców, byłby za jak 
najdłuższym ich wychowywaniem przez trwałą 
okupację. Niestety, Stany Zjednoczone leżą nie
co dalej, niż Szwajcaria, stąd płyną zapewne 
wnioski skrócenia czasu okupacji. (API).

siebie, ale dla całej Słowiańszczyzny zagro
żonej od wieków najazdem germańskim."

Z tego nie wynika, że mamy być związani 
pewnego rodzaju jednostronnością stosunków. 
Czołowi mężowie stanu ZSRR są zgodni co 
do tego, że Polska w swoim położeniu, 
w swojej sytuacji winna zabiegać o jak naj
szersze stosunki międzynarodowe i w poszu
kiwaniu przyjaciół powinna • rozwijać jak 
największą aktywność. Im więcej będziemy 
mieli tych przyjaciół — tym lepiej dla Polski, 
tym będzie się ona lepiej czuła, więc tym 
lepiej dla wszystkich sojuszników 
Polski.

Silna Polska — to gwarancja pokoju w Eu
ropie, to mur stanowiący przeszkodę w po
suwaniu się hydry germańskiej na wschód.

Tymczasem po drugiej stronie kanału 
urabia się inną „orientację".

Komentator radia moskiewskiego stwier
dza, że minęły czasy, kiedy adwokaci „bloku 
zachodniego" usiłowali wstydliwie maskować 
swe antyradzieckie nastawienie. Obecnie 
konserwatywny członek parlamentu brytyj
skiego — Robert Dothly i jemu podobni nie 
kryją się wcale z tym, że chcą silnych, po
tężnych Niemiec, aby móc je później włączyć 
do „bloku zachodniego", który stałby się 
punktem wypadowym przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Stanowisko w tej sprawie i „oblicze poli
tyczne" p. Churchilla nie stanowią dla nikogo 
żadnej tajemnicy. Pamiętamy jego osobiste 
poglądy w stosunku do ZSRR po pierwszej 
wojnie. Lecz to nie przeszkadzało mu w wy
głaszaniu mów pochwalnych i uczuć przy
jaźni podczas drugiej wojny— bo tego wy
magał interes państwa. Dziś, stojąc 
w opozycji do obecnego rządu, jako osoba 
prywatna może sobie wiele pozwolić.

Tak też należy oceniać „występy" na arenie 
międzynarodowej p. Churchilla. Przy różnych

Stracona szansa p. Mikołajczyka //
n

„The Economist", jedno z najpoważniejszych 
i najpoczytniejszych angielskich czasopism poli
tyczno-gospodarczych, organ londyńskiej „City" 
(wielkokapitalistycznych kół gospodarczych), w 
numerze z dnia 21 maja przyniósł obszerny ar
tykuł pod tytułem: „Stracona szansa p. Miko
łajczyka".

Nawiązując do stwierdzenia Premiera Osóbki- 
Morawskiego, że polityka p. Mikołajczyka jest 
siedzeniem na dwóch stoikach — rządowym 

opozycyjnym — „The Economist" wypowńada 
pogląd, że obecnie wicepremierowi grozi niebez
pieczeństwo upadku pomiędzy oba stołki.

PSL — mówi dalej „Economist" — obecnie 
przechodzi okres manewrowej walki z rządem, 
w stosunku do którego wrogość tego stronnictwa

Sprawdzać listy wyborcze 1
30 czerwca społeczeństwo w głosowaniu 

ludowym wypowie się na temat zasadniczych 
zagadnień ustrojowych. Jest rzeczą niesły
chanie doniosłą, by udział w referendum, 
które m. i. obejmuje sprawę naszych granic 
zachodnich wzięli tylko prawdziwi Polacy. 
Krótki termin jakim dysponował Wydział 
Ewidencyjny m. Poznania dla sporządzenia 
list uprawnionych do głosowania stał się 
powodem pewnych nieścisłości i opuszczeń. 
Wobec ciągłych przesunięć ludnościowych 
na wyłożonych w poszczególnych obwodach 
głosowania listach, znalazły się w wielu przy
padkach nazwiska osób niezamieszkałych już 
w Poznaniu, nieuprawnionych, z uwagi na 
wiek, do głosowania a równocześnie w nie
których obwodach stwierdzono, że na listach 
wyborczych umieszczono nazwiska volsks- 
deutschów. Nieobce są również wypadki, 
że przez pośpiech w wykonywaniu list, 
opuszczono nazwiska uprawnionych do gło
sowania z poszczególnych mieszkań, a nawet 
pominięto nieraz wykazy całych bloków 
mieszkalnych i ulic. Podobne wypadki zacho
dzą i w inych miejscowościach.

Powstaje pytanie, w jaki sposób uzupełnić 
braki względnie usunąć z list nazwiska nie
uprawnionych do głosowania, a w szcze
gólności Niemców, którzy w żadnym przy
padku nie mogą decydować o losach naszego 
narodu. Odpowiedź na pytanie nie jest 
skomplikowana.

Ktokolwiek rozumie znaczenie referendum 
ludowego dla narodu i państwa, ktokolwiek 
podchodzi do głosowania z prawdziwie oby
watelskim nastawieniem, nie będzie zwlekał 
z udaniem się, jeszcze w dniu dzisiejszym,

okazjach dał już nieraz wyraz swego nieza
dowolenia z obecnych stosunków, a szcze
gólniej w odniesieniu do naszych granic 
zachodnich. Ostatnio znów podczas debaty 
w Izbie Gmin na tematy żywnościowe 
Churchill zabrał głos, by wziąć w obronę 
„biednych, głodnych Niemców" w strefie 
brytyjskiej. Przy tej okazji stwierdził, że 
osobiście nie zgadza się na ustalenie 
granic Polski na Nisie zachodniej, choć nie 
mógł temu przeszkodzić, bowiem decyzje 
w tej sprawie zapadły „w końcu konferencji". 
Zapomniał jednak dodać, że decyzja co do 
naszych granic zachodnich zapadła na kon
ferencji poczdamskiej jednomyślnie 
— jako wyraz zgody mocarstw, a nie 
jednostek. I jeżeli między początkiem, a za
kończeniem konferencji naród angielski 
w sposób dostatecznie dobitny i dość dla 
Churchilla nieprzyjemny, pozbawił go mo
żności reprezentowania Wielkiej Brytanii 
nie tylko na konferencji poczdamskiej, ale 
i gdzie indziej — to nie daje mu to jeszcze 
żadnych praw, ażeby niezadowolenie z tego 
powodu wyładowywał w stosunku do naszych 
granic zachodnich.

Mamy wrażenie, że gdyby na konferencji 
w Jałcie postawiona została definitywnie 
sprawa zachodnich granic Polski, jako jeden 
z warunków dalszej współpracy — to pan 
Churchill nie tylko osobiście by się nie sprze
ciwił, lecz byłby gotów nasze granice prze
sunąć aż po... Łabę — bo tego wówczas wy
magał interes państwa, którego był 
reprezentantem

Dziś ma pewne zastrzeżenia, lecz nas 
osobiste zapatrywania p. Churchilla nie
wiele obchodzą. Dla nas ważne jest to — 
co o naszych granicach zachodnich myśli 
Naród Polski, który da wyraz swojej 
woli w Referendum Ludowymi

J. G.

pozostała niezmieniona. Akcja tej partii nosi 
wszystkie charakterystyczne i typowe cechy 
antyrewolucyjnej działalności podobnych partyj 
zachodnio-europejskich. Co specjalnie stanowi 
powód do zarzutów przeciwko PSL — to fakt, 
że obojętnie i bez żadnych protestów odnoszą 
się członkowie tej partii jak i jej kierownictwo 
do najrozmaitszych grup neo-faszystowskich, że 
znajdują u nich zrozumienie terroryści i skrajnie 
nacjonalistyczne elementy, że wreszcie istnieje 
wśród nich wielu zwolenników lunatycznych elu- 
kubracyj politycznych, pozbawionych najzupeł
niej podstaw w teraźniejszości, w przyszłości zaś 
obliczonych na całkowicie potworne pomysły w 
rodzaju wyprawy krzyżowej przeciwko Związko
wi Radzieckiemu.

Jako symptom nacisku elementów reakcyjnych

do swego obwodowego lokalu glosowania 
i zajrzy w wystawiony tam wykaz uprawnio
nych do głosowania. Jeżeli każdy spełni ten 
obowiązek obywatelski, i sprawdzając listy 
zwróci komisarzowi obwodowemu uwagę 
na ewentualne braki lub uwzględnienie na 
liście nazwisk Niemców, to tym samym przy
czyni się nie tylko do uniknięcia chaosu w 
dniu głosowania ale równocześnie pozwoli 
wyeliminować jednostki, które przez pośpiech 
włączono do list.

A zatem wszyscy udamy się do lokali wy
borczych, aby wglądnąć w wyłożone spisy i 
stwierdzimy czy figuruje na nich‘nasze nazwi
sko, czy nie pominięto w nich kogoś z na
szych krewnych lub sąsiadów, uprawnionych 
do głosowania, względnie, czy nie zamiesz
czono w wykazie nazwiska yolksdeutscha lub 
osoby, która od szeregu miesięcy nie zamiesz
kuje w Poznaniu, przeprowadziwszy się na 
Zachód lub do innego województwa Polski.

Ponadto winniśmy przypominać dzisiaj 
wszystkim znajomym o konieczności wglądu 
w wykazy uprawnionych do głosowania, aby 
w samym dniu głosowania uniknąć zbytecz
nych pytań i interpelacyj pod adresem ob
wodowych komisarzy głosowania. Pamię
tajmy, że zwłaszcza trzecie pytanie ma duże 
znaczenie w stosunku do zagranicy, w sto
sunku do państw, kokietujących dziś Niemców 
i próbujących podważać czy kwestionować 
nasze prawa. Trzeba by udział w głosowaniu 
wzięli wszyscy uprawnieni a elementy wro
gie dla kraju nie miały wpływu na wynik 
referendum.

Dziś jeszcze sprawdź w lokalu komisji 
obwodowej listę uprawnionych do głosowania I

Sens dzisiejszego święta
Tradycją i uświęconym zwyczajem Ruch 

Ludowy w Zielone Świątki każdego roku wy
chodził na ulice wsi i miast, by tu zamanife
stować swe dążności i swój udział w życiu 
społeczno - politycznym. Poprzednie święta 
stały pod hasłem walki o prawo do życia, o 
ziemię, o władzę i o oświatę. Dzisiejsze świę
to natomiast stoi pod hasłem utrwalenia tych 
zdobyczy i przekazania ich przyszłym poko
leniom. Święto Ludowe będzie sprawdzianem 
sił i dorobku Polski Pracującej.

W dniu tym na ulice wsi i miast wyjdą lu
dzie świata pracy: od sierpa — kosy — mło
ta i pióra, by dać wyraz temu, że proces prze
istaczania się Polski, dctąd burżuazyjno-fa- 
szystowskiej, na Polskę ludowo-demokraty
czną — dokonuje się zgodnie z wolą ludu 
polskiego. ,

Wiele dokonaliśmy na odcinku gospodar
czym i politycznym w tak krótkim czasie; je
śli weźmiemy pod uwagę te trudności, pię
trzące się na każdym kroku — stwierdzić mu- 
simy, że w walce tej z wstecznictwem i trud
nościami powojennymi odnieśliśmy pełne 
zwycięstwo.

Horyzont europejski mocno jest zachmu
rzony, czynione są próby sprowadzenia nas 
na złą drogę, ale mądrość naszego narodu, 
zwłaszcza po przejściu 5-letniej okropności 
okupacji niemieckiej, pozwoli nam skupić 
wszystkie siły, by w oparciu o narody sło
wiańskie zadać druzgocącą klęskę nowoczes
nym podpalaczom świata.

Świadomi chłopi zdają sobie sprawę, jak 
ważną dla nich jest jedność Ruchu Ludowe
go. Tak, jak pewnym narodom potrzebne jest 
rozbicie bloku narodów słowiańskich, tak 
również tym samym narodom potrzebne jest 
rozbicie polskiego społeczeństwa. Chłopi pol
scy dobrze wiedzą, jak bardzo cierpieli pod
czas wojny i dlatego wszystko to, co prowa
dzi do kłótni i do wojny odrzucą. I wspólnie 
z ludem pracującym miast demonstrować bę
dą na rzecz utrwalenia sojuszu chłopów, ro
botników i inteligencji pracującej.

traktuje „Economist" wysunięcie przez PSL żą
dania sławetnych 75 proc, mandatów.

„Nie pozostawało ono — stwierdza pismo — 
w żadnym stosunku do porozumienia, zawartego 
w Moskwie pomiędzy przedstawicielami partyj 
demokratycznych. PSL w ten sposób dążyło do 
uzyskania dyktatury w Sejmie, nie chcąc nigdy 
uznać koalicji chłopsko-socjalistycznej".

„Economist" dosyć pesymistycznie zapatruje 
się na przyszłość PSL. Przewiduje, że reakcyjni 
sojusznicy zaprowadzą je prosto w przepaść.

Cytujemy dosłownie:
„Po referendum PSL będzie musiało liczyć się 

z wewnętrznym rozbiciem.
...Jedno jest całkowicie pewne: jeżeli partia 

Mikołajczyka będzie kontynuowała swoją do
tychczasową politykę, ulegając coraz silniejszym 
prawicowym tendencjom, których przedstawiciele 
nie wahają się używać terroru jako narzędzia 
walki o władzę, to postępowanie to rychło się 
zemści."

Już się mści. W łonie PSL coraz wyraźniej za
rysowuje się odłam zdecydowany bronić demo
kratycznego i ludowego oblicza partii przed za
lewem elementów’ wstecznych.

Przegląd prasy

Cuda logiki
W „Życiu Warszawy" czytamy:
„Niesłusznie czasopisma prowadzą tylko ru

brykę „Cuda techniki". Taktyka jednego z po
ważniejszych stronnictw politycznych w Polsce 
narzuca z nieodpartą siłą inną rubrykę: „Cuda 
logiki".

Rada Naczelna PSL w specjalnej uchwale we
zwała wszystkich „członków, zwolenników i sym- 

j patyków" do złożenia odpowiedzi „nie" na pier
wsze pytanie: „Czy chcesz zniesienia senatu?"

Przytoczyliśmy już doskonale sformułowane 
wypowiedzi ministra Kiernika w tej materii — 
stanowczo przeciwne senatowi. (Co prawda, z 
1921 roku). Największy organ miejski stron
nictwa chłopskiego, jakim jest PSL — „Gazeta 
Ludowa" nr 148 — pisał w komentarzu do tej 
uchwały:

„Zarzucanie drugiej izbie, iż jest siedliskiem 
reakcji, stanowi dzisiaj tak rażący anachronizm, 
że tylko ludzie tkwiący jeszcze w pojęciach 
XIX wieku mogą się tym sugerować".

Widocznie sugerują się tym, tkwiąc po dziurki 
od nosa w XIX-tym wieku, członkowie całej 
Rady Naczelnej PSL z Kazimierzem Bagińskim 
na czele, który w polemice z „Robotnikiem" pisze 
w tejże „Gazecie Ludowej" (nr 151):

„Uchwały Rady Naczelnej PSL wyraźnie 
stwierdzają, że jesteśmy przeciwnikami senatu".

Dlaczego więc „nie"? „Gdyż odpowiedź „tak" 
wprowadziłaby w błąd opinię publiczną".

Okazuje się zatem, że głosując za zniesieniem 
senatu, którego są przeciwnikami, dzia
łacze PSL wprowadziliby w błąd opinię 
publiczną. Natomiast głosując za senatem — 
którego są przeciwnikami — potępiają „metody 
rządzenia" Rządu, w którym sami b i o r ę 
u d z i a l.“

Istotnie — cuda logiki... peeselowskiej.



Nt 157 (461)_____________________________________________________ GŁOS WIELKOP O L S Ę I C.rona 7

Utworzenie Rady Szkół Wyższych
przy Prezesie Rady Ministrów

Wobec postawy większości młodzieży, która 
pragnie poświęcić się studiom dia dobra kraju, 
równocześnie zaś wobec wielokrotnie stwierdzo
nych faktów, iż w środowisku młodzieży akade
mickiej działają czynniki, usiłujące wciągać 
młodzież do wystąpień i poczynań, sprzecznych 
z interesami narodu i potrzebami odbudowy 
Państwa;

wobec stwierdzonych faktów wciągania mło
dzieży do organizacyj antypaństwowych i anty-

Kongres Partii Pracy
Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi, 

że w przyszłym tygodniu rozpocznie się wBourne- 
mouth kongres brytyjskiej Partii Pracv.

Jak należy spodziewać się. najgorętszą dysku
sję wywoła sprawozdanie na temat polityki za
granicznej.

W kongresie weźmie udział blisko 1200 dele
gatów, reprezentujących 3250 tysięcy członków, 
z których % miliona stanowią członkowie indywi-

Milion Niemców i Ukraińców opuściło Polskę
Wkraczamy w ostatnią fazę repatriacji: Niem

ców głównie ze śląska. Pomorza i Gdańska, — 
Ukraińców z południowo-wschodnich powiatów 
Polski.

Repatriacja Ukraińców ma być zakończona 
jeszcze w bieżącym miesiącu. Niemców z koń
cem lata wprawdzie, ale główne fale tej kategorii 
repatriantów już odpłynęli do angielskiej strefy 
okupacyjnej,

UKRAIŃCY
W ślad za całkowitym opuszczeniem Polski 

przez Ukraińców z pow. przemyskiego, skąd wy- 
jjechało 16.185 rodzin tj. 64.599 osób, z kolei zo
stała ukończona repatriacja ludności ukraińskiej 
z powiatu jarosławskiego — wyjechało 9.206 ro
dzin. 36.247 osób i z pow. lubaczowskicgo — wy
jechało 6.888 rodzin 30.091 osób. W ogóle wy
jechało około 450 tys. osób.

Obecnie na ukończeniu jest repatriacja z po
wiatów brzozowskiego, sanockiego i leskiego.

W związku z opuszczeniem Polski, jak dotych
czas, już przez około pół miliona Ukraińców, 
nacjonalistyczne bandy ukraińskie tracą swe bazy 
wypadkowe i oparcie w terenie. W konsekwencji 
wałka z resztkami tych band jest znacznie ułat
wiona.

NIEMCY
Repatriacja Niemców z Dolnego Śląska, z Opol

szczyzny, Pomorza Zachodniego i z Gdańska do 
angielskiej strefy okupacyjnej przedstawia się 
następująco:

Do 31 maja wyjechało z Wrocławia 39 trans
portów, zabierając 66.111 repatriantów niemiec
kich, z powiatów- Kladzko — 41 transp. — 67.039 
osób, Międzylesie — 13 transp. — 21.983 osób.

Święto Ludowe
Warszawa (obsł. w},). Dziś cała Polska ob

chodzi, jak corocznie, Święto Ludowe. W tym 
roku Święto Ludowe przekształca się w manife
stację jedności całej demokratycznej Polski, któ
rej podstawą jest sojusz robotniczo-chłopski. 
Chłopi województwa warszawskiego obchodzić 
będą święto w stolicy. Delegacje chłopskie 
Stronnictwa Ludowego, Wici, Zw. Samopomocy 
Chłopskiej przybywają do stolicy. Po zbiórce na 
poszczególnych placach, wszystkie delegacje uda
dzą się na Plac Zwycięstwa, gdzie odbędzie się 
wielka uroczystość. Komitet organizacyjny Świę
ta Ludowego wydal do mieszkańców Warszawy 
okolicznościową odezwę.

Tuwim przybył do Polski
Warszawa (obsł. wł.). Na statku „Śląsk" po

wrócił w piątek do kraju Tuwim wraz z małżonką. 
Na wybrzeżu powitali go przedstawiciele litera
tury, sztuki i prasy.

Wielką papiernię w Szczecinie 
oddano władzom polskim

Warszawa (obsł. wł.). Władze polskie w 
Szczecinie przejęły wielki kompleks zabudowań 
u ujścia Odry należących do jednej z najwięk
szych fabryk papieru w Europie. Zakłady te po
siadają własne nabrzeże dla statków morskich, 
kanał dla berlinek, sieć kolejową i elektrownię. 
Papiernia _ta wyrabiała papier i celulozę i zatru
dniała w czasie wojny 3000 robotników.

Pierwszy pociąg z węglem polskim 
we Francji

Paryż (PAP). W związku z przybyciem pier
wszego pociągu z węglem polskim do Strasburga 
piszę „Ce Soir"; „1600 ton, które przyoyly w 
pierwszych wagonach są nadzwyczaj cenne po 
miale amerykańskim, jaki otrzymaliśmy dotych
czas. Polacy nie są zwykłymi handlarzami. To, 
co dzięki staraniom ministra Paula otrzymaliśmy, 
to dar przyjaciela dla przyjaciela. Jest to symbol 
solidarności demokratycznej ludów Europy".

Centralne biuro poszukiwań
Warszawa (PAP). Ministerstwo spraw za- 

granicznych komunikuje, iż przy Komitecie Wy
konawczym Stowarzyszeń Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego Półksiężyca ZSRR zostało zorgani
zowane'Centralne Biuro Poszukiwań Osób na te
renie ZSRR Adres: Moskwa, Klimontowski Pie- 
reutok nr 1. Zainteresowani winni zwracać się 
pod powyższym adresem za pośrednictwem Biura 
Informacji PCK, Warszawa, ul. Piusa 24.

narodowych, ulegających obcej polskości ideo
logii faszyzmu;

wobec konieczności umożliwienia dostępu do 
wyższych uczelni młodzieży ze środowiska rc 
botniczego i chłopskiego i przeciwstawienia się 
szkodliwym tendencjom krzywdzenia i rugowa
nia tej młodzieży z wyższych uczelni; '

wreszcie wobec konieczności usprawnienia or
ganizacji młodzieży akademickiej, rozbudowy sy
stemu stypendialnego, domów akademickich itd.

dualnie należący do Partii Pracy, a reszta wcho
dzi w jej skład za pośrednictwem związków za
wodowych. Poza tym prawie 400 posłów do par
lamentu brytycjskiego z ramienia Partii Pracy 
będzie miało prawo zabierania głosu w dyskusji.

Specjalne miejsce na porządku obrad kongresu 
pozostawiono zagadnieniu połączenia z partią 
komunistyczną.

I-ondek — 7 transp. — 12.351 osób, Ząbkowice 
27 transp. — 47.768 osób, Rychbach — 15 transp.
— 26.082 osób, Wałbrzych — 31 transp. — 51.388 
osób,Kamieniogóra — 16 transp. — 34.885 osób, 
Jelenia Góra — 9 transp. — 16.122 osób, Kalawsk
— 2 transp. — 3.047 osób. Z terenu Śląska Opol
skiego — 12 transp. — 21.125 osób. Z Pomorza 
Zachodniego i Gdańska repatriowano 134.734 
osób. Ogółem liczba repatriowanych wynosi więc 
502.605 osób.

W czerwcu w związku z otwarciem repatriacji 
Niemców do radzieckiej strefy okupacyjnej, 
przewiduje się wzmożenie akcji repatriacji.

POWRÓT £> O KRAJU
Pocieszające jest również, że i akcja repatria

cyjna Polaków nie ustaje.
Ostatnio podkreślić należy jjowrót do Polski 

z Ukrainy partii lekarzy i grupy automobilistów.

PolsRa i Jugosławia

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
Belgrad (PAP). W dniu 7 czerwca rb. w mi

nisterstwie spraw zagranicznych w Belgradzie, 
ambasador R. P. Wende i minister spraw zagrani
cznych Federacyjnej Republiki Ludowej Jugo
sławii Simicz wymienili dokumenty ratyfikacyjne 
umowy o przyjaźni i wzajemnej pomocy między

Defilada zwycięstwa w Londynie
Londyn (obsł. wł). Wczoraj dnia 8 bm. Wiel

ka Brytania obchodziła rocznicą zwycięstwa. Wc 
wszystkich miastach, wsiach i miasteczkach na 
terenie caicgo kraju powiewają flagi, sztandary, 
ukrywając bolesne rany zadane przez wojnę. Ob- 
iiczopo, że w Londynie w tym dniu było 10 mil. 
ludności. Tysiące mężczyzn, kobiet i dzieci zaj
mowało sobie miejsce wzdłuż trasy defilady zwy
cięstwa. Niektórzy zajęli tam miejsca już w czwar
tek wieczorem. Wielotysięczne tłumy zajęły 
ulice i place, gdzie J. K. M. przyjmował defiladę. 
Król udał się rano o godzinie 9-tej w towa
rzystwie królowej i księżniczki na objazd środ
kowej części Londynu. W tym czasie wielkie kom
pleksy wojska poczęły defilować przez wielkie 
obszary stolicy. W skład tej kolumny wyszły 
również czołgi, działa, haubice, urządzenia radio
lokacyjne, lodzie ratunkowe zrzucane z samolotów 
dla załóg tonących okrętów i wiele innych. O 
godzinie 10.45 rozpoczął się marsz przez ulice 
Londynu kolumn wojskowych, składających się 
z żołnierzy wszystkich krajów wchodzących w 
skład Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, wszyst
kich sojuszników W. Brytanii; jak St. Zjedno-

Uczony radziecki o bombie atomowej
Moskwa (PAP). Prof. Grzegorz Pokrowski 

oświadzył na tamach pisma „Propagandist", iż bom
ba atomowa nie może odgrywać poważniejszej roli 
w działaniach wojennych. Zdaniem profesora ła
twiej i taniej można byto zniszczyć Hiroszimą 
i Nagasaki za pomocą zwykłego bombardowania. 
Wobec niezwykle wysokiego kosztu produkcji, 
masowe wytwarzanie bomby atomowej jest nie
możliwe i nie będzie ona mogła zastąpić innych 
rodzajów broni.

Indonezja znowu w ogniu walk
Londyn (API). Donoszą z Batawii, że prezy

dent republiki indonezyjskiej Suekarno ogłosił 
wczoraj stan wyjątkowy na całej Jawie i oświad
czył, „że kraj jest w niebezpieczeństwie". Sue
karno stwierdził, że „jeżeli Holenderczycy nie 
uznają suwerenności Indonezji i będą usiłowali 
zmusić nas do uległości przemocą, będziemy zmu
szeni odpowiedzieć im w taki sam sposób. Istnieje 
możliwość, że sprawa Indonezji przedłożona bę
dzie w ONZ.

Odnaleziono rodzinę Goebbelsa
Berlin (API). Amerykański Zarząd Wojsko

wy w Wolfratshausen podał do wiadomości, że 
w pobliżu wsi Icking odnaleziona została rodzina 
Goebbelsa. Jest to jego matka, siostra i szwagier. 
Wypełniając kwestionariusze nie przyznali się do 
żadnych zw;ązków. Obecnie po zidentyfikowaniu 
ich władze amerykańskie prowadzą śledztwo.

Rada Ministrów stojąc w bronie imienia 
uczelni polskich i mienia polskich uczonych, za
równo wobec opinii kraju jak i zagranicy, stojąc 
w obronie imienia wielotysięcznej rzeszy mło
dzieży studiującej, na którą wystąpienia nielicz
nych grup rzucają cień, stwarzają krzywdzącą 
atmosferę wokół tych, którzy pragną się uczyć, 
aby najlepiej wykorzystać te środki, jakie pań
stwo, mimo trudności loży na umoż.iwienie im 
studiów — powołuje Radę przy Prezesie Rady 
Ministrów.

Wydany równocześnie dekret z datą 17 maja 
rb. przewiduje powoływanie specjalnych komi
sy) dyscyplinarnych dla każdej ze szkół wyż
szych do orzekania w przypadku przewinień dy
scyplinarnych studentów.

Zasadniczym zadaniem Rady Szkół Wyższych 
jest:

a) usprawnienie pracy szkół wyższych i zabez
pieczenie prawidłowego toku ich funkcjonowania,

b) czuwanie nad pogłębieniem demokratycz
nego charakteru szkól wyższych,

c) troska o poprawę bytu materialnego mło
dzieży akademickiej.

W tych dniach zaś przybędą profesorowie i pra
cownicy Politechniki Lwowskiej.

70 tysięcy Niemców wysiedlono 
ze Szczecina

Szczecin jest nie tylko poważnym punktem ru
chu repatriacyjnego, ale i osiedleńczego. We
dług danych urzędowych osiedliło się na terenie 
miasta 29 tysięcy przesiedleńców z Polski cen
tralnej i 18 tysięcy repatriantów z Z. S. R. R. 
Niemców wysiedlono z samego Szczecina prze
szło 70 tysięcy. O ile chodzi o repatriantów z 
zachodu, to przez Szczecin przeszło już 193 ty
siące Polaków. W ostatnich dniach ruch repa
triacyjny z zachodu znacznie osłabi. Z tej też 
przyczyny Niemców wywozi się przede wszyst
kim pociągami. W Szczecinie mieszka jeszcze 
20 tysięcy Niemców. (ZAP).

Rzeczpospolitą Polską a Federacyjną Republiką 
Ludową Jugosławii, która została podpisana w 
Warszawie dnia 18 marca 1946 r. i ratyfikowana 
przez Krajową Radę Narodową dnia 28 kwietnia, 
a przez Skupsztyftę Federacyjnej Republiki Ludo
wej Jugosławii dnia 1 kwietnia br.

czonych, Chin, Francji. Na przodzie trybuny kró
lewskiej, w której mieści się 200 osób, na podwyż
szeniu, zasiadła rodzina królewska. Król Jerzy VI, 
ubrany byl w mundur admiralski, po prawej jego 
stronie zasiadła królowa matka, — królowa i 2 
księżniczki po jego lewej stronie. Poniżej pod
wyższenia dla rodziny królewskiej po prawej 
stronie zasiedt *».fowie sztabu armii. lotnictwa 
i marynarki w liczbie 7. Po lewej stronie plat
formy rodziny królewskiej jest tzw. trybuna pre
mierów brytyjskich z premierem Attlee na czele. 
Obok niego zasiadł Churchill, tym razem bez 
swego długiego historycznego cygara, ale ze wszy
stkimi orderami i laską. Również w tej grupie 
znajdowali się premierzy dominiów brytyjskich 
względnie ich przedstawiciele.

Członkowie rządu brytyjskiego, dyplomaci 
akredytowani, inni członkowie rodziny królew
skiej, goście, 150 wybitnych osobistości zasiadło z 
tyłu poza królem. Wzdłuż trasy powiewają flagi 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów wszystkich kra
jów sprzymierzonych. Defiladę prowadzi! marsz. 
Montgomery.

Skandal w armii amerykańskiej 
Skradziono klejnoty rodzinne księstwa

Warszawa (obsł. wł.). Z polecenia ministra 
wojny St. Zjednoczonych, aresztowano pułko
wnika armii amerykańskiej oraz jego żonę, ofi
cera pomocniczej służby kobiecej w związku 
z kradzieżą klejnotów rodzinnych księstwa Hes- 
sen-Darmstadt. Pułkownik miał się przyznać do 
kradzieży, którą popełnił w majątku Kornoorg, 
gdzie klejnoty znajdowały się ukryte pod podło
gą. Proces pułkownika i jego żony odbędzie się 
w Europie przed generalicyjnym sądem armii 
Stanów Zjednoczonych. Wartość klejnotów oce
nia się na sumę 375 000 funtów szterlingów.

Moskwa oskarża rząd chiński 
o zbrojne zwalczanie komunistów
Moskwa (API). Radio moskiewskie nadało 

depeszę TASS-a z Chin, w której korespondent 
sowiecki donosi, że rząd chiński przy pomocy 
uzbrojonych jednostek japońskich zwalcza komu
nistów. Korespondent stwierdza, że zgodnie z do
niesieniami, obecnie tworzy się chińsko-japoński 
pułk szkoleniowy. Japońscy oficerowie przecho
dzą sfużbę w oddziałach gen. Fu-Tse. Oficerowie 
ci noszą uniformy armii chińskiej. W oddziałach 
gen. Hu-Tsi-Nan większość obsługi radiotelefo
nicznej saperów, artylerzystów stanowią Japoń
czycy. W walkach z ósmą armią ludową zabitych 
zostało kilkuset oficerów i żołnierzy japońskich. 
Japońscy agenci wywiadu, którzy przed kapitu
lacją służyli w Mandżurii, obecnie są na żołdzie 
chińskich jednostek wywiadowczych.

' Z. kraju
Pamięć bohaterskiego prezydenta 

m. Warszawy
Warszawa (obsł. wł.). Prezydium stołecznej 

Rady Narodowej na posiedzeniu w dniu 5 czerwca 
postanowiło uroczyście uczcić pamięć Starzew- 
skiego bohaterskiego prezydenta stolicy w dniach 
września 1939 roku, zamordowanego przez zbirów 
niemieckich.

Polskie kryształy na eksport
Warszawa (API). W Polsce przed wojną 

zaledwie 4 huty szklane produkowały kryształy. 
Obecnie posiadamy 36 takich hut. Jedna z naj
lepiej postawionych technicznie jest huta ..Józe
fina'' w Karkonoszach. Obecnie przerabia ona 
półfabrykaty pozostawione przez Niemców. Już 
25 ton gotowych kryształów wysiano do Gdyni, 
skąd statkiem popłyną do Anglii i Ameryki.

Wysiłkiem robotników powstają 
z gruzów fabryki włókiennicze

Warszawa (API). Fabryka włókiennicza 
w Wasilkowie pod Białymatokiem została całko
wicie zniszczona przez okupanta. Dzięki ofiarnej 
pracy personelu zdołano już uruchomić 101 war
sztatów, 9 zespołów zacow i 11 6alwaktorów. 
Ponieważ wykończalnia leży w gruzach, towar 
wykańczany jesj w Białymstoku. Fabryka w Wa
silkowie zatrudniała przed wojną 730 robotni
ków, w czasie okupacji 350, a po uruchomieniu 
całkowitej produkcji zatrudni 400 do 500 pra
cowników.

Nowa szkoła pielęgniarsko-położnicza 
w Bydgoszczy

W tych dniach otwarto nową szkolą piełęg- 
niarsko-położniczą w Bydgoszczy. Szkoła ta jest 
trzecią z kolei utworzoną po wojnie, a piątą 
czynną w Polsce.

Kartofle z UNRRY dla Polski
Gdynia (ZAP). Spodziewane jest przyby

cie norweskiego statku „Vigo" z ładunkiem 
około- 1000 ton kartofli, oraz statku „Sigurd" z 
ładunkiem 950 ton kartofh. Transporty te otrzy
ma Polska w ramach dostaw UNRRY.

„Batory** wróci do kraju
Gdynia (ZAP). Jak się dowiadujemy, pol

ski statek transatlantycki „Batory” przybędzie 
z Antwerpii do Gdyni w dniu 14 września br. 
Obecnie „Batory" znajduje się w stoczni w Ant
werpii. Wznowi on swą dawną trasę Gdynia— 
Ameryka,

Pierwsze dyplomy w Szkole Morskiej
Gdynia (ZAP). W dniu 2 czerwca odbyło 

się po raz pierwszy po wojnie uroczyste wręcze
nie dyplomów absolwentom Wydziału Mecha
nicznego w Państwowej Szkole Morskiej w Gdy-., 
ni. Absolwenci zostaną umieszczeni na prąXVYt„ 
kę na statkach, w stoczniach krajowych i innych., 
zakfadach mechanicznych. W imieniu mini Ze-' 
glugi i Handlu Zagranicznego świadectwa 35 ab-

Nadmiar ryb na wybrzeżu — 
brak ryb w kraju

Gdynia (ZAP). Obfitość połowów ryb na 
polskich wodach Śałtyku wytworzyła tragiczną 
sytuację. Chłodnie rybne, portowe i magazyny 
Spółdzielni Rybackiej nie mówiąc już o firmach 
państwowych i prywatnych nie są w stanie po
mieścić dostarczanych stale z morza połowów. 
Magazyny są przeładowane świeżymi i wędzo
nymi rybami pochodzącymi również z dostaw 
UNRY. Powodem tej jedynej w swoim rodzaju 
sytuacji jest przede wszystkim brak środków 
transportowych, które by rozwoziły ryby po kra- 
jul W związku z tym, z inicjatywy Morskiego 
Instytutu Rybackiego odbyła się konferencja 
przedstawicieli sfer gospodarczych związanych 
z rybolóstwem, w wyniku której postanowiono 
zwrócić się do Min. Aprowizacji i Min. Komu
nikacji o uruchomienie specjalnego funduszu 
inwestycyjnego na zakup ryb u rybaków, aby 
nie hamować połowów oraz, o postawienia do 
dyspozycji sfer rybackich minimum koniecznej 
liczby wagonów — chłodni. Przedstawiciele 
bankowości przyrzekli poważne kredyty w tej 
dziedzinie. W najbliższym czasie zostanie po
wołana stała komisja przy Morskim Instytucie 
Rybackim, której zadaniem będzie uzgadnianie 
spraw związanych z połowami i obrotem ryba
mi. W skład komisji wchodzić będą przedstawi
ciele rybaków, oraz instylucyj związanych z ry
bolóstwem morskim.

Gruz wykorzystany do odbudowy
W Warszawie zwaiy gruzu ceglanego utrudnia

ją rozpoczęcie jakichkolwiek robót budowlanych. 
W związku ze znalezieniem miejsca i kosztami 
wywiezienia 20000000m’ gruzu—omawiane jest 
wykorzystanie nie tylko cegły całej i połówek, 
ale również rozdrobnionego czystego gruzu ce
glanego do betonów gruzowych i wyrobów z be
tonu gruzowego (pustaków, płyt stropowych itd.). 
Prócz tego czysty gruz ceglany pomieszany ze 
starą zaprawą, można wyzyskać jako część skła
dową nowych zapraw, do wypełnienia ścian mu
rowych i jako tzw. beton „wzbudzony".

Cóż to jest beton wzbudzony?
Kawałki cegły i stwardniałych różnych zapraw 

wykazują na ogól siabe zdolności wiązania. Aby 
te zdolności zwiększyć należy po rozdrobnieniu 
wymięszać gruz w stanie wilgotnym z niewielkim 
dodatkiem świeżego wapna, cementu lub gipsu. 
W ten sposób otrzymuje się beton, zwany beto
nem wzbudzonym. Beton taki jest ziemisto wil
gotną masą, stopniowo twardniejącą aż dochodzi 
do stanu kamiennego monolitu.

Wykorzystanie gruzu ceglanego na miejscu 
jego zalegania ma duże znaczenie ekonomiczne, 
gdyż pozwala zmniejszyć ilość innych materiałów 
potrzebnych do budowy oraz zredukować wydatki 
na transport kolejowy, transport na miejsce robót 
itp. Zużyty w ten sposób gruz Warszawy przed
stawiałby olbrzymią wartość, gdyby został w peł
ni wykorzystany jako materiał do odbudowy.

(BOSj
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Ośrodki pracy kobiet 
przygotowują siły zawodowe

Repatrianci, nie znajdujący po powrocie do 
kraju własnych domów i rodzin, pozbawieni war
sztatów i narzędzi pracy, często bez środków do 
życia — to ludzie bez żadnego oparcia, ludzie, 
których trzeba ratować, chronić nie tylko przed 
nędzą, lecz i przed wykolejeniem.

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej —- 
w zakresie rozporządzalnych środków — organi
zuje m. in. zakłady aby zapewnić takim jed
nostkom dach nad głową i umożliwić im 
uzyskanie samodzielności życiowej przez naucze
nie fachu. Szczególną uwagę zwrócono na los 
samotnych kobiet ciężarnych, matek (nieraz z 
kilkorgiem dzieci) oraz młodych dziewcząt Osta
tnio Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej zor
ganizowało na Dolnym Śląsku kilka ośrodków, 
w których akcja opieki łączy się z zatrudnieniem 
pensjonariuszek w różnych gałęziach zawodowej 
pracy.

We Wrocławiu istnieją 2 takie ośrodki: „Dom 
Dziecka i Matki pracującej", gdzie przebywają 
jedynie matki z dziećmi do lat 3-ch, oraz „Dom 
Pracy Kobiet", do którego przyjmowane są ko
biety samotne, kobiety w ciąży i matki z dziećmi 
powyżej lat 3-ch. Młode kobiety i dziewczęta 
(repatriantki, przeważnie Sybiraczki) pracują z 
zapałem. W zakładzie czynna jest szwalnia, uru
chomiono również pralnię tymczasem tylko na 
potrzeby zakładu. Wkrótce czynne będą war
sztaty, sprowadzane obecnie z Łodzi.

Zaniedbane w nauce dziewczęta uczą się cztery 
godziny dziennie, przechodząc kurs szkoły po
wszechnej. W zakresie potrzeb kulturalno-oświa
towych, zakład bardzo wiele zawdzięcza Spół
dzielni Wydawniczej „Czytelnik", która dostar
czyła pism, książek i zorganizowała szereg im
prez. Praca, nauka, poczucie wspólnoty stwarzają 
wśród zgromadzonych kobiet pogodny nastrój.

„Dom Pracy Kobiet" we Wrocławiu pomyśla
ny jest jako centralny punkt przygotowujący pra- 
cowniczki-organizatorki dla innych zakładów 
tego rodzaju. Przy wrocławskim „Domu Pracy 
Kobiet" (ul. Krakowska 28) czynne są: Poradnie 
Opieki Społecznej oraz Hotel dla Kobiet (repa- 
triantek) cieszący się dużą frekwencją.

W „Domu Pracy Kobiet" w Hlondowie w po
bliżu Jeleniej Góry, przewidzianym na 50 miejsc, 
przebywa obecnie dwadzieścia kilka młodych ko
biet, przeważnie dziewcząt samotnych. Jest to 
jak gdyby pierwsza brygada organizująca na pię
knym ok.'80-hektarowym obszarze gospodarstwo 
hodowlane. Aby praca była racjonalna, młode 
kobiety przechodzą specjalne przeszkolenie fa
chowe. Obecnie poza nauką dokształcającą (kurs 
szkoły powszechnej) są prowadzone wykłady z 
zakresu zielarstwa i hodowli drobiu.

Do 4-go Ośrodka Pracy w Janowicach przyj
mowane są przeważnie kobiety z dziećmi. Matki 
szkolone są na opiekunki i pielęgniarki dzieci. 
Kurs z zakresu pielęgniarstwa prowadzą specja
liści. I tutaj, podobnie jak w Hlondowie, wobec 
dużego obszaru łąk i pastw-isk organizuje się go
spodarstwo hodowlane. Hlondów i Janowice po
siadają łącznie 200 owiec i 75 krów. Oba zakłady 
są samowystarczalne, a Janowice będą nawet za
opatrywać w produkty żywnościowe, znajdujący 
się obok Dom Matki i Dziecka. W chwili obecnej 
takie same ośrodki pracy kobiet są w trakcie or
ganizowania w Rożniewie i Miedzianej Górze.

Smacznego!
Agrest

Kompot z niedojrzałego agrestu. Najlepsze są 
małe owoce, większe mają często twardą skórkę. 
Po obraniu z szypułek należy agrest dobrze opłu
kać i posypać cukrem, dając na 500 g owocu 
‘/t litra wody, gdyż niedojrzały agrest ma w so
bie dużo soku. Nie gotować zbyt długo. Na 500 g 
agrestu bierze się 125 do 150 g cukru.

Agrest z kaszką. Na smaczną tę leguminę po
trzeba: 500 g agrestu, % litra wody, trochę wa
nilii; około 200 g cukru, 120 g kaszki i 2 białka. 
Ugotować agrest z wodą, cukrem i wanilią i na
stępnie — ciągle mieszając, sypać kaszkę. Po 
ugotowaniu lekko ostudzić i dodać dobrze ubitą 
pianę z białek.

Agrest konserwowany z cukru. Dojrzały agrest 
starannie przebrać, oczyścić z ogonków i szypu
łek, włożyć do kamiennego naczynia, nalawszy 
na dno odrobinę wody i gotować na skraju pieca. 
Gdy miękki, przetrzeć albo zemleć, nałożyć do 
słoików i sterylizować przez 30 minut przy 90 
stopniach Cels.

Powidełko agrestowe. Niedojrzały jeszcze 
agrest opłukać i dusić w kamiennej rynce, aż się 
zupełnie rozgotuje. Przetasować go przez wło- 
siane (o' ile możności) sito i przesmażyć z cu
krem, licząc pół kg cukru na pół kg powidełka.

Już się ukazał Nr 6
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100 najnowszych modeli letnich
Cenne rady z dziedziny życia praktycznego 

Do nabycia w Księgarni Wydawniczej
„CZYTELNIK"
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Kobieta-dziennikarz
Kobieta w zawodzie dziennikarskim jest dziś 

zjawiskiem bardzo popularnym. Niektóre z dzien
nikarek zdobyły sobie nawet znaczny rozgłos. Do 
nich należą: Dorothy Thompson, żona laureata 
Nobla Sinclair Lewisa, której opinie wygłaszane 
na łamach kilkudziesięciu pism amerykańskich ró
wnocześnie, wywierają znaczny wpływ na po
glądy społeczeństwa tamtej strony świata, — Ge
nowefa Taouis, publicystka francuska, autorka 
sensacyjnych plotek i inspiracyj, niekiedy bardzo 
fantastycznych i lekkomyślnych, — Larysa Reis- 
ner, żona sowieckiego dyplomaty, której repor
taże z wojny domowej w Niemczech i z życia 
w współczesnym Afganistanie zyskały jej przy
domek „Kischa w spódnicy", — Titayna, która 
w pogoni za materiałem jeździła po świecie samo
lotem. Do rzędu tych kobiet, które w pionierskiej 
pracy dziennikarskiej zyskały szeroki rozgłos, na
leży także Mary Heaton-Vorse, która przed wojną 
bawiła u nas w Warszawie i uzyskała dla prasy 
amerykańskiej wywiad z marszałkiem Rydz-Smi- 
głym. W prasie amerykańskiej pracowało do wy
buchu wojny 12 000 kobiet, publicystek, redakto
rek i reporterek. Obecnie liczba ta się znacznie 
zwiększyła. .

Jedna z popularnych dzennikarek amerykań
skich, Izabella Ross wydała przed Wojną książkę, 
która cieszyła się ogromnym powodzeniem. Iza
bella Ross opisuje w niej dzieje pierwszych dzien
nikarek, ich działalność 1 sensacyjne przygody. 
Anna Ronal otwiera listę bohaterek książki Iza
belli Ross.

Było to w roku 1800. Jeden z dzienników w No
wym Jorku powierzył młodej tej kobiecie prze
prowadzenie wywiadu z ówczesnym prezydentem 
Stanów, Johnem Ouincy. Prezydent odmawiał je

JÓZEF BARANOWSKI

lOiertz iuuąteezmj
Pójdziemy w brzozową niedzielę 
W zieloną aleję młodości.
Spłoszymy nasz srebrny poranek 
Niedzielną ciszą radości.
Różowym brzaskiem uśmiechu 
Pójdziemy świat nasz powitać —
Z szumiącej zieleni treść życia 
Wiosny i lata odczytać.
Pójdziemy zielonym porankiem,
Z poszumem wiatru zielonym —
Sercem myśl naszą złączyć 
Z błękitnym nieboskłonem.
Serdecznym uśmiechem czerwca „
Będziemy zrywali kwiaty,
Brzozową gałęzią stiącimy 
Słoneczne okruchy lata.
Gdy sygnaturka serca 
Pieśnią się nam rozdzwoni.
Wrócimy do domu, w próg szczęścia 
Brzozami przystrojony.
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Przerabiamy 
podniszczone sukienki

Czasem możemy także podniszczone szmatki 
przerobić. Niekiedy uda się z dwóch starych su
kienek coś skombinować, niekiedy dokupujemy 
kawałek wzorzystej lub gładkiej tkaniny i mamy 
nową kreację.

Jakkolwiek twierdzenie, że ładnej kobiecie jest 
we wszystkim do twarzy, jest zdumiewająco 
trafne i nie podlegające w ogóle dyskusji, nie 
należy jednak zapominać, że nasze koleżanki są 
także kobietami, a więc i do nich trzeba to twier
dzenie stosować. Dlatego też wskazanem jest 
mieć częściej niż one coś nowego (nikt nie po-

ści, a wiadomo, że to brzydkie uczucie, jest 
środkiem najskuteczniej szkodzącym ich urodzie!

Nowojka, pierwsza polska studentka
Liczne rzesze studentek polskich z pewnością 

nie wiedzą, że pierwsza ich koleżanka za swój 
fanatyczny zapal do nauki o mało nie spłonęła 
na stosie jako czarownica. Działo snę to natural
nie pięć wieków temu, kiedy zainteresowanie 
młodego dziewczęcia wiedzą uchodziło w oczach 
ludzi za objaw chorobliwy, przeciwny naturze 
niewieściej.

Cofnijmy się myślą parę stuleci wstecz. Wła
śnie w Polsce rozpoczynał panowanie król Wła
dysław Jagiełło, gdy rodzina burmistrza w Do
brzyniu nad Wisłą trapiła się wielce dziwactwa
mi jedynej córki, Nowojki. Oto Nowojka ładne, 
jasnowłose dziewczę, od dzieciństwa zdradzała 
wady będące źródłem utrapienia rodziców. Za
miast pomagać pani matce w gospodarstwie, za
miast prząść jak przystoi dobrze wychowanej 
dziewczynie, zajmowała się rzeczami tak niewła
ściwymi jak pisanie lub czytanie grubych ksiąg 
łacińskich. Ponoć diużo winy ponosił sam bur
mistrz, który rozkochany bez miary w jedynacz
ce pozwalał na te wybryki i specjalnemu baka
łarzowi kazał nawet Nowojkę uczyć. Gdy ojciec 
umarł, rodzina pragnęła dziewczynę nawrócić na 
drogę odpowiednią dla jej płci i wydać ją zamąż 
za bogatego mieszczanina. Ale burmistrzanka 
zbuntowała się. Nie mówiąc nikomu ani słowa, 
przebrała się w szatki krewniaka i odtąd zaginął 
wszelki ślad po Nowojce z Dobrzynia. Zamiast 
niej, kroczył ulicami Krakowa szczupły, jasno
włosy żak, który usilnie prosił władze uniwersy-

dnak wówczas wszelkich wypowiedzi na tematy 
polityczne. Mis6 Ronal, kobieta nie pozbawiona 
fantazji i odwagi udała się do letniej rezydencji 
prezydenta. Ustaliła, że prezydent każdego rana 
odbywa kąpiel rzeczną. Miss Ronai przybyła na 
brzeg rzeki i... usiadła na odzieży prezydenta. 
Prezydent miał zamknięty „odwrót" z kąpieli 
i chcąc nie chcąc musial udzielić przedsiębiorcze! 
dziennikarce odpowiedzi na szereg pytań. Dopie
ro potem miss Ronal łaskawie dopuściła swego 
rozmówcę do jego własnej odzieży. Prezydent 
był ogromnie ubawiony tą przygodą i udzielił 
dziennikarce prawa autoryzacji na opublikowanie 
tego wywiadu. Wywiad ten zapewnił miss Ronal 
karierę.

W drugiej połowie ubiegłego stulecia poru
szyła umysły książka Juies Verne’a pt. „W 80 dni 
dookoła świata". Powszechnie dyskutowano wów
czas nad możliwościami urzeczywistnienia tej po
dróży, która wydawała się jedynie fantazją ob
darzonego dużą wyobraźnią pisarza. Któregoś 
dnia wydawca „New York World” wezwał do 
swego gabinetu reporterkę, Elżbietę Cochrane, 
i zadał jej pytanie:

— Czy jest pani gotowa odbyć podróż dokoła 
świata, która nie będzie trwała dłużej niż podróż 
bohatera Jules Verne’a?

— Jestem gotowa!
— Czy jest pani gotowa odbyć podróż dookoła 

świata już jutro?
— Choćby za godzinę.
Nazajutrz z portu w Nowym Jorku udała się 

Elżbieta Cochrane do Southampton, skąd dalej do 
Calais, gdzie spotkała się z Jules Verne’em, po- 
czem udała 6ię w dalszą drogę według wyzna
czonej z góry trasy. Podróż ta trwała, jak na owe

teckie o wpisanie w poczet studentów Alma Ma- 
ter Cracoviensis.

Już dwa lata spędziła Nowojka w Krakowie 
pilnie przykładając się do nauki, a tajemnica jej 
była ściśle zachowana. W 'bursie, przy ulicy 
Starowiślnej otrzymała za dobre sprawowanie 
osobną komórkę do spania i nawet najbliższy 
druh i towarzysz Marcin ze Spiża nie wiedział, 
kim jest w rzeczywistości ten zdolny i wzorowy, 
ale wątły i delikatny chłopczyna.

Pierwsze egzaminy dające tytuł bakałarza wy
padają świetnie i oto Nowojka otrzymuje z rąk 
rektora cel swych marzeń — togę — która nie
stety stała się przyczyną jej zguby. Kiedy roz
promieniona spacerowała po Krakowie, długa, 
faldzista szata sprawiła, że Nowojce przypomnia
ły się lata spędzone w Dobrzyniu. Zapomniała 
zupełnie o swej nowej roli bakałarza i zaczęła 
iść z wdziękiem, naśladując przechodzące 
mieszczki. Dwóch najemnych knechtów czeskich 
od pewnego czasu obserwowało Nowojkę.

Gdy tajemnica zdemaskowania dziewczyny w 
szatach studenckich rozeszła się po mieście, w 
całym Krakowie zawrzało jak w ulu. Najwięcej 
oburzone i zgorszone były stansze niewiasty. 
Z przekrzywionymi na bakier czepcami biegały 
po ulicach, żądając jaknajsurowszej kary na wi
nowajczynię.

— Hańba! Wstyd dla całego rodu białogłow- 
skiegoll Zasmagać na śmierć grzesznicę rózgami! 
Ukamiemiowaćl Spalić na stosie, a popioły roz
rzucić na cztery strony świata...

czasy, niesłychanie krótko, bo 72 dni, 6 godzin, 
11 minut. Elżbieta Cochrane dowiodła, że fantazja 
pisarza francuskiego jest całkiem realna.

Szczególną sławę zdobyła sobie reporterka Ina 
Callaway, która dla zdobycia wiadomości w naj
bardziej pomysłowych przebraniach, jako żebra- 
czka, jako kelnerka, czy jako pomywaczka do
cierała tam, dokąd żaden z jej kolegów nigdy me 
dotarł. Iris Callaway dostarczała wiadomości do 
ulubionej przez czytelników amerykańskich ru
bryki informacyj ze świata towarzyskiego.

Pewnego dnia w jednym z kościołów w Nowym 
Jorku miała wziąć ślub wnuczka Rockefellera, 
Głośny multimilioner nie znosił reporterów i sto
sownie do jego życzenia do świątyni nie miał być 
dopuszczony żaden z przedstawicieli prasy. Kiedy 
do kościoła wszedł orszak weselny, spostrzeżono 
na posadzce postać kobiecą w gęstej żałobie. 
Oczywiście uszanowano boleść nieznajomej i po
zwolono jej zostać między przybyłymi. Dopiero 
nazajutrz okazało się, że nieznajomą była Iris 
Callaway, która w ten sposób przełamała zakaz 
Rockefellera i wbrew jego woli umieściła w ru
bryce towarzyskiej „New York News" dokładny 
i wiemy opis uroczystości weselnych.

„Najpiękniejsza reporterka Nowego Jorku" — 
zwana tak dzięki osobistemu urokowi, dziennikar
ka Imogena Stanlley — przybyła na bal wydany 
na cześć księcia Windsoru — w pięknej zielonej 
9uknd z aksamitu. Książę Windsoru zaprosił pię
kną panią w zieleni do tańca, nie przypuszczając, 
że tańczy z dziennikarką. Książę był bardzo uprzej
my i jeszcze po tańcu rozmawiał 10 minut z Imo- 
geną, odpowiadając na jej liczne pytania. Imoge- 
na Stanllay nie wykorzystała jednak szczęśliwe
go przypadku. Mimo nacisku wydawnictwa, nie 
dala do druku wywiadu, a jedynie felieton, w k!ó- 
rym w subtelnej formie odzwierciadliła wrażenia 
swe z rozmowy z księciem. Felieton ten zdobył 
jednak szalony sukces i został przedrukowany 
przez pisma całego świata.

Irena Stablewska

Monogramy
Każda z pań domu powinna o tym pamiętać, 

że po zakupieniu i uszyciu bielizny pościelowej 
i stołowej należy ją zaopatrzyć w monogram. 
Inicjały na serwetach i serwetkach, a także na 
prześcieradłach daje się w narożnikach, przy 
czym monogramy na serwetkach powinny być 
większe i ozdobniejsze. Na poduszkach, poszew
kach, ręcznikach, ścierkach i wszelkiego rodzaju 
pokryciach umieszcza się nad brzegiem inicjały 
nieduże i skromne. Najładniejsze są haftowane 
białymi nićmi.

Jak się znaczy bieliznę?
Najpierw rysujemy na papierze odpowiedni 

monogram, który następnie przez kalkę przeryso
wujemy ną materiał i przeprasujemy ciepłym że
lazkiem, ażeby się zbyt prędko nie zatarł. Na
stępnie obszywamy ściegiem łańcuszkowym całą 
literkę, a potem haftujemy jedwabiem, lub gru
bymi nićmi.

Nie wolno nam zapominać o znaczeniu chu
steczek, gdyż, szczególnie w liczniejszej rodzinie, 
Są po praniu trudności w odróżnianiu, do kogo 
z domowników należą. Nic więc łatwiejszego, 
jak w wolnych chwilach wyhaftować monogramy 
choćby najprymitywniejsze, a ułatwimy sobie tym 
pracę i zaprowadzimy ład w naszym gospodar
stwie domowym. Mężczyznom znaczymy chuste
czki i bieliznę literami o bardzo prostych liniach, 
damskie mogą być ozdobniejsze.

Bardzo duże zastosowanie mają ostatnio 
monogramy na sukniach, np. na kieszonkach, na 
rękawach nawet. Następnie nieźle się prezentują 
jednobarwne krawaty do sportowych bluzek zna
czone kolorowo naszytymi pierwszymi literami 
imienia i nazwiska właścicielki. Tak samo na wio
sennym sweterku wyszywa się monogram angorą.

Januła

Koledizy — studenci z wiernym Marcinem ze 
Spiża na czele napróżno usiłowali odbić biedacz
kę z rąk rozwścieczonego tłumu. Żałosny widok 
przedstawiała Nowojka gdy ją pokrwawioną, 
posiniaczoną w podartej todze prowadzono do 
siedziby arcybiskupa na sąd.

•— Z jakiego powodu uczyniłaś to nieszczę
sna? — spytał arcybiskup.

Śmiertelna cisza panowała w sali, gdy rozległ 
się czysty głos Nowojki.

— Z miłości do naukr...
Wzruszył się dostojnik kościoła usłyszawszy 

tę prostą a tak godną odpowiedź i skazał ją ła
godnie na odprawienie pokuty w klasztorze.

Furta jednego z klasztorów krakowskich zam
knęła się za Nowojką. Zacne mniszki długo pra
wiły kazania umoralniające, aż wreszcie bie
daczka uwierzyła w swoją winę. Wynikiem dłu- 
gogodzinnych rozmyślań na temat grzesznego ży
wota stał się ułożony przez nią modlitewnik, 
gdzie kilka razy w tekście powtarza się zwrot: 
ja, grzesznica Nowojka...

Ten śliczny modlitewnik, zwany później w pi
śmiennictwie polskim „Modlitewnikiem Nowoj
ki" dostał się do rąk młodziutkiej królewny 
Jadwigi, córki Władysława z drugiego małżeń
stwa. Dalsze losy Nowojki z Dobrzynia giną w 
mroku średniowiecza. Co się z nią stało, czy 
spędziła całe życie w klasztorze, nie wiadomo. 
I tylko kronika łacińska dawnego towarzysza, 
Marcina ze Spiża rzuca nieco światła na postać 
pierwszej studentki polskiej, która z miłości do 
nauki, już w 15 wieku, chciala także skorzystać 
z wiedzy zamkniętej w murach Alma Mater w 
Krakowie. Hanna Muszyńska-Holfnianowa
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Niedziela, dnia 9 czerwca 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Zielone Święta
Kalendarz słowiański — Niemsty

Poniedziałek, dnia 10 czerwca 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Poniedziałek 

Świąteczny
Kalendarz słowiański — Bogumiły

Wtorek, dnia 11 czerwca 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Barnaby Ap
Kalendarz słowiański — Radomiła

Echa poznańskich wydarzeń
(c) Wielkopolski Związek Zrzeszeń Kupieckich 

wydał do wszystkich kupców m. Poznania i Wiel
kopolski specjalną odezwę nawołującą do popie
rania wszelkich zbiórek i imprez urządzanych 
na rzecz Polskiego Czerwonego Krzyża. Apel 
stwierdza m. in., że kupiectwo musi udzielić po
mocy instytucji, której potrzeby przerastają jej 
obecne możliwości. Szczególnie apeluje Związek 
o popieranie Tygodnia P. C. K. przez zakupywa
nie nalepek i zapisywanie się na członków.

Komisja Specjalna do Walki z Nadużyciami 
apeluje do partyj i stronnictw politycznych, do 
Rad Zakładowych, Zw. Zawodowych oraz całego 
społeczeństwa, aby nie obciążać komisji oszczer
czymi donosami, związanymi z osobistymi pora
chunkami. Fałszywe oskarżenia będą w przyszło
ści traktowane jako materiał obciążający rzeko
mych oskarżycieli.

Równocześnie, korzystając z okazji, należy 
nadmienić, że z przytrzymanych swego czasu za 
nadużycia pracowników P. P. T. j M. R. w Sta- 
rolęce: St. Schmidt, St. Borowski zostali zasądze
ni na 18 miesięcy obozu pracy, a Fr. Szafrański 
na 1 rok. Kara ta spotkała zasłużenie szkodników, 
pracujących dla własnych korzyści, a rujnują
cych skarb państwa.

(c) W ub. piątek odbyło się w Auli Akademii 
Handlowej zgromadzenie młodzieżowe pod ha
słem: Nas młodych interesują wszystkie zagad
nienia Narodu i Państwa”. Zebranie zagaił kier, 
wydz. prop.-oświatowego ZWM — ob. Konopiń
ski, powołując równocześnie przedstawicieli par
tyj politycznych, organizacyj społecznych i za
stępcę prezydenta miasta ob. Woźniaka do pre
zydium. Wstępne przemówienie, obrazujące zain
teresowanie młodzieży w sprawach państwowych, 
wygłosił przewodniczący Żarz. Woj. ZWM ob. J. 
Karpiński. O znaczeniu Święta Ludowego i soju
szu robotniczo-chłopskiego mówił ob. Podemski 
z ramienia Młodzieży Demokratycznej. Obszerny 
referat, omawiający obecną sytuację polityczną 
i zadania młodzieży w dzisiejszej rzeczywistości 
polskiej, wygłosił poseł do KRN ob. Grajek 
(PPS), po czym zabrał głos kp. Rubeńczyk, za
stępca kierownika W. F. i P. W., referując spra
wy związane z nadchodzącym referendum ludo
wym. Zebranie zakończono odśpiewaniem „Roty".

(m) Stacja krwiodawców P. C. K. otwarta zo
stała w dniu wczorajszym przy ul. Bukowskiej 20. 
W obecności przedstawicieli Wojewody, Wydzia
łu Zdrowia, prezydenta miasta i D. O. W., otwar
cia dokonał pełnomocnik P. C. K. na Okręg Po
znański prof. Siengalewicz. W uroczystości wzięli 
udział członkowie Komitetu Doradczego P. C. K. 
ob. Winiewicz, inż. Dobrzycki, dr Babski i insp. 
Wierzbicki. Stacja ma za zadanie rejestrowanie 
i oznaczenie grupy krwi wszystkich zgłaszających 
się krwiodawców. Każdy zgłaszający się po zba
daniu otrzymuje legitymację z fotografią i wcią
gnięty zostaje do specjalnej kartoteki, a w razie 
potrzeby odsyłany bywa do szpitali i innych 
ośrodków leczniczych celem oddania krwi. Krwio
dawca otrzymuje wynagrodzenie w wysokości 
6 złotych za 1 cm’ oddanej krwi i równoważnik 
żywnościowy: po * 1/t kg tłuszczu, mięsa, cukru, 
1 kg kaszy i 2 kg mąki.

Stacja mieści się w budynku Kasyna Oficer
skiego przy ul. Bukowskiej 20 i pozostaje pod 
kierownictwem doc. dr. Stolzmanna i dr. Fidel- 
skiego.

Uwaga! Uczestnicy wycieczek 
„Czytelnika11

Zawiązana została przy Spółdzielni Wydawni
czej „Czytelnik" Delegatura w Poznaniu Sekcja 
Turystyczno-Krajoznawcza, mająca na celu udo
stępnianie najszerszym warstwom społecznym 
zwiedzenie najpiękniejszych: zakątków naszego 
kraju z uwzględnieniem Ziem Odzyskanych.

Zebranie organizacyjne, na którym omówiona 
zostanie najbliższa wycieczka na Pojezierze Ma
zurskie, odbędzie się dnia 12 czerwca (środa) 
o godz. 19,15 w sali wykładowej Wychowania 
Fizycznego U. P. Park Wilsona.

Zainteresowani mile widziani.

Kształcenie charakteru
W środę, dnia 12 bm. o godz. 18 w sali Teatru 

dla Młodzieży, św. Marcin 8, wygłosi dr Kazi
mierz Łuczewski niezwykle interesujący odczyt 
pt. „Zagadnienie kształcenia charakteru". Bilety 
nabywać można wcześniej w biurach „Czytelni
ka", Wyspiańskiego 10 I p. lub w księgarni 
„Czytelnika", Armii Czerwonej 1.

Odpowiadamy czytelnikom
P. Leon Złotowicz z ul. Kraszewskiego. Sprawą 

zainteresowaliśmy naszego recenzenta muzyczne
go, który nawiąże z Panem osobisty kontakt. Są
dzimy, że w ten sposób spełniamy Pana życzenie.

P. K. R. Poradnia Psychotechniczna dr. Menela 
mieści się na ul. Kwiatowej 4, m. 7.

P. Saganowski. List Pana nie jest odosobniony. 
W Polśce marnuje się cenny surowiec, jakim jest 
łom. Razem ze śmieciami rzuca się go poza mia
stem do bajor i trzęsawisk. Czas, ażeby właściwy 
dział naszej gospodarki zajął się zorganizowa
niem zwózki łomu.

P. St. Juraszek. Donosi nam Pan, że jest w po
siadaniu wynalazku, „który przekreśla znaczenia

Wykończyć rozpoczęte dzieło
Dzięki zrozumieniu społeczeństwa poznańskie

go dla bohaterskich wysiłków żołnierzy Armii 
Radzieckiej, poległych w walkach o wyzwolenie 
Poznania, dzięki wydatnej pomocy materialnej 
i fizycznej wszystkich warstw społeczeństwa, 
stanął na stokach Cytadeli wspaniały Pomnik 
Bohaterów, którego poświęcenie odbyło się w li- 
stopadze ub. roku. Przez szereg miesięcy letnich 
ub. roku rzesze pracowników Zarządu Miejskie
go, prywatnych instytucyj budowlanych oraz 
ochotnicy odsyłani do prac przez poszczególne 
Związki Zawodowe, przedsiębiorstwa i fabryki 
prywatne, jak i państwowe, starały się w szyb
kim tempie wykończyć symbol pamięci społe
czeństwa o ofiarnych żołnierzach sprzymierzonej 
armii.

Fundusze na opłacenie potrzebnych pod budo
wę materiałów i przepracowanych godzin robo
czych płynęły nie tylko z dotacyj czynników 
rządowych z Warszawy, ale również od obywa
teli naszego miasta. Niemniej jednak nie dopro
wadzono jeszcze wszystkich prac do końca, a po
wodem tego stała się zima oraz brak dalszych 
funduszów. Do uzupełnienia całości pozostało je
szcze wykonanie płaskorzeźby na Domniku, zało
żenie kanalizacji oraz obsadzenie zielenią wol
nych od niej przestrzeni cmentarza. Wykonanie

Zakłady Siły, Światła i Wody po roku pracy
Nad miastem nocą znowu unosi się luna świa

tła. Płoną lampy, gazowe i elektryczne, rozjaśnia
jące mroki ulic. A przecież rok temu miasto to
nęło jeszcze w ciemnościach. Gazownię urucho
miono dopiero 10 kwietnia ub. roku, a sporo 
jeszcze minęło czasu, nim po usunięciu wszyst
kich uszkodzeń nieszczelności rurociągów gazo
wych i latarń ulicznych przyłączono do sieci ga
zowej poszczególne dzielnice.

Miejskie Zakłady Siły, Światła i Wody uległy 
w czasie działań wojennych poważnym uszkodze
niom. W równej mierze ucierpiała Elektrownia, 
Gazownia, Wodociągi. Kanalizacja i Warsztaty 
Mechaniczne. Elektrownia np. przez dłuższy czas 
nie mogła dostarczać energii elektrycznej miastu, 
a kiedy już dostawę prądu uregulowano, zabrano 
się do ogólnego naprawiania szkód. Były one 
poważne. Zniszczeniu uległa hala maszyn, apa
ratura elektryczno-miernicza, gmach nowej elek
trowni. Zniszczenia w ciągu roku jako tako na
prawiono, odbudowano sieć i urządzenia sieciowe, 
tak że obecnie praca elektrowni poznańskiej po
krywa zapotrzebowanie nie tylko miasta, lecz 
również poważnych obszarów Wielkopolski. Do
konano tego tylko dzięki temu, że przez cały ten 
okres ruch nowej elektrowni odbywa się bez ża
dnych rezerw w kotłach i turbozespołach. W nor
malnych warunkach nie praktykuje się tego 
nigdy, gdyż najmniejszy defekt powoduje ogra
niczenie w dostawie energii.

Gazownię przejęliśmy również mocno nadwy
rężoną. Dostawę gazu zorganizowano dopiero z 
początkiem kwietnia ub. roku. Poza tym, okazało 
się, że zniszczeniu przede wszystkim uległa nowa 
piecownia Klónnego i Koppersa, budynek oczy
szczalni gazu, hala maszyn, urządzenia do desty
lowania smoły, zbiornik do chłodzenia i oddzie
lania się wody amoniakalnej, wreszcie potężne 
zbiorniki gazowe. Największy mógł pomieścić 
30 tys. metrów kub. gazu.

Dzisiaj pracuje już elektrownia, pracuje ga
zownia, czynna jest stacja wodociągowa i stacja 
pomp, o której sądzono, że nie odbuduje się 
nigdy. Kanalizacja działa bez zarzutu. Warsztaty 
mechaniczne odbudowują się w szybkim temp-e.

Miejskie Zakłady, Siły, Światła i Wody w ciągu 
roku dokonały bardzo poważnego wysiłku. Już 
pod koniec lutego ub. roku, wśród ruin i zgliszcz 
skupili się pracownicy w gmachu przy ul. Gro
bla 15. W marcu zeszłego roku liczba pracowni
ków wynosiła 1068 osób, a dziś 2361.

Dyrekcja Zakładów' zużywa znaczną część bie
żących dochodów na inwestycję i odbudowę. Po-

Cztery asy w „Asie"
(„Wesołe porachunki")

Kiedy przed kilkoma dniami rozmawiałem w 
Warszawie na piętrze w „Szwajcarskiej" z na
szymi miłymi gośćmi poznańskiej „Kukułki" za
dano mi pytanie czy „chwycimy w Poznaniu? 
Nie miałem wątpliwości. „Chwycilil" Poznań ma 
za sobą tradycję klubów literackich, Poznań prze
szedł dobrą szkołę satyry i piosenki, publiczność 
nasza nie lubowała się nigdy w tanich rewiach 
czy rewjatkach, natomiast umiała zawsze docenić 
satyrę, lirykę — wogóle twórczość literacką 
choćby najlżejszego gatunku, ale — powtarzam 
— literacką. I dlatego „czwórka warszawskiej 
„Kukułki" „chwyciła".

Maria Chmurkowska ma za sobą już nie jedną 
poważną estradę. Widać to ze sposobu interpre
tacji gestu i mimiki. Chmurkowska wyraźnie 
„panuje" nad słuchaczem. Łatwo i inteligentnie 
podkreśla pointy, żywo, z ogromnym poczuciem 
humoru odtwarza monologi czy felietony. Kapi
talna jest zwłaszcza w typie oskarżonej Szpikul- 
skiej. Przepełniona sala w „Asie" aż huczała od 
oklasków. Należały się Chmurkowskiej słusznie.

bomby atomowej". Poza tym chciałby Pan wziąć 
udział w obserwacjach działania bomby atomo
wej w lipcu na Oceanie Spokojnym.

Proszę Pana. Liczymy się z tym, że odpowied
nie czynniki zainteresują się Pana wynalazkiem. 
Adres Pana zachowujemy pieczołowicie.

P. St. Bobowska z Gniezna. Kobieta paląca, 
spragniona tytoniu czuje się pokrzywdzona, że 
nie otrzymuje normalną drogą papierosów. Rozu
miemy ten „ból", my palacze. A może i ci, od 
których to zależy (może i palący) pomyślą o na
szych paniach. Tyle tylko na pociechę. Za miłe 
słowa uznania dziękujemy.

(L h. M

tych trzech zasadniczych rzeczy pociągnie za 
sobą koszta w wysokości przeszło pół miliona 
złotych.

Wobec nikłych widoków uzyskania subwencyj 
z Ministerstwa Odbudowy względnie Kultury 
i Sztuki, zwraca się Komitet Budowy Pomnika 
z apelem do społeczeństwa poznańskiego o dal
sze popieranie prac Komitetu przez składanie 
d3‘kow pieniężnych iub zaofiarowywanie bezpłat
nych godzin pracy przy robotach ziemnych wokół 
pomnika. Komitet, rozumiejąc doskonale trudno
ści materialne społeczeństwa poznańskiego, zwra
ca się do jego poczucia obywatelskiego, które 
zapewne zrozumie, że rozpoczęte dzieło musi w 
najbliższym czasie być wykończone.

Na ostatnim posiedzeniu Komitetu, które odby
ło się w ub. piątek w Poznańskiej Dyrekcji Od
budowy, kierownik prac budowlanych, ob. inż. 
Tuszewski zreferował członkom Komitetu szcze
góły, dotyczące dotychczas wykonanych prac, 
a architekt Ćieśliński przedstawił konieczność 
współpracy społeczeństwa z Komitetem. Człon
kowie Komitetu poparli wywody arch. Cieśliń- 
skiego, stawiając wniosek o rozpoczęcie akcji 
zbiórkowej, która by pozwoliła na realizację 
pozostałych do przeprowadzenia planów, (c)

za tym na uwagę zasługuje dbałość Dyrekcji 
i Rady Zakładowej o pracowników. Mają oni 
własny punkt rozdzielczy, który niebawem prze
kształci się w Spółdzielnię, mają własny dom 
wypoczynkowy i podpoznański majątek ziemski, 
zapewniający pracownikom odpowiednią i tanią 
aprowizację. Potrzeby kulturalne i rozrywkowe 
zaspokaja piękną świetlica ze sceną.

Rok pracv Miejskich Zakładów Siły, Światła 
i Wody by! rokiem pracy efektywnej, celowej 
i zorganizowanej. W trudnych warunkach doko
nano bardzo wiele. Należy im jedynie życzyć 
dalszego, podobnego rozwoju dla dobra miasta.

Stk.

Zasypać niepotrzebne baseny 
przeciwpożarowe!

W ub. piątek, dnia 7 czerwca, w parku przy 
Górnej Wildzie, w pobliżu placyku rozrywkowe
go, miał miejsce wypadek, który omal nie skoń
czył się tragicznie. W godzinach wieczornych 
mała, 5-cioletnia dziewczynka, Smyk Janina, 
córka pracownika kolejowego, bawiąc się nad 
basenem przeciwpożarowym, wpadła do wody 
i zaczęła tonąć. Tonącej pośpieszyli na ratunek 
dwaj przechodnie: Janusz Waszyk i Jan Janko- 
wiak, zam. przy ul. Małeckiego 13, rzucając się 
w ubraniach do wody.

Gdyby nie ich szybka i energiczna pomoc, nie
szczęśliwe dziecko byłoby niechybnie utonęło.

Wypadek ten nie jest pierwszym tego rodzaju, 
gdyż w ub. tygodniu w tym samym basenie oma- 
io nie utonęła inna dziewczynka, którą w ostat
niej chwili uratował dzielny harcerz.

Pominąwszy lekkomyślność rodziców i opieku
nów, którzy nie należycie dbają o swe pociechy, 
poszcżając je samopas poza dom, — należy 
zwrócić uwagę Zarządu miasta, że nie umieścił 
żadnej większej tablicy z ostrzeżeniem zabrania
jącym zabaw dziatwie w pobliżu basenu. Poza 
tym jednak było by najbardziej wskazane, aby 
wszelkie istniejące na terenie miasta sadzawki- 
baseny, jako niepotrzebne zasypać, tak jak to 
miało miejsce z basenem naprzeciw Dworca Za
chodniego. O ile nie zasypuje się ich, chcąc je 
w późniejszym czasie wykorzystać, to trzeba je 
przynajmniej tak zabezpieczyć, aby nie były 
groźne dla otoczenia. Wystarczy odpowiednio 
wysokie, estetyczne ogrodzenie. W przeciwnym 
razie niezdecydowanie i opieszałość czynników 
miejskich może spowodawać dalsze nieszczęśliwe 
wypadki. Ss.

Znany Poznaniowi z lat przedwojennych (wy
stępy w KAKTUSIE) Witold Elektorowicz, twórca 
licznych znanych piosenek, wykorzystał lata oku
pacji, pracując nad umuzycznianiem dobrych 
tekstów. Żałować wypada, że nie usłyszeliśmy 
świetnie umuzycznionego wiersza laureata War
szawy, Broniewskiego pt. „Brzoza".

Ale i te piosenki, które usłyszeliśmy, świadczą 
o niezmiernie wysoko artystycznie postawionym 
modusie interpretacji muzycznej Elektorowicza. 
Piosenki partyzanckie, pełne determinacji i ak
centów patriotycznych śpiewa Elektorowicz z du
żą emocją i — jeżeli tak można powiedzieć — 
wzruszeniowością („Czerwone maki na Monte 
Cassino").

„Stary kukułkarz poznański" Stefan Sojecki 
„jedzie" satyrą w znany nam już sposób. Pisałem 
o nim kiedyś, że jego szlachetna złośliwość zwła
szcza w utworach o podłożu politycznym, ma 
w sobie tyle groteski, tyle syntezy przekomizo- 
wanej, że nie dziwimy się powodzeniu, jakim się 
Sojecki w Poznaniu i Warszawie cieszy.

As czwarty — znany w całej Polsce speaker 
Radia Polskiego — Tadeusz Bocheński, konfe
ransjer „Wesołych Porachunków" zapowiadał 
dowcipnie i inteiigentnie. Dał się nam Bocheński 
też poznać jako świetny recytator (wiersz lirycz
ny St. Sojeckiego). Duża skala możliwości Tadeu
sza Bocheńskiego jest tylko uzasadnieniem jego 
renomy speakerowskiej. Miłym objawem — rzad
ko spotykanym nawet u najrasowszych zapowia
daczy — jest nuta pewnego zdziwienia, jakie 
Bocheński subtelnie podkreśla przy najdowcip
niejszych pointach. Można to nazwać chwytem, 
może; ale jak Bocheński to robił Brawo.

Dały nam „cztery asy w Asie" kilka godzin 
artystycznej rozrywki na wysokim poziomie 
literackim. Za to dziękujemy im i naszym „po
znaniakom", którzy pamiętają o konieczności 
urozmaicenia wieczorów w Asie.

Jad.. H. Nowak

Ze srebrnego ekranu

„Było ich dziewięciu*4
Dawne to czasy, kiedy entuzjazmowaliśmy się 

filmami kolonialno-batalistycznymi w rodzaju 
„Szarża lekkiej brygady", „Bengali" czy też 
„Suez", zdobywając wspólnie z bohaterami ka
mienne blokhauzy, dzieląc trudy pustynnych nie
wygód i koczując wspólnie z arabskimi plemio
nami. Dziś nie potrzebujemy sięgać do tematów 
fikcyjnych, stwarzać sztucznych atelier do styli
zowanych przeróbek fragmentów historycznych. 
Ostatnia wojna dostarczyła sporo oryginalnego 
materiału do scenariuszy filmowych wziętych 
wprost z życia, utrwalając na taśmie dokumenty 
ludzkich zbrodni i... ludzkiego bohaterstwa.

Oglądany ostatnio w kinie „Muza" angielski 
ilm z walk w Afryce, produkcji wojennej z roku 

1943 według scenariusza Harry Watta a w reży-’ 
serii Michela Balcona pt. „Było ich dziewięciu" 
jest typem inteligentnie nakręconego filmu bata
listycznego, z konsekwentnie przeprowadzoną 
akcją, z dużym wyczuciem artyzmu i z dobrą grą 
aktorską. Widzieliśmy już szereg filmów, obrazu
jących różne „teatry wojny", tak na wschodzie 
jak i na zachodzie — tym razem oglądamy połu
dniowy odcinek zażartych walk w pustynii Libij
skiej przy zastosowaniu najnowocześniejszego 
zmechanizowanego systemu walki. Egzotyzm tła 
miesza się tutaj z grozą wojny (walka na bagne
ty), jakkolwiek nie ma ona w tym przypadku 
charakteru apokaliptycznego. Jak „deus ex ma
china" spada na patrol brytyjski bomba nie
mieckiego „Stukasa", niszcząc samochód z żyw
nością i raniąc śmiertelnie dowódcę oddziału. Od 
sceny tej rozpoczyna sierżant szkoły wojskowej 
snuć swe niedawne wspomnienia, gdy objął po 
śmierci kapitana dowództwo oddziału, złożonego 
z 8 żołnierzy angielskich, broniących się dzielnie 
przed znaczną przewagą „Italianów", aż do na
dejścia upragnionej odsieczy. Nie tęgi to co 
prawda przeciwnik, może zbyt groteskowo ujmu
jący przez reżysera wrodzoną tchórzliwość Wło
chów, w każdym jednak razie całość akcji 
udowadnia jeszcze raz, że nie ilość ani masa, ale 
jakość i duch żołnierza decyduje o woli prze
trwania i zwycięstwa. Doskonałe zróżniczkowanie 
socjalne i psychiczne typów dziewięciu bohate
rów filmu z mistrzowską grą Jacka Lamberta 
w roli sierżanta na czele, duża zimna rozwaga 
i opanowanie nerwów, a przy tym zdecydowana, 
choć pogodnie pojmowana determinacja żołnier
ska składa się na interesujący rozwój tematu 
filmowego. Okazuje się, że i bez kobiecych 
wampów można realizować ciekawe i dobre 
filmy. Duże wrażenie wywołuje borykanie się 
bohaterów filmu raczej z siłami przyrody, jak 
z piaszczystym samum czy też męką pragnienia, 
wywołaną skwarem słonecznym, niż z problema
tycznym militarnie wrogiem. Dobra muzyka 
R. Greenwooda podnosi nastrój filmu.

W nadprogramie reportaż ze „Święta Odro
dzenia" i angielski dodatek średniometrażowy 
pt. „Polski marynarz".

T. S-kl.

Młodzież ZWM dla dzieci kieleckich
(c) W dniu dzisiejszym, w ramach Święta Lu- 

dowego, organizuje Związek Walki Młodych na 
terenie całej Polski zbiórkę pieniężną, z której 
dochód będzie przeznaczony na potrzeby dzieci 
ze zniszczonych wojną przyczółków w Kieleckiem.

I w Poznaniu wylegną w ten dzień kwestarze 
ZWM na ulice, a społeczeństwo poznańskie nie
wątpliwie podąży do puszek, składając grosz na 
ulżenie doli dotkniętej wojną dziatwy kieleckiej.

Szanujmy ogródki działkowe
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że akcja 

ogródków działkowych, akcja uprawy przez lud
ność miejską warzyw i celowego wykorzystania 
każdego skrawka wolnej ziemi — ma poważne 
znaczenie i w dużym stopniu może złagodzić tru
dności aprowizacyjne. Do akcji takiej Rząd przy
kłada dużą wagę, popierając ją wszelkimi rozpo- 
rządzalnymi środkami od pomocy w nasionach 
i nawozach sztucznych, aż do ochrony ogrodów 
działkowych i pomocniczych przed amatorami 
cudzej własności, których niestety u nas nie 
brak.

Poruszając te sprawy, chcielibyśmy zwrócić u- 
wagę na jeden, często obserwowany objaw. Jest 
nim niszczenie owoców żmudnej pracy działkow
ców przez młodzież, bezmyślne wyrywanie ogro
dzeń i palików, służących do podtrzymywania 
roślin i deptanie mozolnie uprawionych pólek. 
Trudno zaprzeczyć, że część naszej młodzieży, 
w okresie wojny uległa demoralizacji, wyrażają
cej się w lekceważeniu cudzej pracy, kierowaniu 
się wyłącznie egoizmem. Usunięcie tych nalecia
łości jest sprawą rodziców i wychowawców.

Apelujemy do rodziców, aby w takich wypad
kach nie byli zbyt pobłażliwi wobec swych „po
ciech". Należało by tutaj — naszym zdaniem — 
liczyć również na współpracę wychowawczą or
ganizacyj młodzieżowych, które nie tylko mogły
by poruszyć tę sprawę na zbiórkach drużyn, ale 
również ze swej strony -r— w miarę możności — 
zapewnić ochronę ogródkom.

Nie przesądzamy form, czy sposobów współ
działania wymienionych czynników w akcji ma
jącej nie tylko praktyczne, ale i wychowawcze 
znaczenie. Jednakże wydaje się nam rzeczą 
konieczną poruszenie tej sprawy w interesie 
wszystkich ludzi dobrej woli, którzy na apel 
władz stanęli do pracy, aby polepszyć wyżywie
nie swoich rodzin, a pośrednio przyjść z pomocą 
Państwu.

Zwyżka cen biletów lotniczych
Od 1 czerwca rb. Polskie Linie Lotnicze „LOT“ 

podwyższyły ceny biletów o 20 proc. Podwyżkę 
tę tłumaczy „LOT" wysokimi kosztami eksploa
tacyjnymi linij powietrznych oraz dodatkowymi 
kosztami szkolenia personelu latającego i na
ziemnego.

Zebrania w dniu 11 czerwca 
Zarząd Zw. b. więźniów politycznych — godz. 18-t» w

sekreUiria-cia Zw., al. Marcinkowskiego 20.
B. członkowi* 20 Szczepu Harcerzy im. Gen. Sowińskie.

jjo — Rodu. 18-ta w ł*li ob. NaroinejJo ul. Daszyóski-e^o 47. 
I. Teoretyczny Kura Żeglarski — godz. 17-ta w lokalu

L. M., uł. Freary 7.
Cech Szewców l Cholewkarzy — godz. 1S-U w aah 

,Jjoży", al. Grobka tó.
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Niedziela, 9 czerwca
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: dziś, jjodz. 19-t* — „Cyganerii**; ftrtro. 
todz. ló-ta — Wieczór baletowy", jfociz. 19-U — ..Faaet*' 
a Nocą Walpurgii; pojutrze — teatr nrecr^noT.

Teatr Polaki: dziś godz. 16-ta — ..Grube rył>y" godz. 
N? la — .Powrót"; jo*.-o, godz. 16-ta — .Grube ryby", 
godz. 19-ta — ..Powrót" (po raz ostatni), pojotrze — godz. 
W-ta — ..Grube ryby".

Teatr Nowy: dziś i jutro, godz. 16-ta i 19-ta — ..Roz
koszna dziewcrvea"; pojutrzd godz. 16-ta — ..Rozkoszna 
dz:cwczvr.a".

Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś godz. 15 30 ż 18-ta 
i nitro. godz. 16-t* — ..Kot w butach".

Miejski Teatr Marionetek: dziś. godz. fd-ta i jutro, godz. 
tO-ta — ..Bartek ze Żwna".

Oświatowy Teatr Kukiełkowy ..Bajka": dziś i jutro 
godz. 16-ta — . .Cioc;a Twardowska".

Knknłka. Kawiarnia „As", pł. Wohoścł 4: iutro 
godz. 19-ta wy-sfep gośo>ńnv ..Kukołis: weeszowsJrej". W 
programie „Wesołe porachunki".

W kinach poznańskich:
„Apollo" — . Rena"; „Bałtyk” — J>wwj rywale"; „Muca*

— Było ich dziewięciu"; ,.Rialto" — ..Nowe przygodr 
Tarzana"; „Warta" — ..Strachy".

Uwaga: Wszystkie kina zaczynają seeose • godzinie 16, ^8 
i 20-tej; w niedzielę < godz. H-tey.

-Gruby ryby" M. Bałuckiego i „Powrót"
R. de Flersa i Croisseta schodzą z repertuaru 

Teatru Polskiego
Wsaryjcy ©i, którzy wie meeii możności zobaczenia Gra

bek ryb" i ..Powrotu" tych znakomitych kottiedyj, mu- 
az» uczynić to w ciągu kilku ostatnich dni gdyż bezpo
wrotnie schodzą one z aiisza, ustępując mwjsca premie
rze ..Wieczoru Trzech Króli" — Szekspira, w m-soenizacjS 
i reżyserii Bronisława Dąbrowskiego, dyr. Państwowego 
ffeatru Śląskiego im. St. Wys<ańskiego w Katowicach 
z muzyką dr Jerzego Młodziejowsbingo, w układzie horeo. 
gpaitcznym Sta-nasława Miszczyka.

Dziś ostatni występ Chóru „4 ASY”
(b. Chór ,,Dana“)

Dziś, w niedziele 9 czerwca o godz. K9-tej wysłąpł po 
raz ostatni reprezentacyjny’ chór reweBerwów „4 Asy" 
w auli uniwersyteckiej. Wieczór urozmaici słynna tamcer- 
ka Danuta Kwapiszewska.

K'asa w aula uniwersyteckiej otwarta od godziny 15—12 
i od 16-tej.

Ostatnie występy
Kukułki Warszawskie} w Poznaniu

W drugie Święto Zieionyck Świąt oraz w*e wtorek W bm. 
wystąpi po raz ostatni w kawi-arni As zespół Kukułki War
szawskiej w o-sobach znakomitych recytatorów i piosenkarzy: 
Marii Chnrurkowskiej, Tadeusza- Bocheńskiego, Witolda Ełek- 
trow;cza oraz Stefana Sojeckiego. W programie pt. ..Wesołe 
porachunki" przedstawią kukułkarze warszawscy satyrę, hu- 
m-o liryką i piosenkę warszawską.

Zamówienia na stoliki wadeży zgłaszać wczemwej w Za. 
rządzie kawiarni. Pro-gram rozpoczyna «ę punkt u-aknie 
O .godz. 19 tej.

Koncerty w Ogrodzie Zoologicznym
W dnitach 9 i 10 bm-. koncertować będzie Orkiestrą Z. S. S. 

i Wody stół. m. Poznania pod dyrekcją kapelm. St. Ste-r- 
iłstlskiego. Początek koncertu e godz. 16-tej.

„Trzy kroki naprzód”
Kima po«n-ań-sbie „Apol-lo", „Bałtyk" i ,,M«eą” wyświe

tlają dziś pod powyższym tytułem reportaż o głosowaniu 
lodowym, który powinien zobaczyć każdy obywatel upraw
niony do głosowania-.

Teatr Nowy w Zielone Świątki
W pierwszy i drugi dzień Zielonych świątek T-ea+r gra 

dwa rs-Zy dziennie, o godz. 16-ej i 19-ej przemiłą kome
dię muzyczną „Rozkoszna dziewczyna" z muzyką Benatz.- 
kyego, a tekstem Tuwima w reżyserii T. Chmielewskiego.

KOMUNIKATY
Koło rodzicielskie przy 23 szkole powszechnej w Poznaniu 

urządza dnia 10 bm. o godz. 15 na dziedzińcu szkoły ul. Dą
browskiego 73, kiermasz z loterią, fantową. Dochód prze
znaczony no kolonię letnią dla biednych dmeói. 19C12

Państwowe Gimnazjum Krawieckie w Poznaniu przyjmuje 
zgłoszenia kandydatek do kl. I Państw. Liceum Krawieckiego 
(34efauego), do ki. I Państw-. Gimnazjum Krawieckiego (3-1 et- 
niego) oraz do Ro-cznej .Szkoły Przysposobienia Krawiecko- 
Bieliźniarskiego. — Bliższych info-riwacyj udżieT-a sCkretarfat 
szkoły przy ul, Jaro-chowskiego 1, budynek D, II ptr., pd 
godz. 10-fej do iź-tćj. 1ÓÓ43

Kursy kierowców samochodowo-motocyklowych zawodo
wych i niezawodowych, przy Związku Zawodowym Transpor
towców R. P., Wydział Automobilistów komómikuje, że 
z dniem 15 czerwca rb. wznawiia kursy dla kierowców po
jazdów mechanicznych. Zapisy przyjmuje codziennie sekre
tariat w Poznani-u przy uł. Jeżyckiej 45, od godz. 9-tej do 
16-tej. _ . 16764

Koło mandolinistów „Echo" zawiadamia. że lekcje odby
wają się w każdą środę od godz. 1<8.3!> do 20.30 przy ul. 
Limanowskiego (Spokojna) 29 m. 6. pod kier. Jana- Rzyrnka. 
Przyjmuje się również chętnych na nowych członków na uczni

Wojewódzka Komenda Ochotniczej Rezerwy Milicji Oby
watelskiej komunikuje o przeniesieniu swojej siedziby do 
gmachu wojewódzkiej Komendy M. 0. przy ul. M. Focha 92. 
Godz. urzędowania od 8—17-tej. Telełon: Wojewódzka Ko. 
menda M. 0.

Miejska Komenda 0. R. M, O. na miasto Poznań, nweśei 
siię przy ul. Matejki w Komendzie mńa«fca M. O. Tele
fon 78-74.

Chór Męski Arion w Poznaniu. Lekcje śpiewu odbywają 
się w wtorki i piątki każdego tygodnia o godz. 18,20 
w auli Publicznej Bib biotę ki Miejskiej im. Raczyńskich, 
przy ul. św. Marcina' 35. Chór przyjmuje w dalszym ciągu 
śpiewaków z dobrymi głosami. Zgłoszenia na lekcji.

Zarząd Kola Miejskiego Polskiego Stronnictwa Ludowego 
zaw-fadami-a. że w niedzielę dnia 16 bm. o gpdz. 10-tej od
będzie się w Auli Akademii Handlowej Zjazd Grodzki 
delegatów Kół z terenu miasta Poznania, na który zapra
sza się wszystkich członków.

Komitet Odbudowy Miasta Poznania wyna«ż« oodzięhowa- 
flae Zjednoczenia Energetycznemu Obr. Poznańskiego, które 
z okazji poświęcenia domu wypoczynkowego zebrało wśród 
uczestników 2.49*1,— zł na odbudowę miasta Po-zwswrwa. Rów
nocześnie wyraża się podziękowanie Starostwu Powiatowe*- 
mu w Zielonej Górze, które z okazji akademii ku czci śp. 
F. Nowowiejskiego zebrało 703,— zł na odbudowę Ratusza 
Poznańskiego. ,

Polski Związek Zachodni — Referat Miejski w Pozna
niu komunikuje swym członkom imdywiduaJnym, że od dnia 
1 maja br. o-bównązują nowe legitymacje cztonko-wstke. Sta
rć legitymacje są nieważne. W interesie każdego leżr jnk 
najszybsze dokonanie wymiany sta>rvch legityma-cyj ńa no
we. klóre wydaje się bezpłatnie, Wymiany można dokonać 
każdego dnia w godzinach od 16—15-tej w lokato P. Z. Z. 
Okręg Poznański, ul. Chełmońskiego 1 I ptr. (Wydawał Ewi
dencji Członków).

Koło Przyjaciół Harcerzy przy I-ym Szczepie Lotniczym 
w Poznaniu urządza w niedzielę dnia 16 bm.. « godz. 
lS-ej. w świetlicy Zakładów Siły, Światła i Woór — przy 
ul. Grobla 15, Rewię Harcerską połączoną z zabawą ta
neczną. Dochód na obozy letwi-e.

Z Urzędu Stanu Cywilnego 
7 czerwca 1946 roku

Zawarł} śluby: Kazimierz Bogdan Wieae — Etżbtot* Ma- 
nie Kokoszyńska; Konsfeam-ty Kialak — KwvrvjM> Suwała: 
Anzelm K-ościelak — Bronisława Szymańska; Zbigniew Jan 
Skotarczak — Helena Filipczuk- Aleksander Sztychmiłłó — 
Władysław Drozda; Jan Józef rluta”— Bronisława Stamro; 
Stanisław Przybyła — Janina Jankowóak; Jo z et Latosi — 
Wiktoria Naipieralska; Zdzisław Rozunnek — Urszula Mał
gorzata Wujec; Kazimierz Nowacki — Leokadia Stanisła
wa Ryszczyńska; Lucjan Sułikow»kł — Helena Nonrak; Ka
zimierz Gabrylewicz — Stanisława Doba z d. Szołz; Szy
mon Rybacki — Franciszka Bernat; Edmund Bródka* — 
Stanisława Mądroszyk Kazimierz Witasiak — Maria Zyg- 
m>ań<k-a; Stanisław Żurek — Merta MazeWa; Stotan Ryv 
barski — Franciszka Bednarz; Franciszek Józef Umbręrt — 
Czesława Kujawa; Józef Sdpiński — Roaałta Cisińska; Ste
fan Cerba — Halina Maria Bura; Jan Vogt — Janema* Wró
blewska; Bronisław Jarecki — Pfakseda Bałbina Andrzejew, 
ska; Stanisław Kubacki — Regina Malinowska; Nusen 
Praszker — Stanisława Pieczyńska.

Urodzenia: Andrzej Dębowskr; Barbar* Pndtkrzalt; Zbi
gniew Pud 1 iszak; Ireneusz Górny; Ełżbieta Sałata; Haiiną 
Zgrabczyóska; Władysław Napierała; Rysoerd Tetera; Ma
ria Wiitriecka.; Urszula Stafkowska; Stefan Kłarzyński; Wła
dysław Janiszewski; Henryk Majchrzak; Andrzej Ka-sior; 
Jadwiga Szymkowiak; Maria- Szymkowi-ak.
Zanotowano zgony: Maria Radke, z d. Krygier, 9t lał.; Mi
kołaj Kaźmierski', po złotnik 66 fal; Andrzej Antkowiak. 
2 godziny; Józef Antkowiak, 2*/» godziny; Waiłerian Śmig lak, 
plutonowy. 35 lat; Mikołaij Słabrwszewski, 4 miesiące: Zo- 
faa Płótniak z d. Towfts, 36 lat; Marła Kocik, 1 dzień; 
Urszula Nowak. 16 lat: Jan Ratajczak robotnik 31 Sa-t; Jó- 
zefa Przedborska z <ł. Grodrreka, 80 fa+j Marża Szym
kowiak t 8 dni,

2 Wielkopolski i 2iew. 
Pamięci robotnika-bojownika
Dwa lata temu zginął w walce o Polskę działacz 

społeczny i robotniczy Kazimierz Bierla. Aresz
towany przez gestapo w Jarocinie w jesieni 1943 r. 
przebył więzienia i obóz koncentracyjny. W mit 
rach klasztoru w Miejskiej Górce poniósł śmierć 
męczeńską. Któż w Jarocinie nie znal śp. Kazi
mierza Bierly. Syn fornala z Tarzec, przebywał 
na o-bczyżnie w Westfalii jako górnik i po pracv 
oddawał się działalności w towarzystwach pol
skich i w Zjedn. Zaw. Polskim. Brał czynny 
udział w uświadamianiu robotników polskich na 
obczyźnie. Podczas akcji plebiscytowych o 
Śląsk, został aresztowany i przebył dwa miesiące 
w więzieniu w Monastyrze. Wydobywszy sic z 
więzienia niemieckiego, uchodzić musial do Pol
ski. Osiadlszy w Jarocinie dal się poznać jako 
dobry Polak, patriota demokrata, działacz spo
łeczny i robotniczy. Szczególnie pożytecznie dzia-

Z pierwszego konkursu zespołów świetlicowych
w Gnieźnie

(pr) Na scenie Teatru Miejskiego w Gnieźnie 
odbył się pierwszy na tut. terenie konkurs ze
społów świetlicowych, w którym współzawodni
czyły: Z. H. P., Cukrownia, O. M. TUR i Gnieź
nieńska Kolej Powiatowa.

Piękny fragment z życia obozowego przedsta
wili harcerze, zyskując rzęsiste oklaski. Z kolei 
deklamację wygłosiła Kasprzykówna (O.M. TUR.), 
a chór męski Cukrowni wykonał pod batutą p. 
Rosińskiego piosenkę ludową „Oj te rrase góry". 
W dalszym ciągu ze skeczem „Awantura małżeń
ska" Wystąpił zespół O. M. TUR, z nastrojową 
deklamacją zbiorową Tuwima pt. „Dwa wiatry" 
— harcerze, z piosenką lodową chór Cukrowni, 
ze skeczem „Fatalna szafa" zespół Pow. Kolei. 
Jeszcze jeden skecz, deklamacja i inscenizacje, 
z których największe wrażenie wywołała „Par
tyzantka" w wykonaniu harcerzy, dopełniły pro
gramu. Całość przeplatały produkcje zespołu 
muzycznego Cukrowni.

KROTOSZYN
Witold Powetl w Krotoszynie

Znany felietonista Witold Powell przybędzie 
do Krotoszyna w czwartek, 13 bm. celem wygło
szenia odczytu pt. „Paryż 1946“. Prelegent w bar
dzo interesującej i przystępnej formie opowie 
słuchaczom o ciekawostkach współczesnego ży
cia w Paryżu. Bilety wstępu będą wybitnie zni
żone Ze względu ńa to, że od-ezyt organizuje Spół
dzielnia „Czytelnik" dia swoich członków, prze
widuje nawet wstęp bezpłatny. Bliższe szcze
góły w plakatach.

SZAMOTUŁY
Roczne Walne Zgromadzenie Spółdzielni 

oszczędnościowo-pożyczkowej Bank Ludowy.
Ostatnio odbyło się Roczne Walne Zgromadze
nie Banku Ludowego w Szamotułach przy licz
nym udziale członków, przedstawicieli władz i 
zaproszonych gości. Zebranie zagaił przewodni
czący Rady Nadzorczej ab. Pełec, obrazując dzia
łalność spółdzielni w okresie sprawozdawczym 
tj. od dnia 18. 3. do 3ł. 12. 1945 r. W imieniu 
Związku Rewizyjnego Spółdziełni R. P. przema
wiał óyr. Spółdzielni Rolniczo-Handlowej ob. 
Korzyński, w imieniu bratnich SpóWetaś dyr. 
Spółdzielni Skupu Zwierząt Rzeźnych i Hodowla
nych w Szamotułach „ Pb. Michalski. Do stołu 
prezydialnego powołano jednogłośnie seniorów 
ruchu spółdzielczego ob. ob. Siąkowskiego z 
Czyśca i Stanisława Kaczmarka z Kępy.

Po odczytaniu i przyjęciu porządku obrad rze
czowe sprawozdanie z dotychczasowej działal
ności w imieniu Zarządu wygłosił dyr. Jeżyński. 
Jak z wyżej wymienionego sprawozdania wyni
ka, Bank Ludowy przyczynił się znacznie do 
podniesienia etanu materialnego tutejszego rolnic
twa i rzemiosła. W imieniu Rady Nadzorczej i 
Komisji Rewizyjnej sprawozdanie złożył prze
wodniczący ob Pełec. Przewodniczący wyjaśnił, 
że nawiązanie współpracy z Centralną Kasą 
Spółek Rolniczych w Poznaniu wpłynęło bardzo 
dodatnio na rozwój Spółdzielni i dało jej pewne 
finansowe oparcie oraz możliwość przeprowadze
nia Swobodnych operacyj bankowych i kredy
towych. Nadwyżka brutto za rok 1945 wynosi 
zł 60.201,35.

W wyborach uzupełniających wybrano po
nownie do Rady Nadzorczej ob. ob. Peleca z 
Szamotuł, Niemczyka z Otorowa i Kionę z Oto- 
rowa.

Podkreślić wypada, że B-ank Ludowy w Sza
motułach obchodzi w bieżącym roku 80-cio letnią 
rocznicę swego ietofeniia. (drób.)

(dw) Zwiększenie wsparć dla ubogich. Zarząd 
Miejski w Szamotułach uchwalił zatwierdzenie 
propozycji Miejskiej Komisji Opieki Społecznej, 
dotyczącą podwy ższenia stawek wsparć dla ubo
gich. Wydatki miasta wynoszą tu, wliczając rów
nież pozycje na szpitale, opiekę lekarską dla 
ubogich itp., miesięcznie przeszło 60 tys. złotych.

(dw) Projekt budowy mostu. Wysadzony w po
wietrze w czasie działań wojennych w r. 1939 
most przez rzeczkę Sarnę w- Szamotułach, przy 
ul. Strzeleckiej — zastąpiony jest prowizorycz
nym, małym mostem drewnianym. Dla uspraw
nienia komunikacji (co jest zagadnieniem nie
zwykle ważnym, zwłaszcza ze względu na poło
żoną przy ul. Strzeleckiej Cukrownię) postano
wiono ostatnio pobudować w najbliższej przy
szłości nowy żelbetonowy móst. Koszta budowy 
wynosić będą około 800 tys. złotych.

(dw) O ulicę Nowowiejskiego. Istnieje projekt 
przemianowania w Szamotułach jednej z ulic na 
ul. Nowowiejskiego — ku uczczeniu zmarłego 
kompozfora, który niejedną pieśń skomponował 
specjalnie dla Szamotuł. Projekt ten wysunął na 
ostatnim posiedzeniu M. Rady Naród, ob. Teodor 
Kozłowski, radny miejski i ramienia PPR.

fal na terenie Związków- Zawodowych i jako 
członek Narodowej Partii Robotniczej. Po wkro
czeniu hitlerowców do Jarocina kilkakrotnie za
bierało go gestapo, które biciem chcialo zmusić 
wskazanie, gdzie podziali się niektórzy działacze 
z terenu. Śp. K. Bierla nie załamał się i nie uległ 
Jego patriotyczna i robotnicza dusza nie mogła 
trwać spokojnie i bezczynnie podczas okupacji 
i terroru. Musial działać i konspirować, budzić 
wiarę w zwycięstwo Polski, podnosić ducha, 
przepowiadać klęskę okupanta. Znalazł się jakiś 
prowokator i zdrajca, który zdradził kolportowa
nie prasy podziemnej. Zabrało gestapo patriotę 
robotnika, działacza związkowego i społecznego. 
Zginął z rąk siepaczy hitlerowskich, nie docze
kawszy się wymarzonej wolnej Polski. Cześć Jego 
pamięci.

Najbardziej wartościowy zespół dała świetlica 
harcerska, występując z starannie dobranym pro
gramem. Występy harcerzy zwróciły szczególną 
uwagę tak poziomem treści jak i wykonaniem. 
Szereg mtiłych momentów wniósł również na sce 
nę zespól gnieźnieńskiej Cukrowni, dając dowód, 
że starania kierownictwa tej świetlicy idą w 
właściwym kierunku. Popisy pozostałych zespo
łów dobrane były nieszczególnie i nastawione 
raczej na wywołanie płytkiego rozweselenia 
przy pomocy taniego dowcipu, nie zawierając 
żadnego głębszego wątka.

Zakończeniem konkursu było rozdanie nagród, 
z których pierwszą w postaci radioodbiornika 
wziął zasłużenie zespół harcerski, a drugą Cu
krowni gnieźnieńskiej. Trzecie miejsce przyznało 
jury zespołowi O. M. TUR, a czwarte Gnieźnień
skiej Kolei Powiatowej.

KÓRNIK
(hm) Występ „Afionu" poznańskiego W ubie

głą niedzielę odbył się w sali Hotelu Wiktoria 
koncert znanego chóru męskiego „Arion" z Po
znania. Program obejmował utwory Moniuszki, 
Żukowskiego, Nowowiejskiego, Lachmana i Ka- 
żury, śpiew barytona Czesława Kamińskiego oraz 
występ fortepianistki Dorożałówny.

Doskonale zdyscyplinowany chór, • pięknie 
brzmiących glosach — specjalnie w basach — od
niósł na tym koncercie zasłużony sukces, co jest 
zasługą przede wszystkim dyrygenta Witalista 
Dorożaly, a także prezesa „Arionu", Józefa Gross- 
manna, organizatora tej udanej imprezy arysty- 
cznej.

Dochód przeznaczono na zakop książek dla 
miejscowego gimnazjum.

OSTRÓW
Stulecie gimnazjum. Dnia 26 maja po uroczy

stym nabożeństwie odbyła się w auli podniosła 
akademia z okazji stulecia Gimnazjum męskie
go w Ostrowie.

Kolejno przemawiali przewodniczący komitetu 
jubileuszowego pot. Podejma, starosta Sawicki, 
ks. kall. Plotka w imieniu J. E. ks. arcybiskupa 
Dymką, przedstawiciele wyższych władz szkol
nych oraz wychowankowie. Odczytano liczne 
piśmienne życzenia i depesze. W drugiej części 
nastąpiły produkcje wokalno-instrumentalne. 
Wieczorem odbyło się zebranie towarzyskie. Na
zajutrz odbyły się na stadionie zawody sportowe 
z udziałem seniorów ostrowskiego gimnazjalnego 
kola „Venetia“, pierwszego polskiego klubu spor
towego na ziemiach b. żabom pruskiego, założo
nego w r. 1908. Wieczór zgromadził uczestników 
zjazdu i licznych gości w Teatrze Miejskim na 

rzedstawieniu ..Bolesława Chrobrego". Utwór- 
lecbdę napisał obecny dyrektor gimnazjum dr 

Józef Jachimek, a wykonawcami byli wychowan
kowie gimnazjum. (si)

GNIEZNO
Z prapremiery „Czekaj ., ja wrócę" 

Włodzimierza Kwiatkowskiego
(pr) Kierownictwo Teatru Miejskiego w Gnieź

nie wybrało na drugi z kolei występ sztukę pt. 
„Czekaj., ja wrócę", wystawioną po raz pierw
szy w ogóle. Prapremiera spotkała się z życz
liwym przyjęciem publiczności, która autorowi 
Włodzimierzowi Kwiatkowskiemu, kryjącemn aię 
pod pseudonimem Michał Wodzyński, zgotowała 
piękną owację.

Kierownictwo i reżyseria spoczywafa w rękach 
dyr. Henryka Barwińskiego, kierownictwo literac
kie — autora Włodzimierza Kwiatkowskiego. Pie
czołowite przygotowanie strony dekoracyjnej było 
zasługą art.-malarza Mieczysława Krywulta.

Z akademii ku czci matki
Z inicjatywy P. C. K. odbyła się w Gnieźnie 

akademia z okazji Dnia Matki.
Akademię otwarła pięknym prze-nówieniem p. 

M. Mańkowska, pełnomocnik Okr. P, C K. nż 
Gniezno.

W dalszym ciągu akademii przedstawiono żywy 
obraz — matkę w otoczeniu tulących się dzieci. 
Dłuższy referat, poświęcony cierpień: .m Pola
ków w niewoli wygłosił ks. prof. Palewodzióski, 
który wspomniał, że akcja Czerwonego Krzyża 
była ze strony okupanta niemieckiego utrudniana.

Program akademii uzupełniły deklamacje w 
wykonaniu kół młodzieżowych P. C. K z terenu 
szkół gnieźnieńskich, tańce narodowe, a na za
kończenie odśpiewano hymn narodowy. Sala 
Teatru Miejskiego była wypełniona po brzegi.

Odzyskanyok
ŚRODA

— Prezydent Bierut wyraził zgodę na wpisanie 
do aktów etanu cywilnego swego nazwiska jako 
ojca chrzestnego 7 syna ob. Wawrzyniaka Niko
dema rolnika, zamieszkałego we wsi Zielniczki, 
pow. Środa.

Ojciec chrzestny przysłał swemu chrzestniako- 
wi piękną wyprawkę niemowlęcą.

jpr)

WOLSZTYN
Spółdzielczość na terenie powiatu wołsztyńskiegó

Po ustąpieniu okupanta, placów-ki takie jak 
„Rolnik", „Bank Ludowy", „Mleczarnia Spół
dzielcza" natychmiast przystąpiły do swej dzia
łalności. Nowością na tym polu było założenie 
spółdzielni spożywców „Jedność" z Siedzibą w 
Wolsztynie, która ma w mieście 4 filie, a na tere
nie powiatu 7. Poza tym powstała Spółdzielnia 
Skupu Bydła, Księgarnia Spółdzielcza i gorzelnie 
spółdzielcze.

Najwięcej uwagi zwracają na siebie w ostatnim 
czasie spółdzielnie „Samopomoc Chłopska '. Po
czątkowo praca postępowała bardzo opornie, bo 
brak było ludzi kierujących, a oddanych sprawie 
w całej pełni. Obecnie wszelkie trudności zo
stały przezwyciężone i dziś te spółdzielnie dążą 
konsekwentnie do realizacji swych zamierzeń. 
W czasie zjazdu chłopskiego wybrano nowe wda- 
dze, do zarządy weszli nowi ludzie, z prezesem 
mgr. Wojciechowskim (Związek Rewizyjny Spół
dzielni R. P.) na czele.

Dziś już w każdej gminie działają spółdzielnie 
gminne, które objęły łącznie 7 młynów, 9 resztó- 
wek, 5 gorzelń, 3 cegielnie, uruchomiły 9 sklepów 
spożywczych i 2 ośrodki zdrowda w miejscowo
ściach pozbawionych dotychczas opieki lekarskiej. 
Należy podkreślić, że cały szereg obywateli pra
cuje całkowicie bezinteresownie. (nad)

ŻNIN
Młodzież szkolna powiatu żnińskiego 

w szeregach P. C. K.
(ek) Celem usprawnienia działalności szkol

nych Kół Polskiego Czerwonego Krzyża zwołano 
posiedzenie opiekunów sizkolnych Kół Młodzie
żowych, na które przybył z ramienia Kuratorium 
naczelnik szkół powsz. Pieczkowski, reprezentu
jący zarazem Okręg Poznański PCK.

Przewodnictwo zebrania przejął Przewodniczą
cy Komisji Kół Młodzieżowych PCK insp. szkol
ny Zalski, po czym odbyła sę tzw. „lekcja czer- 
wonokrzyska". Młodzież szkolna szkoły nr 1 
w Żninie pod kier, opiekunki Średnickiej prze
prowadziła bardzo ciekawe zebranie koła PCK, 
na którym byłą omawiana sprawa opieki nad 
ptaszkami. — Po lekcji wygłoszone zo
stały ciekawe i aktualne referaty przez naucz. 
Skwarową z Góry, Wesołkównę ze Żnina i zast. 
Przewodu. Komisji Kół, kier, szkoły Klawikow- 
skiego z Góry.

W dyskusji, jaka się wywiązała, opiekunowie 
Kół ustalili plan pracy w kołach. Z wszystkich 
przemówień przebijała troska o higienę i zdro
wie powierzonej im dziatwy. W powiecie istnie
ję 30 kół szkolnych P. C. K.

— Utworzenie Okręgu Kół Śpiewaczych. W
obecności delegatów 4 kół śpiewaczych w powie
cie, wicestarosty Nowickiego i delegata Związku 
Barwickiego, odbyło się zebranie organizacyjne 
Żnińskiego Okręgu Kół Śpiewaczych. Wybrano 
Zarząd, na czele którego stanął długoletni dzia
łacz na niwie śpiewacze! Chudziński Antoni z 
Rogowa, dyrygentem okręgowym zaś wybrano 
znanego na terenie miasta i powiatu muzyka Ja
nusza Lewickiego ze Żnina. Pierwszy występ 
kół odbędzie się dnia 29. 6. 1946 w Rogowie z 
okazji jubileuszn tamt Koła. (ek)

SZCZECIN
Możliwości dokształcenia młodzieży na terenie 

okręgu szczecińskiego
Zbliża się koniec roku szkolnego. Rodzice za

stanawiają się nad wyborem zawodu dla dzieci. 
Jednym najbardziej zaszczytnym jest niewątpli
wie zawód nauczycielski, zwłaszcza na Pomorzu 
Zachodnim, gdzie z odbudową życia gospodarcze
go idzie w parze odbudowa polskiej szkoły i ro
dzimej kultury.

Na terenie Okręgu Szkolnego Szczecińskiego 
powstają 4 rejony kształcenia nauczycieli: w 
Szczecinie. Koszalinie, Myśliborzu i Świdwinie, 
powiat Białogród. Przy każdym zakładzie K. N. 
istnieć będzie o gospodarstwo rolne oparty, samo
wystarczalny internat, w którym wychowankowie 
znajdą bezpłatne pomieszczenie, wolne utrzyma
nie i troskliwą opiekę.

Podbudowę dla liceum pedagogicznego stanowi
2- lętnie gimnazjum pedagogiczne, do którego 
przyjmuje się uczniów po szkole powszechnej.

Młodzież posiadająca już 2 klasy gimn. prze
chodzi do klasy wstępnej liceum pedagogicznego.

Kandydaci z małą maturą otrzymują dyplom 
nauczyciela szkół powsz. po 2-letnim studium w 
liceum pedag.

Dla absolwentów gimnazjum wzgl. liceum 
ogólnokształcącego uruchamia się 6-cio wzgl.
3- miesięczne kursy przyspieszone.

Zgłoszenia przyjmuje Kuratorium O. S. S.
Szczecin, aleja Piastów 17.

KOSSAKOWO
Powiat morski na pierwszym miejscu w akcji 

siewnej
(ZAP) Akcja siewna na terenie powiatu mor

skiego od samego początku ruszyła bardzo spraw
nie. W chwiłi obecnej powiat morski jest obsiany 
w 90“z'n i stoi na pierwszym miejscu w woj. gdań
skim. Jedynym wyjątkiem w całej akcji są gminy 
Kossakowo i Chwaszczyno, które zostały najbar
dziej zniszczone W czasie działań wojennych. 
Oprócz tego większa część terenów tych gmin 
nie je»t jeszcze rozminowana.
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Nabożeństwa w kościołach poznańskich 
w Zielone Święta

Parafia św. Marcina przy vl. Fredry: msze śrw. o. godz. 7, 
8, (szkolną}, 11., 30. o god<z. 1630 w niedzielę nieszpory, 
w poniedziałek Sakrament Bierzmowania.

Par. św. Wojciecha: msze św. o godz. 8, 9 (szkolna).
10,30 (suma) i 12.30, o godz. 15,30 nieszpory. Bierzmowa
nie odbędzie się 16 bm. o godz. 13 30.

Par. św. Michała: msze św. o godz. 6, 7, 8, 9 
10 (szkolna), 11 (suma) i 10.16. O godz. 16-tej nieszpory.

Par. Matki Boskiej Bolesnej (Łazarz): msze św. o godz.
6, 7, 8, 9, 10 (szkolna.), 11 (suma) i 12,30. 0 godz. 16-tej 
nieszpory,

Par. św. Floriana (Jeżyce): msze św. o godz. 6, T, 8, 9 
(szkolna). 10 11 (suma) i 12 30. O godz. 16 nieszpory.

Par. św. Jana Vizney (Solacz): msze św. o godz. 9, 11 
(suma). 0 godz. 15 30 nieszpory.

Par. św. Stan. Kostki (Winiary): msze św. o godz. 8 i 10,30 
(suma.). 0 godz. 16 nieszpory.

Kościół pod wezwaniem św. Krzyża (Górczya): msze św. 
o godz. 7, 8, 8.30 (uroczysta Pierwsza Komunia św.K w 
poniedziałek o godz. 9, 10 (suma). 0 godz. 15 nieszpory. 
W niedzielę o godz. 18 Sakrament Rierzmowiajnśa,

Kościół pod wezw. Zmartwychwstańców (Wilda): msze św. 
godz. 7, 8, 9 (Pierwsza Komunia św.) 10, 11 (suma), 1-2 30. 
0 godz. 16 Sakrament Bierzmowania dla dziewcząt i kobiet, 
o godz. 16.30 dla chłopców i mężczyzn, w poniedziałek 
o godz. 15,30 nieszpory.

Kościół pod wezw. św. Jana Jerozolimskiego (Komando
ria): msza św. o godz. 9,30, o godz. 16 nieszpory.

Kościół pod wezw. św. Rocha (Rataje): w niedzielę 
o godz. 8 poświęcenie kościoła i Pierwsza Komunia dzieci, 
o 11 suma. W poniedziałek o 7 prym-aria i o 9-tej msza św. 
celebrowana przez ks. Arcyb. Dvmka.

Kościół Niep. Pocz. N. M. P. (Główna): msze św. o godz.
7, 9 (szkolna), 10 (recytowana dla starszych) i lii (suma).

Kazania religijno-społeczne: ks. dr Rodego w kościele
św. Krzyża, ul. Grobla 1, Niedziela, o godz. 9 ..Religia 
a życie indywidualne i społeczne". Poniedziałek, o godz. 
9-tej ,,Kościół Katolicki idealną wspólnotą ludzką".

Ciekawsze audycje radiowe Święta
W pierwsze święto 9 bm. o godz. 17-tej wystąpi przed 

mikrofonem Polskiego Radia w Poznaniu orkiestra dęta fa
bryki parowozów H. Cegielski i chór mieszany fabryki 
,,Dr Roman May" z Lubonia. Koncert ten odbędzie się 
z okazji ogólnopolskiego konkursu Chórów i Orkiestr Ro
botniczych. 0 godz. 22r.gdej Poznań nada na wszystkie 
Rozgłośnie Polskie audycję rozrywkową pióra Tadeusza 
Fangrata pt. ,,Wesoły Statek".

W drugie święto 10 bm. o godz. 17-tej — Warszawa 
transmituje na wszystkie Rozgłośnie Polskie koncert pol
skiej kapeli ludowej. 0 godz. 19,05 Katowice nad&ją miłą 
audycję ,,Stara piosenka nie rdzewieje".

0 godz. 20-giej z Poznania audycja „Nad Odrą" Ewy 
Bandeckiej z muzyką Wiktora Buchwalda.

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 
dzień 10 czerwca 1946 r.

6.57 „Kiedy ranne w stają zorze"; 7,00 Kalendarz histo
ryczny; 7,05 Muzyka lekka; 7,16 Poranna rozmowa ze a&i- 
cnaczaini; 7.30 Muzyka lekka; 8.00 Dziennik poranny; 8.20 
Program na dzień bieżący; 8,25 Muzyka; 9,00 Transmisja 
nabożeństwa; 10,00 Audycja regionalna; 10,40 Koncert Klu
bu Mandolinistów „Chopin" pod dyr. Albina Głowskiego. 
W przerwie: o godz. 111',00—lii ,05 Chwila poezjo — wiersze 
Juliusza Tuwima ze zbiorku pt. „Czycamie na Boga" — 
czyta Roman Wojtowicz; l<l’.30 Wiadomości bieżące; 11.35 Ga
wędę z dziećmi: pręw. Jadwiglai Naiwerskw; 111,57 Sygnał cza
su i hejnał z Krakowa'; 112,05 Wskazania obywałćl!sk’'e Tar 
dteusza Kościuszki: 12,06 Poranek symfoniczny. W przerwie: 
a>) „Radiokroinikia", b) „Przy głośniku” w opr. „Latarnika 
radiowego"; 13 30 „Niemcy po wojnife"; 13,40 Audycja 
wojskowa; 1’3.55 Najciekawsze audycje przyszłego tygodnia; 
14.00 Audycja dla świetlne wiejskich; 14.35 Chwilka Biura 
Studiów; 14.40 Teatr Wyobraźni; 16.20 Recenzje; 16.30 Kon
cert; 15.50 Pogadianka pt. „W punkcie zwrotnym naszych 
dziejów" wygłosi Leszek Gustowski; 16.00 Słuchowisko dla 
dzieci; 16.2Ó Audycja dla młodzieży.; 16.36 Audycja Wyda. 
Prop. Polit.; 16.50 Kronika kultury; 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 18.15 5 minut poezji; 18.20 Przegląd ty
godnia 18.30 Tygodnik dźwiękowy; 18.45 „Podróż po świę
cie"; 19.05 „Uśmiech i piosenka”; 19.30 Dziennik wieczorny; 
20.00 Muzyka; 20.50 10 minut poezji; 21.00 Nadprogram;
211.15 Koncert solistów. Wykonawcy: Janina Tadrowska — 
sopran, Antoni Olejnik — obój, Mieczysław Paszkiet — 
skrzypce, Hieronim Szperkla — akompaniament; 22.00 Au
dycja rozrywkowa. wa wszystkie rozgłośnie polskie — „Nad 
Odrą" pióra Ewy Bandeckiej z muzyką Wiktora Buchwalda;
22.15 Koncert Orkiestry Tanecznej P. R. pod dyr, Jana Caj- 
miera; 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika radiowego; 23.25 
Program na dzień następny; 23.35 Muzyka taneczna (płyty); 
24.00 Zakończenie programu.

Koncert życzeń w święta
Dyrekcja Polskiego Radia w Pomaoiu zwraca uwagę, że 

koncert życzeń odbędr.e aśę w pierwsze »vięto 9 bm. od 21411_ Dnn ' x

Program audycyj radiowych na w to11 bm.
5.57 „Kiedy ranne wetaęą zorze"; 6.00 Kalendarz ht«!orycz' 

ny; 6.05 Muryka lekka; 6.15 Poranna rozmowa ze słucha
czami; 6.30 Muzyka lekka: 6.45 Dziennik poranny; 7.05 Pro
gram na dzień bieżący; 7.10 Gimnastyka poranna na wszyst
kie rozgłośnie polskie — prowadzi mgr. Karol Hoffmann.
Przy fortepianie Franciszek Waaikowsk:: 7.20 Muzyka lekka; 
7.45 Powtórzenie najważniejszych wiadomości dziennik?, po
rannego; 7.50 Muzyka poranna; 8.30 Rady praktyczne dla 
słuchaczek w opr. Renaty Dobrowolskiej; 8.40 Muzyka; 
9.00 Codzienny odcinek prozy — fragment pow-eaci Helenv 
Boguszewskiej i Jerzego Korneckiego pt. . Polonez"; 9.15 
Muzyka; 9.30 Przerwa; 17.50 Przegląd prasy wielkopolskiej;
14.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.05 .Na Żiem-ach 
Odzyskanych"; 12.20 Muzyka; 12.40 Z życia Narodów Sło
wiańskich; 12.50 Muzyka obiadowa na wszystkie rozgłośnie 
polskie. . Udział biorą: Orkiestra Salonowa Rozgłośni Po
znańskiej pod dyr. Mieczysława Giżełskśego, Leon Cwoj
dziński (klarnet-saksofon). Hieronim Szperka (akonroaoia 
ment); 13.50 Audycja literacka; 14.00 Dziennik połudn;owv: 
w/30 Informacje ogólnopolskie; 14.40 Kronika Poznania i 
W: elkopolski; 14.46 Z twórczości Czajkowskiego (nłyty):
15.30 Z życia milicjanta; 15.10 Przegląd teatr aln- w oprać. 
Marka Topola; 16.45 Wiadomości bieżące; 15.50 Przechadzki 
po mieście — w oprać. Stan. Krokowskiego; 16.00 Słuchowi
sko dla dzieci; 16.25 Muzyka dla dzieci i młodzieży; 16.40 
Odczyd; 16.55 Reportaż; 17.10 Muzyka; 17.50 Odbudowujemy 
Warszawę; 17.55 Audycja wojskowa; 16.10 Ludowa audvcja 
słowno-muzyczna; 18.30 „Nauka przy głośniku"; 19.00 Au
dycja dla w<s.i: a) pogzd. pt. „Huragany a nasze dachv" — 
wygł. inż. architekt Stanasfaw Jakimowicz, b) muzyka z płyt;
19.30 Dziennik wieczorny; 20.00 Muzyka; 20.46 Słuchowisko; 
21.00 Nadprogram; 21*.15 Koncert życzeń; 21.45 Kwadrans 
poetycki Eugeniusza Morskiego.; 22.Ó0 Koncert; 22.30 Po
gadankę pt. „Odpowiedź Churchillowi" wygłosi Gracjan 
Firlej; 22.40 Wiadomości z Ziem Zachodnich; 22.45 Skrzynka 
poszukiwania rodzin; 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego; 23.25 Program na dzień następny; 23.35 Muzyka 
taneczną (płyty); 24.00 Zakończenie programu.

SPORT
Niedziela, 9 bm. (I. dzień Świąt)

Godz. 10.30 na boisku Warty — II. dzień mię- 
dzyokręgowych rozgrywek o mistrzostwo Polski 
w szczypiorniąku męskim.

Godz. 18.00 na boisku Warty — spotkanie pił
karskie S. K. Żidenice (Brno) — K. K. S. (Poznań).

Godz. 17-ta na boisku „Arena" — Zawody pił
karskie klubów sportowych ,„Zryw“ z Koszalina 
i Poznania. Przedmecz o godz. 15.30 Z. W. M. 
„Polonia" (Chodzież) — Z. W. M. „Zryw" (Po
znań).

Poniedziałek, 10 bm. (II. dzień Świąt)
Godz. 8-00 na placu Bernardyńskim start do 

wyścigu kolarskiego o puchar F-my „Stomil".
Godz. 10.30 na boisku Warty — ostatni dzień 

rozgrywek międzyokręgowych o mistrzostwo 
Polski w szczypiorniąku męskim.

Godz. 15.30 na pływalni w Sołaczu — Otwarcie 
sezonu pływackiego (letniego) z udziałem zawod
ników Sanu, Cegielskiego, A. Z. S.-u i Warty.

Godz. 15.30 na Pływalni Miejskiej w Sołaczu — 
Zawody pływackie z okazjii otwarcia sezonu 
letniego.

Godz. 17-ta na boisku Warty — Spotkanie pił
karskie S. K. Żidenice (Brno) — K. S- Warta.

Mistrzostwa kobiece Polski w szczypiorniąku
Kraków (PAP). W mistrzostwach Polski w 

szczypiorniąku kobiecym uzyskano następujące 
wynik;: „Zjednoczone" (Łódź) — AZS (Kraków) 
12:0 (5:0), AZS (Warszawa) — „Cracovia“ 5:2 
(4:1), „Zryw" (Łódź) — „Warta" (Poznań) 3:1 
(2:0), „Zjednoczone" — „Cracovia“ 6:1 (2:0). 
„Warta" — AZS (Kraków) 7:1 (3:1), „Zryw" 
(Łódź) — AZS (Warszawa) 5:1 (3:1), AZS (War
szawa) — AZS (Kraków) 9:0 (4:0), „Zryw" — 
„Cracovia“ 8:0 (3:0), „Zjednoczone" — „Warta" 
3:1 (1:1), „Zryw" — AZS (Kraków) 13:0 (4:0), 
AZS (Warszawa) — „Zjednoczone" 6:3 (3:1), 
„Warta" — „Cracovia“ 6:1 (4:0).

Z otwarciu sezonu żeglarskiego w Kiekrzu
Dnia 2 czerwca br. odbyło się na terenie Jacht- 

Klubu Wielkopolski uroczyste otwarcie sezonu 
żeglarskiego. Na przystani Jacht-Klubu Wielko
polski zebrali się przedstawiciele władz państ
wowych, delegacje klubów żeglarskich oraz go
ście, których powitał gospodarz Jacht-Klubu wice- 
kom. Czesław Białecki. Z ramieni Polskiego Zwią
zku Żeglarskiego okolicznościowe przemówienie 
wygłosił delegat P. Z. Z. na okręg poznański mgr 
Jankowski. W czasie uroczystości odbyło się

Pływanie
Otwarcie letniego sezonu pływackiego

(ak) W poniedziałek, 10 bm. (II. Święto) o godz. 
15.30 na pływalni miejskiej w Sołaczu odbędzie 
się otwarcie sezonu pływackiego (letniego) z 
udziałem zawodników Sanu, Cegielskiego, A. Z. 
S.-u i Warty. Na zakończenie zawodów odbędzie 
się mecz piłki wodnej Team A — Team B.

Ze względu na zapowiedziany udział wszyst
kich czołowych zawodników okręgu — zawody 
te zapowiadają się b. ciekawie.

Zawieszenie klubów pięściarskich 
na Śląsku

Katowice (PAP). Zarząd Śląskiego O. Z. B. 
postanowił skreślić z listy członków kłuto „Piasta" 
z Gliwic, który w okresie zawieszenia wysłał za
wodników na mecz pięściarski do Częstochowy. 
Ponadto zawieszono w czynnościach sportowych 
zespół pięściarzy K. S. „Pogoń" z Katowic, za 
niezgłaszanie zawodników do okręgu, wstawianie 
do zawodów pięściarzy z innych klubów, co jest 
niezgodne z przepisami sportowymi P. Z. B. Jed
nocześnie za niedopilnowanie tych spraw zawie
szony został na okres 6-oiu miesięcy kierownik 
sekcji pięściarskiej „Pogoń" ob. Leon Kosmow
ski. Wniosek o anulowanie tydh kar zgłoszony 
na walnym zebraniu delegatów Okręgu Bokser
skiego nie uzyskał większości. Kluby te więc 
normalną drogą będą się starać o zmianę tej de
cyzji, zgłaszając odwołanie do Zarządu Śląskiego 
O. Z. B.

Tabela mistrzos‘w przedstawia się następująco:
1. „Zryw" (Łódź) wygrano 4 gry. nierozstrzy

gnięto jedną, punktów 9, stosunek bramek 32-5.
2. AZS (Warszawa), wygrano 4, przegrano 1, 

punktów 8. stosunek bramek 27:12.
3. „Zjednoczone" (Łódź), wygrano 3, nieroz

strzygnięto 1, przegrano 1, punktów 7, stosunek 
bramek 27:11.

4. „Warta", wygrano 2, przegrano 3, punktów 4, 
stosunek bramek 17:14.

5. „Cracovia“, wygrano 1, przegrano 4, punktów 
2, stosunek bramek 9:28.

6. AZS (Kraków), przegrano 5, punktów 0, sto
sunek bramek 4:46.

wręczenie dyplomów absolwentom kursu żeglar
skiego Związku Walki Młodych. W momencie 
podniesienia bandery państwowej przez por. 
Bielawowskiego z P. W. W. F. chór Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów w Poznaniu pod batutą ob. 
Jasiczaka odśpiewał hymn narodwy oraz pieśń 
o Bałtyku. Po podniesieniu bander państwowej 
i klubowej J. K. W. odbyła się defilada Jachtów 
przy pięknej żeglarskiej pogodzie.'

Maggi — Nivea 10:1 (6:0)
Rozegrane w środę na boisku „Polonu" w Głó

wnej zawody w piłkę nożną zakończyły się pew
nym zwycięstwem drużyny „Maggi". Wynik od
powiada przebiegowi gry. Drużyna „Maggi" do 
tego spotkania wystąpiła z kilkoma reprezen
tantami: Danielakiem, Skowrońskim, Kaliskim, 
Jackowskim.

Bramkami podzielili się: Jackowski (Warta) 4, 
Kaliski (Dąb) 3, Howa (Legia) 2 i Michalak 
(Dąb) 1.

Honorowy punkt dla „Nivei“ zdobył Kaźmier- 
czak. (W—K)

Amsterdam — Sztokholm 3:1 (1:1)
Amsterdam (PAP). Na Stadionie olimpij

skim w Amsterdamie w obecności 55 000 widzów 
został rozegrany międzymiastowy mecz piłkarski 
między reprezentacjami Amsterdamu i Sztok
holmu. Niespodziewane zwycięstwo odnieśli 
Holendrzy, wygrywając 3:1 (1:1).
Ciekawostki sportowe

Sztokholm (API). Ole Tandberg, szwedz
ki mistrz w wadze ciężkiej, pokonał w 10-cio 
rundowej walce Anglika Jacka Londona. Walka 
miała przebieg dramatyczny. W 3-eiej rundzie 
London rzucił Tandberga do 6-ciu na deski, je
dnak Szwed szybko przyszedł do siebie i już 
w 8-ej rundzie Anglik był gToggy.

Ponadto młody szwedzki bokser w wadze pół
ciężkiej John Nilssjn pokona! na punkty Holen
dra von Elten.

W wadze ciężkiej Anderson wygrał przez k. o. 
z Alten Brownem z Londynu w 3-cim starciu..?.

Dnia 7 czerwca 1946 r. zmarł nagle w Bydgoszczy, namaszczo
ny Olejami św., nasz najukochańszy szwagier i wuj, śp.

Jon Boli
przeżywszy lat 75.

Pogrzeb odbędzie się w Bydgoszczy z kaplicy cmentarnej 
na Okolu, dnia 10 czerwca 1946 r„ o godz. 15-tej.

Serdeczne Życzenia
Świ ąteczne

wszystkim Szan. Klientom
składa 18842

Okolu, dnia 10 czerwca

Poznań, Bydgoszcz.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

W środę, 12 czerwca br., o godz. 8-ej w kościele św. Michała 
przy ul. Matejki odprawiona będzie

msza św. żałobna
za spokój duszy śp.

Stanisława Piaseckiego
literata i dziennikarza

rozstrzelanego pTzez Niemców na Palmirach pod Warszawą 
12. VI. 1941 r.

O czym zawiadamia przyjaciół i znajomych _ «
żona, córka i rodzina ś

SSfcM-jSS*
PUZldAlCDABROirSSUECO

Szczawnica
Zdrojowisko- Górskie
z najuowocześn-iejsrymi w- 
rządzeniami leczenia astmy 
i dróg oddechowych, nowo
czesne Inhalatorium, Łazienki 
mineralne. Zakład Wodolecz
niczy, plaża nad Dunajcem, 
łagodny klimat bez wiatrów. 
Sezon kuracyjny od 15 maja 
do 15 paźdrieraikŁ. Komtraj- 
kacja autobusowa od stacji 
Nowy Targ. Informacje 
biurach ..Orbisu" oraz 
miejscu. 5-253

jest sztuką stosowania właściwych środ
ków. Krem specjalmy ANIDA, to śro
dek d>o oczyszczania i odmłodzenia ce
ry. Stonuje się go tylko okresowo. Do 
codziennej pielęgnacja, należy stosować 
matowy krem ANIDA i nieodłączny pu
der ANIDA. Krem i puder ANIDA, to 
sekret piękności cery. 18153

:XX>3<X>C<XXXX>0<XXX«XXXXXXXXXXXXg
ORGANIZUJEMY APROWIZACJĘ- 

ZJAZDÓW I WYCIECZEK $
: Telefon 48-69 Telefon 48-69 ;

»ARTUS«
Kawiarnia — Restauracja — Bar

nowootwarły lokal
w Poznaniu, św. Marcin 6 (obok kościoła) 

poleca:
wykwintną francusko - warszawską kuchnię 
i zimny bufet pod kier, znanych kuchmistrzów 
Specjalność: Wyborowe wina, likiery i wódki ’
śniadania-ObiadyKolacje

Na życzenie Szan. Gości rezerwujemy 
gabinety towarzyskie.

X Bogaty zbiór obrazów art. malarzy polskich j 
v i innych mistrzów uprzyjemnia pobyt miłym i 
X Gościom w lokalu.
X 18976 '
^<.>C<>C<>O<XXX>C<XXXXXXXX>Cx>C<XXXX

BIELSKIE
■naferialy — podszewki 

zakup 18147
sprzedaż 

W. Trojanowski
POZNAŃ, Św. Marcin 18

Hallo uwagal nadeszły naj
nowsze szlagiery w świeżym 
transporcie płyt gramofono
wych — „Emka", Wrocław

ska 30. 19001

Maszyny do pisania na układ 
polski przerabiamy tanio, szy
bko. Do kilku maszyn wysy
łamy mechaników na prowin
cję. W. Chrzanowski, pl. Wol
ności 2. 17367

Materace poduszkowe, sien
niki. koce, kołdry, wszelkie
go rodzaju pościele poleca 
,,Emkap", M. Mielcarek, Fo. 
znań, Wrocławska 30, Wy
twórnia kołder i czyś ze żal
ni a pierza. 17959

MIEJSKIE iEiW SZKOtY ZAWODOWE W CtllEZniE
UL. CHROBREGO 23 

przyjmują zapisy do:
a) trzyletniego Gimnazjum Krawieckiego

t i Gimnazjum Gospodarczego
b) rocznych Szkół Przysposobienia Krawlecko- 

Blellźnlarskiego, Koronkarskiego I Tkac
kiego

c) rocznej Szkoły Przysposobienia w Gospo- 
19106 darstwie Rodzinnym

Internat przy szkole. - Opieka lekarska I wychowawcze

Wszystkim, którzy oddlali ostatnią przysługę na
szemu najdroższemu synkowi śp.

Tomkowi
praea udział w pogrzebie, nadesłaniu wieńcy, kwia
tów i wyrazów współczucia składamy z serca 
płynące

„Bóg zapłać**
Kamińscy

W Mogilnie, w caerwou 1946 r.

Bilanse, Rewizje, 
s K_ CQewLcLetvb''~‘~

Spółka Powierniczo*Rewizyjna 
Poznań. Ąl. Marcinkowskiego 16 II ptr., tel. 47-79

Chcesz kawy smacznej, pożywnej i ekonomicznej? 
Używaj

Mieszankę Luksusową „STELLA"
Kawa ,OTELLA" jest najlepszą kawą od 1863 r. 
Kawa „STELLA** z najlepszych surowców dla Ciebie

i Twego dziecka!
Polecamy doskonałe „Abisynki** Stella z aromatem 

i smakiem kakaowym.
Spróbuj - a przekonasz się, że STELLA" 

najlepsza !
Firma pod zarządem Państwowym. 1-90C6

da uiijw&u cuhiechću)-
jak: •ztenderki, praski, noże tarczowe, irysiarki, 

plastyki, młynki pudrowe, walcówka 3-gra- 
nitowa 500 X 250 m/m oraz uszclkie wkłady 
i wałki mosiężne do nabycia. 19115

Fa. Fr. Lewandowicz, Inowrocław
ul. Sw. Ducha 26 Tel. 16-26

Zrzeszenie Młynów Okręgu Poznartsk. 
Izby Przemysł.-Handlowej w Poznaniu

zaprasza na

OGÓLNE ZEBRANIE MŁYNARZY
w poniedziałek, 17 bm. o godz. 11 
w izbie Przem.-Handl. w Poznaniu, 

ui. Mickiewicza 31

Omawiane będę sprawy dotyczące zajęcia 
młynów w Zarząd Państw, wzgl. upaństwowie
nia młynów i inne aktualne zagadnienia.
Wsłęp maję tylko członkowie, lecz przy wejściu można 
podpisać deklarację na członka i wpłjcić składkę.

Reklama współdziała
w odbudowie kraju!

Womij Maszyn Mlyóskitli
Leon Binder
PO Złlllli, Dl. Strzałowa 2, tel. 42-85
projektuje i urządza młyny do najwięk
szej sprawności. Maszyny najnowszej 
konstrukcji. Rowkowanie walców młyń
skich. Poleca artykuły młyńskie jak: 
gazę jedwabną, gurty elewatorowe, 
siatki, materiał do wylewania łuszczą 
rek i kamieni. Na składzie sztuczne 
kamienie wszelkich rozmiarów.
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Hurtownia towarów 
włókienniczych 
i galanteryjnych

Sp. z ogr. odp.

POZNAŃ 
Plac Wolności 14

Telefon 21-07

Tępimy radykalnie
szczury, myszy, karaluchy, prusaki, wrony, szkodniki 
polne i leśne oraz wszelkie robactwo domowe

Odpluskwiamy
koszary, szpitale, hotele, mieszkania 

gazem — również na prowincji„WIELĆHEMIA"
Papiery pakowe w różnych kolorach, w rolach 
i arkuszach, papier przebitkowy, biały i ko
lorowy, bibułkę białą gładką i krepowaną, 

s papier światłoczuły, taśmę podgumowaną bia
łą i brązową, torby papierowe, 

tekturę brązową na kartony, szarą, białą oraz 
falistą, ligninę, szpagaty itp. mają stale

na składzie

FABRYCZNE SKŁADY PAPIERU i TEKTURY

Stanisław Dolewski Sp. Kom.
Poznań, nl. Przemysłowa 25, telefon 48-80
Pomocnicze biuro sprzedaży: Al. Marcinkowskiego 15, tel. 23-01

PRACOWNIA GORSETÓW
MARIA ŁYSZKIEWICZ 
Poznań, Niegolewskich 10 m. 9

Wykonuje miarowo: gorselety, gorsety, pasy 
na ciążę, paski sportowe it.d. Specjalność

2 biustonosze. Polecam na sezon letni plażowe.

ttreda g|p8
£aMery

oraz wszelkie artykuły malarskie poleca

Sr- Go&ulsfti i tf-Ra
Poznań, ul. Wrocławska 15 — Tol. 35-35

□CXCflC>OCX]CIK

Na Calowy!!!
Konfekcję męską, chłopięcą i dziecięcą
Materiały męskie w najlepszych gatunkach
Jedwabie i wełny w pięknych kolorach i deseniach 
poleca

Dom Odzieży J. <s r z y E> e k, PlV«i"’£t11
(pod filarami) Telefon 31-05 19121

Q Polecam również moj, znan; p ra co w n i ę k ra w le e k ą 
DODOcoaoccfloaczzoooaoDore

Inżyniera "Mechanika
ze znajomością elektrotechniki i prac warsztatowych 
na stanowisko kierownicze

Inżyniera-Mechanika i 
Inżyniera * Elektryka

do kontroli działów mechanicznych i elektrycznych 
zjednoczonych fabryk poszukujemy.

Reflektujemy tylko na siły pierwszorzędne.
Zgłoszenia z odpisami świadectw i życiorysem prosimy

kierować do Państwowego Zjednoczenia Przemysłu Ziemnia
czanego w Poznaniu, Plac Wolności 13.

6-97

Centrala deratyzacji i dezynsekcji 
Poznań, Wielkie Garbaty 29 —Tel. 43-30

zlel
Okręg Poznański

zawiadamia, że wpisy do Szkół Spółdzielczych już się 
rozpoczęły i trwają do 25 czerwca br. W roku szkol
nym 1946-47 będą czynne następujące Szkoły Spółdzielcze:

1. Państwowe Liceum Spółdzielcze w Poznaniu, 
ul. Przebieg 2 (obok Teatru Wielkiego)

2. Państwowa Roczna Szkoła Przysposobienia 
Spółdzielczego w Poznaniu, ul. Przebieg 2.

3. Roczna Szkoła Przysposobienia Spółdzielcze
go w Zakrzewie, pow. Gniezno (st. kol. Olekszyn).

4. Roczna Szkoła Przysposobienia Spółdzielczego 
W Górznie, pow. Ostrów (stacja kol. Biniew).

Wpisy do szkół spółdzielczych pódl, 2, 3 przyjmuje Dyrekcja 
Państwowych Szkól Spółdzielczych w Poznaniu, ul. Przebieg 2. 
Tamże odbędę się w dniach 1 i 2 lipca egzaminy wstępne Wpi
sy do Rocznej Szkoły Przysposobienia Spółdzielrzego w Górznie 
przyjmuje ob. Gniazdowski Józef, Gimnazjum Kupieckie w Ostro
wie, ul. Partyzancka 29. Egzamin wstępny tamże w dniach 1 i 2 lipca 
br. Szkoły w Zakrzewie, w Górznie posiadają internaty dla 

zamiejscowej młodzieży.
Wszystkie szkoły mają charakter koedukacyjny 
18563

Biuro \trzeienia
rejestrowane

obiektów handlowych 
: prze mvS t owych 

SłouitaTTśfel 55-27^

Chroni 
j kradzieży

■UUiUULh

WIECZNE PIÓRA

SKOROSZYTY

wszelkie artykuły
biurowe I szkolne

POLECA

Hurtownia i Reprezentacja 
artykułów piśmiennych

ŁAJDYK I GADZIMSKI
>xnań, ul. Wronleoka 19 Telefon: 41-78,

6-111

Wszelkie surowce cukiernicze
jak : syrop cukierkowy, olejki, esencje, barwniki, 

celofan, staniol, etykiety i opakowania do 
cukierków i czekolad.

Zakup Sprzedaż
i9U4 Fa. Fr. Le wandowicz

INOWROCŁAW, św. Pucha U Tel. 16-26

Tłuszcze 
techniczne
roślinne i zwierzęce 
twarde wzgl. płynne

kupuje
CHEM. FABR.

Jan Kajewski
dawn. „BLASK“

^Poznań_KanukaT0^^el^l6-70^16^7]^

Dla amatorów 
aułomoblllzmu I

Już ukazała się od 
dawna oczekiwana 
Majta samochodowa Polski 

w cenie 60 zi
nakładem Wydawnictwa 
„Prze,om" w Krakowie, 

ul. Karmelicka 6 
Do nabycia we wszyst

kich księgarniach.
18649

OKULARY
dla spawaczy, 

saliSiersy, 
szmelcerskie

dostarcza hurtowo z wytwórni
Zakład Optyczny 
W. KASPRZAK
optyk — mech.

Bytom, ul. Dworoowa nr 1 
Telefon: 44-89. ________ 5-432

Z większym 
kapitałem

przystąpi kupiec do 
spółki.

Propozycję proszę 
nadsyłać do biura 
ogłoszeń „PAR“ Poz
nań, Ratajczaka 7 pod 
ar 6.184. 19119

Hurtownia Iow. Lróflticli

pończoch, bielizny

d. Raczkiewicz
Poznań, Stary Rynek 93. II ptr.

19007

FABRYKA PILNIKÓW
Łdwacd fRensch

Poznań, Strumykowa 17/18, tel. 22-82

Nacina i kupuje stare pilniki
 19101  

Poznań, ul. Dąbrowskiego 8. Tel. 27-71 

X
jaszcze » wtęs&e - damskie 
'Ufaania męskie - Mfaanka - 
chłopięce do i-szei komunii śui. 
Spodnie długie i sportowe

Najniższe ceny 18981

Księgowego samodzielnego
obeznanego z księgowością przebitkową

Stenotypistki biegłej
ze znajomością stenografii 18956

Chłopca do posyłek
poszukuje poważne Przedsiębiorstwo Zbożowe

Zgłoszenia pisemne z podaniem referencji i życiorysów 
kierować prosimy „PAR", Poznań, Ratajczaka 7, pod 6169

WE WROCŁAWIU

poszukuje stałych dostawców na artykuły 
techniczne i pomocnicze, chemikalia, różne 
narzędzia, oraz inne materiały wchodzące 

w zakres budowy wagonów.

Szczegółowe oferty z wymienieniem artykułu, 
ceny i terminami dostaw pros my przesłać 
pod powyższym adresem do Wydziału 
6.w Zakupów.
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Telefony: 22-14 i 16-54

Garderobę męską i chłopięcą
Eleganckie PŁASZCZE DLA PAŃ

Materiały bielskie w najnowszych deseniach
Jedwabie i wełny, piękne kolory i wzory oraz

lł)if fvrornq Biefisnę dflmsAę i męsfzą
w największym wyborze poleca znana od lat firma

Edward Michaelis, Poznań
ul. Wrocławska 22 — narożnik ul. Szkolnej

skład! Tlajwiększy wi/Aóc! Tlajniższe ceny!

§

Dom Sanitarny
Poznań |

Mielżyńskiego 19 —■ łeł. 29-25 |
Zakup Sprzedaż |

Artykuły: sanitarne • chirurgiczne - opa- |
trunkowe. Meble szpitalne

Tel. 34-26

Jieaną 
'Dawaną 
tapety

w każdej szerokości I
imponujący wybór >

maszynowe, ręcznie wiązane 
i orientalne

Polecam na sezon
4 hamaki składane, leżaki, trapezy, kołobiegi,
4 siatki do gier, siatki targowe plecione, sznury
4 plecione, liny strażackie
1 Specjalność:
4 „ Sznury harcerski
♦ SpO|eca w różnych kolorach z czystego jedwabiu

4 Mech. Wytwórnia Wyrobów Powroźniczych 

4 A. Dunajski Nowy Tomyśl (Poznańskie)

sosBiamiamiB

Części 
Rowerowe

E. Kromczyński
POZNAŃ, św.Marcin 47 
w pobliżu ul. Kantaka 

18843

kucie
POZNAŃ

REK 43 
Dąbrowskiego 16 IS127

ŚW.UARCIN 74. TU. 43 2 5
*““““l82^8

poihah'

Materiały pierwszorzędnych gatunków na

ubrania, kostiumy i płaszcze
po cenach przystępnych poleca

Speclalny Skład Materiałów Bielskich

W. Trojanowski • Poznań
św. Marcin nr 18 m»

! Państwowe Zjednotzeiiie Przemysłu Cuhiernitzeoo (
| Rejon Zachodni g

w Poznaniu, ul. Cieszkowskiego 1
donosi wszystkim klientom Państwowych Fabryk Cukierków | 

J i Makaronów jak: J

1. Goplana 4. Cukrola
2. Kanold 5. Poznanianka
3. Ira 6. Efka

7.£Germanini j
| że z dniem 11. 6. 46 r. otwiera się centralną ekspedycję wszystkich' powyż- | 
| szych fabryk, przy ul. św. Wojciecha 29 w Poznaniu.

Prosimy wszelkie zamówienia na towary wyżej wymienionych fabryk kie- J 
g rować pod powyższym adresem. Zapewniamy szybką i rzetelną obsługę i wy- g 
> syłkę towarów. f

nadszedł nowy transport
w pięknych kolorach

Dywaniki — Kilimy — Chodniki — Materiały meblowe 
i dekoracyjne Narzuty — Serwety — Wycieraczki i t. p. 

MAGAZYN DYWANÓW

Antoni JtlmfcwitZ Poznań
Al. Marcinkowskiego 19 

parter i I piętro

Największy specjalny magazyn w Poznaniu

Oddział Wojewódzki w Poznaniu 
Św. Marcin 65. Tel. 35-18, 44-65 Adres telegr. Peceha.

Agentury: Gorzów, Kalisz, Konin, Ostrów, Zielona Góra

dostarcza po cenach hurtowych:

Artykuły spożywcze 
Wina

.Wyroby żelazne, papiernicze 

Chemiczne
Materiały budowlane 

Tekstylia

kupuje :

Zboża

Przetwory
Nasiona strączkowe

zaopatruje:

Spółdzielnie, Konsumy Fabryczne
oraz Zrzeszenia Pracowników
Instytucyj Państwowych i Samorządowych.
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:::

Kosy, babki, młotki, osełki

B
I

Kosy, babki, młotki, osełki 
Polewaczki, szpadle, widły, dziabki 
Gwoździe, śruby, siatki, drut, pilniki 
Wiadra, wanny i kotły pocynkowane 
Garnki żelazne, emaliowane, aluminiowe 
Kłódki, okucia budowlane i meblowe 
Wyroby żelazne i NARZĘDZIA DLA ROLNICTWA

rzemiosła i przemysłu

polecaM. Matuszewski Nast. g
POZNAŃ, ul. Marsz. Focha 32 — Tel. 67-47

(2 minuty od dworca zachodniego)
_________________________18890

Kupujemy każdą partię żelaza I wyrobów żelaznych

i

a sezon letni
polecam w wielkim wyborze 
Materiały na płaszcze, komplety i suknie 
Jedwabie w modnych wzorach 
Elegancką bieliznę damską, męskq i dziecięcą 
Ceny najniższe *

H. CIESLINSKI
POZNAŃ, Dąbrowskiego 50, tel. 79-55

Jam Hahn
zaprzys.

rzeozoznawca księgowości

Jan Halin
zaprzys.

rzeczoznawca księgowości
POZNAŃ Wrocławska 30 m. 20

Księgowość: Bilanse: Rewizje:
okresowa zapobiegawcze 
roczne wyświetlające 
analizy

ODDZIAŁ OBORNIKI Kopernika 35 
Prowadzenie ksiąg 
Podatki i8907

Leopold Jasiński
Kraków, ul. Krakowska 5, I ptr.

Wyroby bakelitowe, artykuły galanteryjne 
wyroby kosmetyczne

Sprzedaż hurtowa
Towar wysyłamy Na żądanie

za zaliczeniem pocztowym spis towarów
19120 Telefon nr S7O-SS J

Ogłoszenie
Sąd Grodzki w Witkowie podaje do publicznej wiadomości że następujące osoby, wpisane przez okupanta do II, 
i IV-tej grupy niemieckiej listy narodowej, złożyły wnioski o rehabilitację:

L. b. Imię i nazwisko Data urodzenia Obecne miejsce Miejsce zamieszkania w Miejsce zamieszkania 
zamieszkania chwili otrzymania wykazu w dniu 1, 1. 1945

Na j skuteczniejszy

KREM

przeciwko piegom

Łab. L. Koseska, Warszawa 
Łódź, ul. Andrzeja 51

Zjednoczenie Przemysłu Skórzanego Okręgu Dolno
śląskiego w Wałbrzychu poszukuje dla garbarń 
podległych Z. P. S. na terenie Dolnego Śląska

wykwalifikowanych
księgowych - bilansistów

obeznanych z księgowością przebitkową oraz pla
nem kont wydatnym przez Ministerstwo Przemysłu. 
Oprócz poborów według norm przewidzianych dla 
pracowników Zjednoczeń, Z. P. S, daje premie, 
wyżywienie w stołówce oraz mieszkanie. Zgło
szenia ze szczegółowym życiorysem, referencjami 
i odtpisamii świadectw kierować należy do Dyrekcji 
Z. P. S. w Wałbrzychu, ul. Miickiewicza 7.

6 -105

WWWWww W WW W W W W 3
Zjednoczenie 5-285 

Przemysłu Maszynowego

[BnlrainE Biuro tasMijjni
Bytom, ul. Powstańców Śląskich 6 

przyjmie inżynierów- i tech
ników - konstruktorów oraz

rutynowanych

kreślarzy i kreślarki.
Życiorysy z podaniem szczegółowego przebiegu z do
tychczasowej pracy zawodowej nadsyłać pod adresem 
biura. Osobiste zgłoszenia dopiero na imienne wezwanie

Oferty „Głos WislkopolsKi0 nr....
złożenia „ofert" do „Głosu 

Geikopolskiego" pod nr........ prosimy o kierowa
nie odnośnych listów do nas oddzielnie na każde ogło
szenie, nigdy zbiorowo w jednym tlicie na kilka 
ogłoszeń. W lewym, dolnym narożniku koperty lub 
pocztówki prosimy o wyraźne napisanie numeru ogło
szenia, abyśmy mogli wręczyć korespondencję inse-
rentowi bez otwierania.

•los WielkopoliM

Poznań
ol. Wyspiańskiego M, I >

Adres inserenta (zamiejscowym za dołączeniem 
znaczka pocztowego) wskazujemy tylko w tym wy
padku <eśli inserent upoważni nas do tego, podając 
w ogłoszeniu „Adres wskaźe" lub „Wiadomość „Glos 
Wielkopolski’* nr..............

Admtntstreota

SANOS"?
To cukierki zdrowia. 
Są wytworzone z do
datkiem najszlachet
niejszych ziół prze- 
ciw-kaszlowyoh i Eu- 
kalyptus — Mentolu. 
Żądać torebki tylko 
z tym znakiem.

19161

o w i a k
Wytwórca

IWI. A n t k _ __ _____
POZNAŃ, mI. Łazienna 1 - tel. 46-01

Przemysł Konfekcyjny

# Jttucws&i i }. fyuzyfak
Łódź, Ks. Bisk. Bandurskiego 9/11 lokal 5 

Telefon: 172-15

Poleca: Konfekcję męską 
Specjalność: Jtwi/ekcia Mapięca 

Ubranka do Komunii św. 
Sprzedaż tylko hurtowa 18827

DO PANTOFLI PŁÓCIENNYCH 
TYLKO KREM-BIEŁ

OLTENNI
sprzedaż: warszawa GRÓJECKA56-581

Przedstawicielstwo: ST. DAŁKOWSKI
Poznań, ul. Półwiejska 3 - tel. 31-23 19109

J. MATYSIAK i S-ka
Łódź, Śródmiejska 3. Tel. 115-21
Artykuły szkolne, biurowe oraz książki 
handlowe. Zamiejscowym wysyłamy 
za zaliczeniem. Na żądanie wysyłamy 

cennik.
Ceny hurtowe.

Przetarg nieograniczony Nr. 25 na dzień 18 czerwca 1946 r.
1. na roboty dekarskie nad środkową częścią dachu Hali

Ciężkiego Przemysłu Mi ęd<zy narodowych Targów
Poznańskich w miejscu przy ulicy Focha,,

2. na roboty blacharskie w tejże samej części dachu bali 
jak poprzednio.

Oferty należy składać do dnia przetargu dto godz. 9-tej 
w biurze Dyrekcji Międzynarodowych Targów Poznańskich 
przy ul. Zwierzynieckiej nr 13.
Bliższych informacji udziela się w Poznańskiej Dyrekcji 
Odbudowy — Wydział Realizacji — pokój 407 w godzinach 
służbowych od 8—13-tej. gdzie też mogą oferenci otrzy
mać zia zwrotem kosztów warunki przetargowe, warunki wy. 
konania robót i ślepe kosztorysy. 6-148

Ogłoszenie
Podaje się do publicznej wiadomości na wniosek ob, Wero

niki Gajowczyk z d. Dworniczak, zamieszkałej w Pa»sierbach. 
powiat Gostyń, że ob, Władysław Gajowczyk, tir. 7 września 
H902 w Pakosławiu., syn Antoniego i Zuzanny z d. Szafraniak, 
ostatnio zamieszkały w Pasierbach, który jako żołnierz 56 pp. 
w Krotoszynie, biorąc udział w wojnie w wrześniu 1939 r. 
przeciwko Niemcom zaginał bez wieści.

Wzywa siię ob. Władysława Gajowczyka, aby w ciągu 
sześciu miesięcy od daty niniejszego ogłoszennia- zgłosił się 
osobiście lub pisemnie w Sądzie Grodzkim w Rawiczu gdyż 
w przeciwnym razie może być uznany za zmarłego,.

wzywa się wszystkie osoby, które mogą udzielić wiado
mości o zaginionym, aby w terminie powyższym doniosły 
o nich Sądowi do akt V Zg. 10/46.

Rawicz, dnia 3 ozerwow 1946 r. 
Sąd Grodzki

20 . 2, 1904 Małachowo, pow. Gniezno Witkowo, pow. Gniezno w wojsku niemi eckóm
20. 8. 1908 Małachowo, pow. Gniezno Wilkowo, pow. Gniezno tamże
26. 2. 1902 Mąkownica, pow. Gniezno tamże Witkowo, pow. Gniezno
24. 10. 1-898 Witkowo, pow. Gniezno tamże tamże
19. IB. 1905 Witkowo, pow. Gniezno tamże tamże
7. 11. 1896 Witkowo, pow. Gniezno tamże tamże

30. 10. 1892 Witkowo, pow. Gniezno tamże tamże
3, 12. 1915 Witkowo, pow. Gniezno Małachowo,, pow. Gniezno Ryssort (Holandia)

30. 10. 1889 Świni,ary, pow, Gniezno Chlądowo. pow. Gniezno Chlądowo pow. Gniezno
20. 10. 1901 Jarząbkowe, pow. Gniezno tamże w wojsku niemieckim
28. 5. 1903 Jarząbkowa, pow Gniezno tamże tamże

Kto wiedząc o tym, że wyżej podani wipisami zostali do niemieckiej listy narodowej z własnej woli albo zachowanie 
czasie okupacji nie dało się pogodzić z polską odrębnością narodową lub też działalność ich w tym- czasie 

Narodu Polskiego, zaniecha zawiadomienia o powyższych faktach sadu grodzkiego, prokuratora sne.
karze wię-

Ł. Tomasz Zdżuj 
2. Franciszka Zdżuj 
3. Gertruda Smułczyńska
t. Mieczysław Walowski
5. Julianna Wałów sk a
6. Franciszka Weinert
7. Leokadia Weinert
8. Józef Borosz
9. Konstanty Półgęsek

10. F abi an Fabiś
11, Władysława Fabiś

ich w czasie okupacja nae dało się pogodzie z polską odrębnością narodową lub tez diznaialnosc ich w tym 
była szkodliwa dla, Narodu Polskiego, zaniecha zawiadomienia o powyższych faktach sądu grodzkiego, prokurato: 
cjalnego sądu karnego lub włiadiz bezpieczeństwa publicznego natychmiast po dowiedzeniu się o tym, podlega kar:

Ogłoszenie Prezesa Sądu Okręgowego w Zielonejgórze z dnia 1 czerwca 1946 r. dotyczące wykazu alfabetycznego 
ławników w postępowaniu doraźnym z terenu Są<łu Okręgowego w Zielonejgórze na rok 1946.

Nazwisko Imię 
Adamczuk Wawrzyniec 
Adrian Stanisław 
Andruszewski Leon 
Augustynowski Eugeniusz 
Anioła Józef 
Baron Franciszek 
Baranowa Leonarda 
Bayer Stanisław 
Baksalary Franciszek 
Barański Józef 
Baranowski Jerzy 
Badkowiski Wincenty 
Bedryński Włodzimierz 
Błędowski Antona 
Br y gier Jan
Brzykcy Franciszek 
Bogula Władysław 
Borownik Kazimierz 
Bodnar Jan 
Bocian Marian 
Bohaczyk Tytus 
Bozys Michał 
Bułatowicz Eugeniusz 
Buczkowski Apolinary 
Burek Władysław 
r' eślaczyk Felaks 

żyński Walenty
__ achunowicz Michał
Ćieśliński W.
Ciichy Walenty 
Cichoń Jan 
Cywiński Ludwik 
Dęb owsik i Franciszek 
Dob row ołski Mar ian 
Domański Albin 
Docbniak Teodor 
Drzewiecki Janusz 
Draniowi cz Sławomir 
Dziccielski Marian 
Dziieciuohowicz Mieczysław 
Ejsmont Jan 
Filipczyk St.
Filipowski Franciszek 
Fuczyło Jan 
Ganowicz Feliks 
Grezlik Zygmunt 
Grzechulskn Jan 
Grudziak Władysław 
Granica-Kaczor Wilhelm 
Górski Zdzisław 
Górniak Edward 
Gocek Adiam 
Chelmikowski Marian 
Chwast Stanisław 
Jankowski Stanisław 
Janas Alfred 
Jaśkiewicz Walenty 
Jankowiak Józef 
Janus Józef 
Jeszczia Józef 
Jędrkowiak Antoni 

Jurewicz Wojciech 
Kalinowski Bronisław 
KaleuAecki Karol 
Kasę ja Józef 
Kardocz Ignacy 
Kamiński Marian 
Kisielewski Wilhelm 
Kieroczewski Wacław 
Klimek Franciszek 
Krzyś ttołiak Jan 
Krzvszto-fek W. 
Ksieniewicz E.
Kostko Józef 
Kończą 1 Józef 
Kortus Ignacy 
Kozłowski Stefan 
Konieczny Tadeusz 
Komorek Henryk 
Kulanowski R,
Konwacki Jan 
Kowalik Stanisław 
Kocieski Antoni 
Konstańczak Walenty 
Kontownt Władysła” 
Konecki Ignacy 
Kęna Franciszek 
Kudełfca Franciszek 
Kuśnierz Julian 
Kubacki Zygmunt 
Laskowski Henryk 
Lehman Jerzy 
Łapiński Franciszek 
Łakomy Stanisław 
Łaszczewski Franciszek

Miejsce zamieszkania 
Wężyska, p. Krosno 
Świebodzin 
Krosno n/O,
Koziagóra, p. Kro-sno 
Gubin

Nazwisko Imię 
Łysiak Franciszek 
Matasek Bronisław 
Maćkowiak Antoni

Ciąż-

Dębie, y. 
Sulechów 
Wilkowo, p 

: Ziedjonagora

Krosno

Świebodzin

Przylep 
Walowi’
Przylep, K. 
Niemaszchleba 
Konotoip 
Krosno
Brody, p. Krosno 
Koserz, p. Krosno

igóra 
►. vuDm 
Zielona góra 

>. Gubin

. Ziek.ua, 
p. Gubin

KrosnoBudachów,
Świebodzin 
Otyń, p. Z:
Gubin
Grabin, p. Gubin 
Krosno n/O,
Biecz, p. Gubin 
Świebodzin 
Krosno 
Zemsz
Bytnica, p. Krosno 
Świebodzin 
Smardzewo 
Gubin 
Biecz p. Gubin 
Krosno 
Krosino 
Krosno 
Zielomagór.a 
Gubin 
Świebodzin 
Bytnica, p. Krosno 
Zi elon a góra 
Zielona góra 
Świebodzin 
Zielomaigóra 
Biecz, p. Gubin 
Chyże, p. Krosno 
Kosów, p. Gubin 
Świebodzin
Dronk ó w, p. Złelon a gó ra 
Chyże, p. Krosno 
Krosno
Niemaszchleba, p. Gubin
Świebodzin
Gubin
Zatoń, p. Zielonagóra 
Bobrowice, p. Krosno 
Witaszkowo. p. Gubin 
Krężoły. p. Świebodzin 
Ziełonagóna 
Zabór, p. Zielonagóra 
Letnica,, p. Zielonagóra 
Świebodzin
Świebodzin
Świebodzin
Pole, p. Gubin
Krosno n/ O.
Krosno n/O.
Żemsz
Krosno n/O.
Krosno n/O.

Świebodzin
Olobok. p. Świebodzin
Świebodzin
Świebodzin
Świebodzin
Świebodzin
Gubin

Świebodzin 
Krosno n/O 
Czerwińsk 
Bobrowniki,
Rybo jady 
^widn-' —

Świebodzin

Zielonagóra

.. p. Zielonagóra
n-zytok, p. Zielonagóra 
Ka«*,elin.Stary, p. Zielonagóra 
Osiecznica p. Kroano 
Krosno n/O.
Radnica p. Krosno 
Zielonagóra 
Grabice. ~
Gubin 
Rvbojady 
Krosno n/O.

Gubfn

Małeherek Marceli 
Matyjaókiewicz Stanisław 
Mackiewicz Ludwik 
Malinowski Józef 
Mazyński Józef 
M-jkec Seweryn 
Mielnikowski Ignacy

' Michalak Stanisław 
Mi er zy ńsk i Mi e c zy sław 
Michuiewicz Czesław 
Nieznaj Włodzimierz 
Niemi erko Bolesław 
Nowak Jan
Ogonak Tomasz 
Olejniczak Jan 
Oskwarek Stefan 
Pastuszko Stefan 
Paajera Jan 
Pawlak Bernard 
Pacyniak R,
Osnocnek Piotr 
Pecelerowicz Stanisław 
Pepiński Alfons 
Piotrowski Franciszek 
Porczyński Bogumił 
Przewo-źny Feliks 
Pewęzka Antoni 
Poniedziałek F. 
Podborączyński B.
Pożniak Adam 
Podwatr a siewie z Fr anci szek 
Rainachowski Stefan 
Radunis Piotr 
Reks Franciszek 
Redser Stanisław 
Reszkiewicz Feliks 
Roźniata Tadeusz 
Rogoziński Kazimierz 
Ruszkowski Bronisław 
Ruszczyński Aleksander 
Ryba Władysław 
Sanigórski Eugeniusa 
Sabań Franciszek 
Sawicz Stanisław 
Sadowski A.
Samborski Piotr 
Serwach Stanisław 
Sieja Ryszard 
Śniateclci Kazimierz 
Śroń Bolesław 
Stankiewicz R.
Stać Karol 
Sołobów Józef 
Skowroń Cecylia 
Sulowski W.
Suszyńska Antoni 
Sykała Antoni 
Szulc Maksymilian 
Szulc Tadeusz 
Sztandera Stanisław 
Szymczak Władysław 
Szymański Stanisław 
Szymura Wojciech 
Szymański Romual<J 
Szczepaniak Stefan 
Szprenglewski Bohdan 
Szczepaniak Piotr 
Teściukq.wa Helena 
Turski Mieczysław 
Trzebiński Antoni 
Urbaniak Franciszek 
Urbański Wacław 
Wdowicki K.
Wesołowski Franciszek 
Weigt Wiktor 
Wireh Edward 
Winni czuk Adam 
Wiesze z ec ryński Józef 
Wiech ci ń s ki Ed mund 
Wojciechowski Leon 
Wojtas Leon 
Wójcik Franciszek 
Wojciechowski T.
Wo'Ciechowski Józef 
Wojtkowiak Marceli 
Wójcik Stefan 
Wypijewska Wincenty 
Zentkiewicz Kazimierz 
Zelcer Marian 
Ziółkowski Franciszek 
Zieliński Henryk

Miejsce zamieszkania
Zabór, p. Zi elouagóra
Świebodzin
Świebodzin
N. Wioska, p, Świebodzin 
Droszków, p, Zielonagóra 

Gubin 
Gubin

.. p. Krosno
Wężyska, p. Krosno 
Zielona gór,a
rt—x-.. p. Zielonagóra

Biecz, p, 
W ężyska, 
W ężysk a,
Chynów 
Gubin 
Gubin
Raduszec St. p. Krosno
Zielonagóra
Czerwińsk
Świebodzin
Świebodzin
Świebodzin
Jesioua, p. Zielonagóra 
Gubin 
Bieżyc*., K.
Świebodzin 
Rosin,
Gubin 
Walewice 
Rybo jady,
Gubin 
Gubin 
Zielonagóra 
Świebodzin
Cigacice, p. Świebodzin

Gubin

Świebodzin

Rżący ca, H 
Jer zmiano w, 
Gubin 
Zielonagóra 
Lechowdce, 
Świebodzin 
Rybo jady, j 
Maszewo, p 
Gubin 
Kolsko,

. Gubin 
Zielonagóra

Świebodzic 
pow. Zielonagón

p. Krosno

. Zielonagóra 
, Krosno

Kolsko, p. Zielonagóra 
Przylep, p. Zielonagóra 
Kro-sno n/O.
Krempa, p. Zielonagóra
Sulechów
Świebodzin
Świebodzin
Skąpe p. Świebodzin
Gubin 
Trzebule, i

Gubin 
Świebodzin 
Świebodzin 
Świebodzin 
Miłów, p.
Świebodzin 
Kije, p. Świebodzin 
Łaź. p. Zielonagóra 
Zielonagóra 

Krosno
Zawada, p. Zielonagóra 
Świebodzin 
Świebodzin 
Gubin 
Świebodzin 
Gubin 
Płoty.
Kolsko, p.
Świebodzin 
Krosno 
Zielonagóra 
Konradowo,
Rad żula, p 
Jordanowo

Krosno

Krosno

Zielonagóra 
Zielona gór.

p. Zielonagóra 
Zielonagóra

Jordanowo p. Świebodzin 
Niema-szchleba p. Gubin 
Zielonagóra
Budyń, p. Krosno 
Radomdcko, p. Krosno 
Gubin
Niedpradz, p, Zielonagóra 
Krosno
Koserz, p. Krosno 
Bierzyce. p Le- 
Świebodzin 
Zielonagóra 
Nietkowiec, i*, mwbu 
Płoty, p. Zielona Córa 
Toporów, p. Krosno 
Świebodzin

Krosno
Zielonagóra

Gubin

Krosno

o. Prezes Sądu Okręgowego 
Matczyński

Sędzia Sądiu Okręgowego

Ziek.ua
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WĘDKARZE
Uwaga!

Okręgowi- Związek Sportowy Wędkarzy „Warta” w Po. 
nwfl:u. mrMmińa. że w niedzielę dnia 16 czerwca br. 
•rządza konkursowe łowienie ryb na wędkę o cenne 
nagrody.

Miejscem zawodów będzie Rogałinek (rzeka Warta 
i przyległe łachy). Cza* trwaftta konkursu wyznaczono od
godz. 7—ld-tej.

Zaprasza się członków
wzięcia współudziału w -----------,
Oddziałów zrobią spis członków b:orącvch ud
<i« i zaińkasują kwotę zł 30,— od członka. z____ ,
stnictwa. Spis oraz gotówkę należy przesłać do sekreta- 
rmtu Zwniązku najpóźniej do dnia 11 czerwca br.

Członkowie z Poznania zgłoszą swój udział w sekretaria
cie Związku, ul. Ma«sztalarska 8, najpóźniej do 13 bm.

Wyjazd z Poznania do Puszczykówka nastąpi w niedzielę 
16-go bm., o godz. 5.30, specjalne wagony zarezerwowanej 

Opłaty za przejazd koleją uiazcza każdy uczestnik indy
widualnie. Po konkursowym łowieniu ryb rzuty z wędki 
to rclu o nagrody. Bufet na miejscu. 19070.

Poznania jak i z prowincji <ło 
rooej imprezie. Zarządy 

ił w impre- 
kartę

Ogłoszenie o przetargu
Okręgowy Zarząd Kin w Poznaniu niniejszym ogłasza prze

targ nieograniczony na remont malarski w lokalu kina 
„Gwiazda" w Miłosławiu, ul. Rynek nr 1, oraz na remont 
centralnego ogrzewania w lokalu kina „Polonie" w Lesznie, 
•ł. Słowiańska 14.

Śłepe kosztorysy nabyć można w godz. urzędowych w Sekre
tariacie Okręgowego Zarządu Kin w Poznaniu, ul. Słowackie, 
go 59.

Wadium w wysokości 2*/e oferowanej sumy należy wpłacać 
w kasie Okręgowego Zarządu Kin, a pokwitowanie załączyć 
do oferty.

Wadia dotyczące ofert nieprzyjętych zostaną zwrócone w 
ciągu 10 dna od daty publicznego otwarcia oferty.

Oferty w kopertach zalakowanych bez nadruków firmowych
z napisem: „Oferta na remont.............. w Kinie.............."
należy składać w Sekretariacie Okręgowego Zarządu Kin w 
Poznanu. Publiczne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 bm. 
• godz. 11-tej.

Okręgowy Zarząd Kin zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferty bez względu na wynik przetargu, unieważnie
nia przetargu bez podania przyczyn, oraz wyłączenia dowol
nych grup, czy ilości robót podanych w kosztorysie.

Film Polski
Okręgowy Zarząd Kin w Poznaaia

Dział Budowlany
6 103 ul. Słowackiego 59

Poznańska Dyrekcja Odbudowy — W'v dział Realizacji, 
t^łaaza następujące przetargi aieograaśczone:

Przetarg nieograniczony Nr. 24
aa dzień 15 czerwca 1946 1<, godz. 9-ta

»• n« roboty dekarskie w Collegium Anatomicutt przy ulicy 
Święcickiego

2. na roboty malarskie w bud. gł. Szpitala Miejskiego przy 
ul. Szkolne; 14 16

3. na roboty ślusarskie w bud. biurowym przy ot. Noskow. 
skiego 1.

Oferty należy składać do dnia przetargu do godz. 8.30. 
Bliższych mformacyj udziela się w pokoju 407 w godz. 

służbowych od 8—13-tej. gdzie też mogą oferenci otrzrmać 
za zwrotem kosztów warunki przetargowe, warunki wykona* 

robót, ślepe kosztorysy, plany, rysunki oraz projekt 
umowy. 6-101

Przetarg
Okręgów® Dyrekcja Dróg Wodnych w Poznaniu, ul. Mic

kiewicza 29 ogłasza przetarg nieograniczony pisemny na
roboty regulacyjne.

Przedmiotem przetargu jest robocizna przy remoftce tam 
regulacyjnych im rzece warcie od kra 74 — Śrem do km 
203 — Sieraków — na 6 płacach budowy, obejmujących 
remont 190 ostróg o ogólnej kubaturze nowej faszynady 
około 33000 m’.

Bruka i oskałowenia będą wykottaee tyłko w marę po
siadanego przez Dyrekcję materiału.

Na każdy płac bodowy jest przy gotowana faażyna w ilo
ści około 30 •/« zapotrzebowania, reszta będzie dostarczona 
w toku robót.

Termin rozpoczęcia robót ustala się »a 10 dni od daty 
podpisania wzgl. zatwierdzenia umowy. Szczegółowe ter
miny wykonania poszczególnych robót zostaną ustalone przy 
zawieraniu umowy.

Łączny termin wszystkich robót nie może przekraczać da
ty 15. IŁ 1946.

Oferty z napisem »ofert a na wykonanie robót regulacyj
nych faszynowych" należy składać w Dyrekcji do dnia 
25. 6. 46 — godz. 10.60.

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 10.30 — 25. 6 46.
Przystępujący do przetargu obowiązani są załączyć do 

oferty zaświadczenie instytucji subskrybującej i wysokości 
nabitych obHgacyj P. P. Ó. K. 1946 jak i kwit na wpłacone

Dyrekcja zastrzega sobie prawo:
a) unieważnienia przetargu bez podawania powodów,
bj swobodnego wyboru oferenta.
c) rozdzi-aJu placów budowy pomiędzy kilku oferentów 

wagi, przydzielenia wszystkich robót 1 przedsiębiorcy.
Szczegółowe warunki przetargu, warunki wykonania, 

kosztorysy ofertowe, zestawieni* placów budowy są do 
wglądu i nabycia w Dyrekcja. 6-115

Dyrektor 
Ina. J. Lam bor

Przetarg
i DTT«kcj« Dró< Wodnych w Pocmko. oku

MwMewfeza 29 ogłasza przetarg nieograniczony — póemnr
> n* budowę czterech zagród ślnzantów — składających stą 
| każda z 1 budy nku m eszkałnego parterowego z mansardą, 

murowanego z cegły o hubę turze 400 nr : z 1 bud-mku 
gospodarczego parterowego z cegły o kubaturze 190 m*.

| Termin roapoczęcia robót ostała nę sa 10 dna od daty 
podpiaani* wzgl. zatwierdzenia omowy.

Roboty winne być zakończone 31. 12. 1946.
I Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w 
* wJ*- .1 * 1 2 * 4 5 •.'• wartości robót. Praystępnjący do przetargu 

obowiązani są załączyć zaświadczenie instytucji sabebrr- 
I bu&cei ° wy’oko6ci nabytych obHgacyj P. P O. K. 1966 
j Oferty n« wynńenśor.e roboty z aa psem ..oferta na bu

dowę zagród śluzaatów" w ma a być złożona w D,rekciś do 
dnia 27. 6. 1946 r godz. 10 00.

Otwarcie ofert dnia 27. 6. 1946, godz. 10 30.
Dyrekcja zestrzyge sobie prawo:
a) unieważnienia przetargu bez Dodania powodu,
b) podziału zagród pomiędzy kilku oferentów.
cj swobodnego wyboru oferenta bez względu na wyso- 

kość oferowanej sumy.
Szczegółowe warunki przetargu, warunki techniczne, śłe- 

pe 1*as2,orY*y. rysunki techniczne, są do nabyć:* i wglądu 
w Dyrekcji. 6-117

Dyrektor 
Inż. J. Lambor

Przetarg
Wojewódzki * Urząd Ziemski w Poznaniu ogłasza przetarg 

na sprzedaż do 200 ton cukru rafinowanego na warunkach 
następujących:

1. do przetargu dopuszczone są wyłącznie zarejestrowa
ne firmy oraz Zjednoczenie Branży Spożywczej;

2. oferty winny opiewać co najmniej na 10 (too cukru po 
cenie netto, tj. bez akcyzy, którą w kwocie zł 5.— za 
1 kg cukru opłaca odbiorca cukru bezpośrednio w 
Cukrowni przy odbiorze cukru;

X do oferty należy do-łączyć zaświadczenie złoźen-a wa
dium w wysokości 5* » oferowanej sumy. Wadium to 
winno być wpłacone:

1. w Państwowym Banku Rolnym Oddział w Poznaniu 
na konto 166 (Fundusz Ziemi);

2. w miejscowej Komunalnej Kasie Oszczędności na kon
to Wojewódzki Urząd Ziemski — Fundusz Ziemi.

4. Wojewódzki Urząd Ziemski zastrzega sobie prawo 
swobodnego wyboru oferentów bez względu na wy
sokość ceny;

5. oferty winny być umieszczone w 2 kopertach (zewnę. 
trma zalakowana) i opatrzona napisem , .oferta na 
cukier".

Oferty składać należy w Wojewódzkim Urzędzie Ziemskim, 
Plac Wolności 14 — pokój 66.

Termin składania ofert upływa dnia 15 czerwca 1946 r. 
o godz. 12. Firmy uwzględnione w' przetargu otrzymają oso
bne uwiadomienie. 19194

Fundusz Ziemi
Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego w Poznaniu
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Przetarg nieograniczony
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Ziemniaczanego w Po

wianiu. plac Wolności 13. ogłasza przetarg nieograniczony 
i zaprasza do składania ofert pisemnych na wykonanie prac 
murarskich, betonowych i ciesielskich, związanych z remon
tem budynku na biura, w Poznaniu przy ul. Libelta 12.

Oferty winny być składane w zalakowanych i ni oprze jrzy* 
stvch kopertach bez podania tazwy firmy, lecz z adnotac;*: 
„Oferta r.a wykonanie robót budowlanych dla budynkn przy 
ul. Libelta nr 12" wraz z załączonym kwitem n« wniesione 
wadiom, odpisem świadectwa przemysłowego i rejestracyj
nego.

Oferty należy składać w naszym biurze w Wydziale lechne. 
cańym, plac Wołnośei nr 13, do godz. 12-fcej dnia 14 bm.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 16-tej w Boezym 
lokalu przy placu Wolności 13.

Wadium w wysokości 2*.» od sumy kosztorysu należy wypła
cić do Banku Rolnego wr Poznaniu, nr konta 124.

Państwowe Zjednoczenie Przemyału Ziemniaczanego aa- 
strzegą sobie prawo:

t) unieważnienia przetargu bez podania powodu i bez »obo- 
wiązania poniesienia jakichkolwiek odszkodowań,

b) wyboru przedsiębiorcy bez względu »a wynik przetargu.
c) częściowe skorzystanie z oferty,
d) przeprowadzenie w okreoie ważności ofert dodatkowego 

przetargu pomiędzy wybranymi oferentami.
Uwaga: Podkładki przetargowe jak również szczegółowe 

informacja można otrzymać w godz. od 9—11-tej w biurach 
naszych przy uł. Wolności 13, za zwrotem kosztów zł 300.—.

Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Ziemniaczanego 
podległe

6-98 Minta te ret wu Aprowizacji i Handlu — Rejon Poznań

Ślusarz młody może się zgło^ 
sić — Skarbowa 20, II ptr. 
Janicki. 18868

Inhalacje lecznicze. Poznań 
•ki Zakład Przyrodoleczniczy 
al. Marcinkowskiego 
tel. 30-26. 18258

Wolne posady

Potrzebna Zaufana osoba do 
zajęć domowych z gotowa
niem na mafe miasto blisko 
Poznania. Zgłoszenie: Łano
wa 9 m. 7, od godz. 12—15.

18904

( OGŁOSZE/l/IA DROBNE Ba”‘
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-xnej rano do 13-tej. w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznaftio 
przy u). Wyspiańskiego 10. I piętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiadj

Magazyn Mebli — jadalnia,
sypialnie, kuchnio, tapczany, 
fotele, poleca Fa. Banaazyń. 
skit, Poonań, Półwiejśka nr 20.

19130 Do likieru

Gospodyni rutynowana, ucz
ciwa, pracowita z referen
cjami zaraz potrzebna. Lesz
czyńskiego 11 m. 1, narożnik 
Starościńskiej. 18377

Apteka, sukc. Augustyna 
Grajka w Działdowie poszu
kuje magiatra(y) jako zarzą
dzającego. Oferty z warun. 
kami proszę kierować pod a- 
dresem apteki. 6-71

Sekretarz do organizacji go 
spodarczej w Poznaniu, zna 
jący teren życia gospodar
czego może się zgłosić. 0- 
ferty życiorys, wysokość pen
sji do „Gło-su Wielkopol
skiego" pod nr 19150

Podróżujący z branży spożyw. 
czej, który -odw iedza prowin
cję, może się zgłosić. Poznań, 
Grunwaldzka 62, m. 2. 19665

Stenotypistka biegła, 1 go^z. 
dziennie, może się zgłosić. 
Of. „Gł. Wlkp." nr 19058.

Pianina, — fortepiany — fis
harmonie pierwszorzędne, du
ży wybór, poleca Betting, 
Leszno, 5-339

Gospodyni, inteligentna. z 
dobrym gotowaniem do sa
modzielnego prowadzenia do
mu, dwie osoby, potrzebna od 
15. 6. 46. Oferty „Głos Wiel
kopolski" nr 6-74.

Poszukujemy młodego pra
cownika, biegle piszącegó, o 
wyrobionym charakterze pń- 
«m>a. Zgłoszenia osobiste 
Wydział Kolportażu „Czy
telnik ", Zwierzyniecka 4, 
tęl. 78-64. 19190

Potrzebna pomocnica domo
wa z gotowaniem, 18 km od 
Poznania. Ofertv „Głos Wiel
kopolski" nr 19111,

Bieliznę wykwintną damską 
własnej wytwórni poleca Hur. 
łownia, warszawa, Marszał
kowska 95/28, Prowincja

Balans i prasa Introligator
ska, stół 56 X 50 cm. Łąko
wa 16 m. 6. 18706

2 platformy sprzedam. Jed
na pełne gumy 1 i pół tony, 
druga koła z obręczarna że- 
latnymi 2 i pół to-fty. Zegrze, 
Rzeczańska 8. 19166

Obraz VlastymJ« Hofmanna, 
wielkości 60X 50, przedstawia, 
jący apoteozę „Zwycięstwo 
po wojnie" sprzedam. — Po- 
znań, Siemiradzkiego 2, m. 1.

1^133

pobranii 6-4
Platforma ogumiona, 2 tony, 
szory w' dobrym stanie — 
Poznańska 15 m. 5. 18759

Lodówkę na gaz sprzedam 
tanio. Wiadomość: Orężna 4.

19160

Dywan perski, większych roz
miarów okazyjnie —■ Janiak 
Rybaki 6. 19000

Ekspedientka galanterii dam
skiej, zdolna. samodzielna, 
do nowego składu. Zgłosze
nia: Pół-wiejska 11, m. 2.

19131

Samodzielnej, uczciwej go
sposi, znającej dobrze goto
wanie i zaipraw-y, poszukuję 
na wyjazd zaraz. Warunki 
bardzo dobre. — Zgłoszenia: 
Mickiewicza 13. III p. lewo, 
do 3 godz. po południu, 18837

Przedstawiciel
branży spożywczej, 
motocyklem, pozna
ńskie, przyjmie do
datkowy artykuł.

Ot: Ostrów, Wlkp. 
55 poste restante 
w „Przedstawiciel"

Młodszej urzędniczki biurowej 
poszukuje się zaraz. Oferty 
piśmienne: „Głós Wielkopol. 
ski" nr 19027,

Krawcowa w dom. dzielna 
miły pobyt. Dąbrowskiego 94 
m. 1. „18780

Szuka posady

Krawczyni poszukuję. Zgło
szenia: Przybory Szewskie — 
Śniadeckich 1, narożnik Fo
cha. 18628

Młoda ekspedientka potrze
bna — 27 Grudnia 12, Ban- 
del Muth. 18636

Przedstawiciel, odwiedzający 
drogerie i składy (zaprowa
dzone artykuły) na miasto 
Poznań potrzebny. Of. „Gł. 
Wiclkp." nr 18663

Młodsza biurowa z ukończo
ną szkołą lub kursem handlo
wym od zaraz. Of. Centrala 
Sanitarna^ Marcinkowskiego 
19 1 ptr. 18475

Gosposi czystej, sumiennej, 
•miejącej gotować poszukuję 
nairaz. Zglo-szenća kierować 
od godz. 13—14 pod adresem: 
dT Marian Górski, Grottgera 
ar 2 m. 3, 18661

Pomocnik młynarski z ca
łym utrzymanie i dobrym wy
nagrodzeniem. Zgł.: DormoJ 
wo Młyn. pow. Międzychód 
poczta Gorzyń. 18684
Apteka w Poznaniu poszu
kuje magistra (ry) oraz siły 
pomocniczej. Również poszu
kuje się zastępcy na lipiec, 
sierpień. Oferfv .Głos Wiel. 
kopolski" nr 18724.

Magistra (ry) z praktyką po
szukuję od 15. 6. Cz. Mo
rawski, Nowa Apteka, Jaro
cin. 18731

Podróżującego, branży aipte- 
czno drogeryjnej na Poznań 
i województwo poznańskie 
poszukuje znana firma. Of. 
„Gł. Wielkopolski" nr 18760.

Księgarz rutynowany do pro
wadzenia księgarni potrzebny 
zaraz. Oferty „Par", Rataj
czaka 7 pod 6.166. 18814

Samodzielna dziewczyna do 
wszystkiego z gotowaniem 
potrzebna w dobre miejsce 
za dobrym wynagrodzeniem. 
Adres wskaże: „Par" Ra
tajczaka 7. pod 6.104. 18815
Dzielna krawcowa damska do 
•amod zielne go prowadzenia 
szwalni w Zielonej Górze po
trzebna zaraz. Oferty z ży-
cr o rysem , .Głoa Wielhopol. 
siei" nr 6-81.

Gosposi samodzielnej, czystej 
— dobra warunki, bez pra
nia poszukuje — dr med. Re. 
dalbach, Chodzież, Mackiewi
cza l 6-72

Potrzebna rutynowani si 
biurowa, piękny chanakt 
pisma, biegłe pisanie na ma
szynie wymagane. Cech Elek- 
ttyków, Przecznica 1. 19035

Ekspedientka potrzebna do 
składu bławatów, zewjomość 
księgowości. Adres wskaże 
,.Gk>s Wikp." nr 19038.

Kołnierzykarki na bieliznę 
męską. Sw, Józefa 6, m. 21.

19041

Mistrz młynarski obeznany z 
przemiałem wszelkich zbóż 
oraz szlifowaniem, rowkowa
niem walcy poszukuje posa
dy. Oferty ,.Par", Toruń, 
Mostowa 38, pod 47. 18811

Młody, energiczny mistrz ślu
sarsko-tokarski poszukuje 
posady, najchętniej kierów, 
nicze stanowisko. Of. „Głos 
Wielkopolski" nr 18548.

Biurowa' zdolna, młodsza siła, 
potrzebna. Szczegółowe ofer
ty: „Gł. Wlkp." nr 19050.

Ogrodnik, po-moertik, kwia,- 
ciarz, potrzebny naraz. Ko- 
z łowicz. Września Witkow
ska 7. 19056

Fachowca
do wyrobu szklanych 
kul choinkowych na 
dobre warunki 

19113 poszukuję. 
Zgłoszenia „Par" Ra
tajczaka 7 pod 6,172.

Krawców w» duże sztuki — 
pierwszorzędnych — natych
miast. Antoni Maik, Świdnica 
Miedziana 7. 19074
Poszukuję 2 pomocników sto-, 
Jarskich za dobrym* Wy na grd- 
dzeńiem. Zgłeszen-a: Kro-to-

-, Cmentarna 3, Meblo- 
styl. 19097

Ministerstwo Przemysłu zetru- 
na Śląsku Do.łn\-m: Inży- 
a-chemika, inźynierów- 

elełttryków radiotechników, 
radiomonterów* wykwałifiko- 

ych, Zegarmistrzów., tech* 
nik ów-mechanik ów. kreślarzy- 
konstraktorów, kreślarzy,- wy
kwalifikowanych, laborantów, 
majstrów metalowców, nawi-
t‘aczv i nawiiarki, Wykwalili. 
ww-aee monterki, toerarzy, 

frezerów ślusarzy ńarzędzńo- 
Urych i maszynow-ych, tylko 
Wykwalifikowanych, nastawia- 
czy na indeksy, bakeliciarzy, 
lakierników galwantzerów. 
Warunki dobre. Mieszkanie 
i utrzymanie zapewnione. — 
Z głos zenie: Centralny Zarząd 
Przemysłu Elektrotechniczne
go, Warszawa, ul. Jasińskie
go 4. — Państwowa Wytwór, 
nia Liczników i Zegarów-Elek
trycznych. Śwłdnśoa, ul. Łuka
sińskiego 26 — Państwowa
Wytwórńia Mśsżvn Elektrycz
nych. dawniej Hłibner Pio
trowice. — Fabryka Mastyft 
Elektrycznych Chorzów-Bató- 
ry, Oddział Wrocław, — Pań
stwowa Fabryka Aparatów 
Tełefonicanych Hełiowatt 
Rornkowo k. Kłodzko. 5-3T4

Nauka
Tańczyć wyucza szybko ba- 
letmistrz Szczurek, Przeczni
ca 3 m. 8. 18316

Kursy pisania na maszynie, 
metodą ślepą, wszystkimi pal
cami. Piotr Pieprzycki. ma
szyny biurowe Poznań, ul. 
Marcinkowskiego 26. Dla za
miejscowych kursy listownie.

18986

Lekcyj języków udziela dy
rektorka kursów jęzvkowvch 
Maria Ronrington, św. Jó
zefa 5. m. 5. 19664

Tańców nowocze.ynych Wy- 
uc»a Adela Szczttrkówna, JaO 
Szczurek, aleje Marcinkow
skiego 2a. parter. 19073

Korepetycje wakacyjne na' 
prowincji prżvjmię student. 
Of. „Głos Wlkp." nr 18792.

SZTANDARY
Chorągwie, paramenta kościelne 
poleca znana od 30 lat firma 

K. Kędzierska
- Poznań-Górczyn, ulica Zgoda 20
m Medal P. W. K. Telefon 6463

Fotografie wieczne, na porce
lanie, do nagrobków wykonuje 
artystycznie „EL.CHA FILM", 
Warszawa. Jerozolimskie 27. 
Prowincję ińfórmUjćmy listo
wnie. 6-2

Fortepianów, Poztiań, św 
Marcin 22, podwórze, 17645

Sypialnie gięte, eleganckie 
oraz innć meble poleca: Ma
gazyn Mebli, Żytkowłak, Ry
nek Śródecki, 18810
Posadzkę dębową. dobrym 
gatunku wprost z fabryki 
sprzedamy. Wiadomo-ść tele
fonicznie 16—18, godzinach 
biurówrych lub do „Par", Ra
tajczaka 7 pod nr 6,HO. 18812

J^ncvi<yxzt t^bafe
G W AR AN C J A KR O J U. L W Y K Q,N Ą N I A

Materace t dreliszki. Pertćk 
Wrześniew4cz Ratajczaka 7, 
I ptr., telefon 36-31. 18262

Materace, tapczany, fó-telc — 
„Rekorda" ul. Kurzanoga. 
wejście z Ratuszowej. 6-13

Samochód 1 tonowy, kombi, 
na chodzie, 1942 r. budowy 
sprzedamy. Oferty „Głos 
Wielkopolski nr 6-73.
Radio-odbiorniki, lampy, ma
szyny pisania, szycia, rowe
ry instrumenty muzyczne, 
sportowe, rozmaitości sprze. 
daje — kupuje: Skład, Sło
wackiego 39 — Poznań.

18679

Wirówki (centryfugi) nowe i 
używane, różnej wielkości 
sprzedam — Jezierski, Do
piewo pow. Poznań. 18704

'matucaz zakresu gimnazjum i liceum handlów, drogą korespondencji.
Bliższe »tezęgóly w pro»pekt«ch,
które się wysyła po ńadestaniu zł 35, — 

na konto P. K. O, V. 878
KORESPOND. KURSY MATURALNE 

Poznań, — Słowackiego nr 60
19116

Sprzedaże

Meble różne nowe — używaoe 
komplety oddzielne sztuki, 
wielki wvbór, okazyjnie. Ma
gazyn mebli. Rybaki 6. telefon 
49-56. 13767

Maszyny do pisania przerabia
na układ polski szybko, 

tanio. Wszystkie rodzaje pi- 
— maszyny zastępcze. W.

Chrzanowski pł. Wolności 2.
17368

Magazyn Mebli — jadalnie,
sypialnie, kuchnie, tapczany, 
fotele poleca f a Banaszyń-

Poanań, id. Półwiejśka 
nr 20. 17390

Sprzedam dachówczarki do 
wvrobu dachówek — Poznań, 
Dębiecka 1. 18781

Kapelusze
damskie i mąpkie
i wszelkie dodatki 
w wielkim wyborze 

poleca
Maria Malczewska 
Stary Rynek 94 I ptr.

’9 c
powodu wyjazdu. Of. 

Wielkp." nr 18777.

Poznańska Centrala Fortepia
nów — Zygm. Augusta 3 
m. 3. właśc. Jan Chmielew
ski poleca pianina okazyjnie.

18S03
Stołowy, dębowy. starsze 
wykonanie, solidny oraz no
woczesny orzech kaukaski o- 
kazyjPie — Magazyn Mebli, 
Rybaki 6. 18961

Sypialnia nowoczesna, dobre 
wykonanie korzystnie — Ja
niak, Rybaki 6. 18962

Tapczany, fotele, leżanki — 
tanio pracownia: Wielkie
Gar bary 18. narożnik Woż^ 
nej, Waligóra, 18846

„HAMAK" sj
ZAKŁADY ELEKTRO- I RADIO
TECHNICZNE Sp. z ogr. odp.

Poznań, ul. Matejki 52, tel 65-72 
POLECAMY: radiowe odbiorniki, urzą

dzenia elektroakustyczne, badanie lamp 
X wszyst^ch typów, 
g KUPUJEMY: lampy katodowe, sprzęt ra- 
X diowy i wzmacniakowy, kondensatory,

drvty nawojowa.

Szafa, 2 łóżka. 2 nocne sto
liki, 4 krzesełka, stół i bie- 
liżnćarka. Strusia 3, m. 9.

19140
Singer maszyna stołowa, tyl
ko zł 1,000,—, okazja, Janiak 
Rybaki 6. 18965

Wytwórnia Odzieży 
P. Głogowski

nań, ul. Wrocławską 6 
Telefon 27-07

poleca
po cenach najniższych 

Spodnie 
Ubranka chłopięce 
Odzież zawodową

18978

Gabinet męski dobrej roboty 
jak nowy —- Magazyn Mebli, 
Rybaki 6. l»997

Szafy trzv drzwiowe, soli
dne wykonanie, nowe, uży
wane — Magazyn Mebli. Ry. 
baki 6. 18966

Urządzenia biurowe nowe, u- 
żywane oraz inne meble o- 
kazyjnie — Magazyn Mebli, 
Rybaki 6. 18998

Radioodbiorniki, anody, aku
mulatory, baterie, żarówki 
najtaniej Radiomechanika, Po 
anań, Św. Marcin 25, teł. 12.38

19124
Mleko w proszku, pro*9sek do 
pieczenia kartoflanka, mą
ka pszenna — Spółdzielnia 
Cukiernicza, 27 Grudnia- 3.

18849

wybór poi
Krajewskiego 17, wejść 
Szamarzewskiego. 18850

Siatka parkanowa
z białego drutu po cenach 
bezkonkurencyjnych

ORIENT
Paderewskiego 1

Skład na sprzedaż, wyremon
towany, nadający aię na każ
dą braożę, ńa Jeżycach. *— 
Adreś wskaże „Głds Wielko
polski" nr 18750.

Aromaty do cukierków, lo
dów, lrmonia-d. Przedstawi, 
cielstwo fabryczne — Matej
ki 51 m. 5. 18925

Kamienicę w centrum. 4 skła
dy, Piezniszczońa sprzedam. 
Of. „Of. Wielkp. nr 18949.

Sprzedam pończosznicze dwie 
ma«vnv ok-agłe 120 156
kompletne szpularka, Wierz, 
bięcice 32 m. 1. 18474

Złoty zegarek, pierścionko
wy (rzadki okaz) 40.000,—, 
płaski złoty zegarek trżyko- 
pertowy 30,000.—. Of. „Głos 
Wieflfopolski" nr 18955.

Marynarka .czarna, paski spo
dnia 8,800—, foto«fijlm.afparat 
„Zeiss-lkoTi" tanio. Of. „GŁ 
Wielkopolski'* Ar • 18954.

Kraty rozsuwane, nożycowe, 
wysokości 2.50, szer. 3.60 o- 
raz na drzwi 2 mtr.- »a Ł.20,' 
okazyjnie sprzedam — Dą
browskiego 51, Janiszewski.

18633
Regał, ławki ogrodowe, łóż
ko dębowe — Wierżejewski, 
stolarnia, W. Gar bary 52.

18653
Rolleiflex lustrzanko., 2.8 — 
4X6 z torebką, bardźo do
brym sianie. Składowa lla, 
m. 1*9, wejście przez nr 12, 
podwiwze prawo, Ul piętro.

19052
Marmolada, nadająca się do 
wyrobu cukierków, partie 
okazyjnie sprzedam. Wiado
mość: firma Zak, Poznań, 
Wroniecka 17, wejście z Mo
krej, tel. 48-54. 18762

SKŁADNICA 
Mat. Budowlanych
ulica Źwierzyńiecka 11 

telefon 63-03 
poleca wapno hydr. pa
lone (w bryłach), cement 
portl., papę, lepik, smo
łę płyty posadzkowe, 
koryta kamienne, cegłę

achówkę itp, 19047dachówkę itp.

Cenfrokomls poleca maszyny 
do pisania, liczeni*, najko
rzystniej — zakup sprzedaż, 
Marc.akowskiego 19. 18801

Parcelę Puszczykowo sprze
dam. Oferty „Głos Wiefcko- 
po4ski" nr 19010.

Maszynę do pisania, rower 
damski, elekttołut, wózek dla 
lalki z pościelą, korkowce 36, 
aparat kinowy, ftlnky 8 mm, 
lampy radiowe, chodniki, 
szkło — z powodu wyjazdu 
spiesznie sprzedam. Grobla 6, 
m. 25, godz. 16—20. 19022

Wózek dziecięcy, łóżeczko 
sprzedam. Limanowskiego 19, 
m. 4 (dawniej Spokojna) 19024
Restaurację z urządzeniem. 
Ostrów’ wielkopolski, cena 
100 000 zt sprzeda Tomczak 
Kwiatową 9, m. 6. 19025

Kamienicę 2-ptr. ogrodem w 
Gnieźnie, cena 600 000 żł. 
sprżedc Tomczak, Kwiatowa 
9, m. 6. 19026

Cement
wwpno. gips trzcin ę. 
papę, smołę, fópik da
chówki, klapki do da
chówek koryta, karbu- 
Moeum kafłe — płyty 
suprema i siatkę rabico- 
wa poleoa

SKŁADNICA,
ałica Kraatawakiego 18.

18547

Garnitury, 
Garnitury do

ciast i owoców 
Wazony

do kwiatów 
poleca

PATRIA
Poznań

Wały Zygmunta Augusta ar 1 
naprzeciw Dyr. Poczt i Tel.

Telet.. 49-40,

Expres do parzenia kawy, wa
gę uchylną, powielacz, piecyk 
gazowy sprzedam. Daszyń
skiego 45, m. 7. 19028

Bufet, 4 m, z szufladami, pra
wie nowy, szata duża oszklo
na, beczki że lamę, 200 i 50 
litr., Opona samochodowa. Ul. 
Cybulskiego 16, m. 3. 19037

Maszyna do szycia kartonów 
(kantówka) w pierwszorzęd
nym stanie sprzedam. Adres 
wskaże „GŁ Wlkp." flr 19051.

Puszczykówko, parcele korzy
stnie, blisko dworca. Wiadó. 
mość: Puszczykówko Koper
nika 12, 18683

Sprzedam skład sprzętów ku
chennych, porcelany, zaba
wek,, dobrze zaprowadzony w 
rdchliwym mieście powiato
wym, blisko Poznania. Ofer
ty „Głos Wlkp." nr 19102.

Sprzedam ciężarówkę, 1-to- 
ńówkę. Informacje: Grodzi
ska 25, m. 3, ałb© teł. 37-12. 
______________ 19105

lindrowy. 80 K. M. do sprze
dania. Obejrzeć można każde
go dnia od 9-mej do 15-tej w 
Zarządzie Mfęjskifn w Ko. 
strzyńie, pow. Środa. Oferty 
z Dodaniem oferowanej ceny 
ckiadać do Zarządu Miejskie
go W Kostrzynie do dnia 15 
czerwca 1946 r. 6-109

Stołowy stylo-w-y, 19 części, 
wykonanie pierwszorzędne — 
rzadki okaz. Janiak, Rybaki 6.

18999
Meble różne, pojedyńcsę oraz 
konrpł. pokoje, pianino, kasę 
National, tapczany. iotale. 
biurka itd. spfźeda' okazyjnie 
Brunon Trzeczak. Lokal Licy
tacji. Stary Rynek 48. tele
fon 21-26. 18975

Osie, resory do przvczepki 
5 toń, i małą platformę na 
15 cenfn. sprzedam. Grocho
we Łątó 3. m. 4. 18927

Skład «pożywczv. dobrze za
prowadzony rtrieszken-em — 
korzystnie sprzedam. Adres 
wskaże „Gł. Wlkp." nr 18857.

Dentyatynzną wiertarkę, prąd 
zmienny, sprzedam. Of. „GŁ 
Wielkopolski" nr 18852.

Sprzedam parcele Osiedle 
Warszawskie. Adres wskaże 
„Glos Wlkp." nr 18482.
Krawaty w duźrm w 
poleca Wytwórnia Kra 
„Atom", Łódź, Narub

\AZ I* I ®am°Ohodowe 7OO, 3.000e W CX r K I i 6.000 ko no dn o do i
ą o I ao a okazyjnie |8O96
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ELEKTRYFIKACJE
gromad wiejskich, nrzeprowedwonr i dostarczamy dla 
komitetów elektrvf-kacyjnych meteriały cło eieca napo
wietrznych, jak lenkę aluminiową, izolatory, słupy* itp.

Wy kocu jemy instalacje wewnętrzne d!a siły i światła 
„ELEKTRYCZNOŚĆ"

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT ELEKTRYCZNYCH 
Idź. S. Szwedek i M. Mirek

Poznań, ni. 27 Grudnia 2. Telefon 21-81 19148

Kupuje wwaełkie artvkuły ma. 
larskie. „Tle#**’, Hartownia 
Artykułów Malarskich t Tech, 
niemych, Poznań, Ogrodowa 
4. telefon 31-91. 18630
Noże tokarskie, stal szybko
tnącą, narzędziową kupuje 
stałe „Hatech", Marcina 65.

18622

Kopiec z większym kapitałem
przystąpi jako wspólnik do 
cichego przemysłu lub więk
szego przedsiębiorstwa han
dlowego. Oferty ..Gfoa Wiel
kopolski" nr 19081.

Poszukuję 3 pokoje kuchnią i 
łazienką, okolica Rynku Ła
zarskiego. Zwrot wszelkich 
kosztów. Oferty księgarnia 
Czytelnik. Armii Czerwone

Zgubioną kartę R. K. U. 0-
strowiec Świętokrzyski. na 
nazwisko Wactaw Chuchała, 
unieważniam. 18876

1. 225. 18422

Kupna

Wosk, tłuszcze wszelkiego ro. 
dzaju kupuje „Meta", Daszyń
skiego 123. 17677

Kapię w centrum spalony 
dom większy obiekt handlo
wcy (Stary Rynek, ul. Pade
rewskiego. Z7 Grudnia itd.), 
powaźnv reflektant. Of. „GL 
Wielkopolski" nr 18900.

Dachówczarlri, formy beto- 
oi areki e kupuje — sprzeda je 
..Cementol", Oborniki, dwo
rzec. 18405

Przystąpię do handlu lub wy
twórczości. posiadam 60 ty
sięcy. Oferty „Głos Wielko, 
polski" nr 18607.

spółki. Tylko poważne oferty 
„Głos Wielkop." nr 19075.

Poszokaje mieszkania 2—3 
pokojowego komfortowego, 
okolica Jeżyc, wszelkie kosz
ta ponoszę. Wytwórnia Che
miczna „Kobra", Dąbrow
skiego 83/85. tel. 24-55.

30 maja w Puazczykówku nad 
W’artą zgubiłem srebrny zega
rek ..Omega" z dedvkacją. 
Uczciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. — 
Stary Rynek 93, m. 4, lub 
tel. 2A 55. 18668

Szcsawalca. Pensjonat „Pod 
Kraszewskim” dra Laskow
skiego. centrum zdrojowiska 
bieżąca woda opieka lekar
ska na miejscu. 5-400

Portrety z każdej fotografii 
wykonuje artystycznie „EL. 
CHA FILM". Warszawa. Je- 
rozolimskie 27. Prowincję in
formujemy listownie. 6-2

Skład obszerny, megaz-m ores
piwnice w Śródmieściu mieaka 
Poznania. Przyjmiemy przed- 
stawricielstwo poważnej wy
twórni artykułów apożywerych 
oraz wytwórni i wódek ge- 
tankowych. — Oferty ,Głoa 
Wielkopolski" nr 19092.

Wanilinę, wasek cytrynowy 
i winny każdą ilość kupuje 
Kazimierz Muzyk, Przedsta. 
■wiciel Fabryki Bohm & Co 
i Gleba, Wielkie G«rbarv 35, 
tel. 39-58. 18041

Woski wszelkiego rodzaju, pa
rafinę stearynę terpentynę, 
barwniki w każdej ilości ku
puje , Bewi", M. Focha 137, 
tel. 64-85. 18125

Tokarnie, wiertarki, heblar
ki, frezarki do obróbki me
talu i drzewa kupuje stale — 
^.Hatech" Marcina 65. 18625

Tokarnie od 1—3 mtr. tocze
nia kupi natychmiast po naj
wyższej cenie — „Hatcch", 
Marcina 65. *,8626

materiały
podszewkikupuje

płaci najwyższe ceny

£rtlusxitd. .MlekanUi
Poznań. Wrocławska 22

Roziewaczkę do wody sodo
wej — ręczną nv’e szarkę; 
spieszne oferty ,,Gło« Wiel
kopolski" 19152

Palniki do spawania, nowe 
lub mało używane kum je po 
najwyższej cenie — „Hatech” 
Marcina 65. 18624

Poszukujemy stołów jedno i 
dwus ruf lądowych o wymia
rach normalnych, oraz biurek 
używanych w dobrym stanie 
i krzesełek, foteli biurowych, 
ul. Bukowska 3, „Czytelnik"

19191

D. K. W.
Samochód 2 osobo
wy z bagażnikiem na 
chodzie w dobrym 
stanie, zakupimy. 

Oferty: Głos Wlkp. 
nr 18946

Samochód D. K. W, d*wuo- 
osobowy z bagażnikiem n< 
chodzie w dobrym stanie za
kupimy. Oferty „Glos Wiel
kopolski nr 18947.

Składowy stół, możliwie ga
blotką kupię. Półwiejska 
m, 2, skład. 19132

Samochód osobowy Mercedes 
Sood-a, B. M. W. kupię. Wia- 
do mość: tel. 38-54. 19034

Pasy skórzane, parciane, 
mowę kupuje stale — 
tech”, Marcina 65. 1S623

Kombinezon dla szofera na 
większą figurę kupię. Adres 
wskaże „Głos Wielkp." nr 
19009.

Plac ca 800—1500 m2 w Po
znaniu, możliwie w bliskości 
linii prądu elektrycznego, na
dający się pod w-araztat, kupię 
bezpośrednio od właściciela. 
Ted. 64-93 od 18-tej, Spieszne 
oferty „Gł. Wlkp." nr 19040,

Książki szkolne, naukowe, po
wieściowe, księgozbiory ku
puje Księgarnia Gierczaka, 
Poznań, Daszyńskiego 59.

18666

Cyrkle, suwaki, przybory ry
sunkowe, papiery* ołówki ku
puje Księgarnia Giercz 
Poznań, Daszyńskiego 59

18667

na chodzie 
30-40 k. m. KUPIĘ 

Oferty Głos Wlkp.
nr 19060

Znaczki pocztowe
sjuyyególnie większe 
gpiekfy kupuje stale
Dom Filatelistyczny 

J. WITKOWSKI
POZNAŃ, SW. MARCIN 18. I, P.

Szczeniaka rasowego, ostro- 
whosy terier., kupię. Oferty: 
„Głos Wlkp." nr 19053.

Skład kupię, św, Marcin, lub 
okolica. Wrócę remont lub 
kupię.. Oferty „Głos Wielko
polski" nr 19057,

Wanilinę, kumarynę, kwas 
winny, cytrynowy, olejki o- 
wocowe kupię — Woźna 13. 
telef. 40-37. 18685

Parafinę, atearynęi, woski, 
terpentynę, wazelinę, kala
fonię, olejki, surowce chemi. 
czne, szelak — Dom Handlo- 

Fortuna", Poznań, Kan- 
7. tel. 39-21. 19123lik

Radio uniwersalne lub na 
prąd zmienny kupię — Śnia
deckich 21 m. 5. 18758

Samochód kupię D. K, W 
2 osobowy z bagażnikiem w 
dobrym stanie i na chodzie. 
Of. „Gł. Wielkp." nr 18947.

NOWOOTWARTA 
hurtownia Kapeluszy Damskich

„MODELKA"Poznań, ul. Kantaka 5 I. piętro poleca
kapelusze, kaplinyi artykutykapelusznicze

19159

Woski, kalafonię, tłuszcze, o- 
leje roślinne, stearynę, para
finę, wazelinę, chemikalia i 
inne surowce kupuje , Far- 
machemia",. Libelta 11. 18805

Kupujemy książki zawodowe 
z dziedziny dentystyki — 
Związek Dentystów w Pozna
niu, św, Marcin 66/67 m. 25.

18908
Ubrania, płaszcze męskie 
wiosenne, marynarki, spod
nie, materiał ubraniowy, pod
szewki kupuję — Wodna 21, 
skład odzieży. 18088

Skład dobrze zaprowadzony, 
ruchliwy punkt z mieszka
niem kupię natychmiast. Of. 
„Głos Wielkp." nr 18877.

Silnik, Opel-kadet, nowy 
albo w dobrym stanie kupię 
Dąbrowskiego 40. 19121

Tokarnię metrową i rower 
męski kupię. Grządzielewski, 
Wodna 13, tel. 22-04. 1'5911

Wosk, tłuszcze wszelkiego ro
dzaju kupuje „Meta", Daszyń
skiego 123 17677

Liniarke dwucylindrową ku. 
pię. Oferty R. Polok, Kra
ków, Kordeckiego 10. 18915

-r~i—i——------------------

Siatki ogrodzeniowe, kosy, babki, młot
ki, buksy do wozów, płyty, drzwi i 
ruszta kuchenne, zamki meblowe, 
drzwiowe, patentowe, bezpieczniki, 
narzędzia oraz okucia budowlane

poleca

ANTONI BAREŁK0WSK1
POZNAŃ, ni. Kraszewskiego 11 

Tel. 68-61
18598

Maszynę do liczenia, ręczną 
lub elektryczną kupi „Ha
tech", Marcina 65. 18621

Kupię maszynę do wyrobu 
zoch. — Oferty „Głos 

nr 18606.
pończoch. — 
Wielkopolski' *

Zamiana

W Gdańsku, śródmieściu, za
mienię 3 pokojowe mieszka, 
nie, dobrze umeblowane na 
takie w Poznaniu. Of. , Glos 
Wielkp." nr 18318.

UWAGA!

Wolne lokale

Garaże (murowane), Jeżyce, 
do wynajęcia zaraz. Informa
cje: „Par", Ratajczaka 7, pod 
6.149. 18982

Inżynier samotny poszukuje 
pokoju umeblowanego. Oferty 
„Ghos Wielkop." nr 18737.

Poszukuję dwóch pokoi z ku
chnią przy rodzinie, lub wy- 
d zrierżia wńę mieszk ande, wi 11 ę. 
Oferty „Czytelnik", ulica 
Zwierzyniecka 4, tel. 78 64.

19193

Dzierżawy

Unieważniam zgubioną kartę 
18669 i rejestracyjną R. K. U. Po- 
_—— znań, — Jerzy Bąkowski.

19186

Poszukuję dzierżawy mitra, 
ewtl. jako spókiik. — Oferty 
„Glos Wielkop.” nr 19089.

Zgubiony dowód osobisty na 
nazwisko — Walerie Tokar
ska — unieważniam. 18872

Trwałą ondulację pod gwa
rancją najnowszym aparatem 
wykonuje Kociałkowski. św 
Marcin 68 (dawn. Grobla 28)

18168

Gospodarstwo 42 morgi w 
Poznaniu oddam w dzierża
wę. Oferty księg. „Czytel
nik”. Armii Czerwonej 1 nr. 
241. 18945

Unieważniam zgubione doku 
menty na nazwisko Sylwester 
Urbaniak Poznań, Piątkow-

Fotokopie z dokumentów, 
świadectw, rysunków, nut 
wykonuję szybko i fachowo: 
Kopiarnia Technika Sielickie
go. Półwiejska 17. 18782

Fryzjerzy! Poszukuję wspól
nika. W now owy budowanych 
nowoczesnych sklepach w bez. 
konkurencyjnym punkcie w 
Sopocie przy molo, jest do 
objęcia lokal o dwu wysta
wach dla fryzjera damsko- 
męskiego, posiadającego kom
pletne bogate wyposażenie 
zakładu. Oferty do dnia 18 
włącznie, tylko poważnych i 
rzutkich reflektantów pod .,o- 
kazja dla fryzjerów". Sopot. 
Cukiernia Gajewskiego, Ro
kossowskiego 17. 6-82

Poszukiwania

Dzierżawy do 75 ha poszukuje 
zawodowy rolnik, własny in
wentarz żywy i martwy. — 
Oferty „Głos Wielkopolski"

Kto może udzielić wiadomo
ści o |-eonie Chruszczyńskim 
ur. 5.' 2. 02, przebywającym 
od sierpnia 1944 w Babiko
wie, cela 1. 4, wywiezionego 
23. 10. 44 do Mauthausen, nr 
108374. Prosi żona M. Chrusz- 
czyńska, Matejki 36 m. *8.

18299

Przyjmę przedstawicielstwo 
firmy poznańskiej na woje
wództwo lubelskie. Branża 
obojętna. Jestem kupcem 
(Poznanianką). Mogę dać za
bezpieczenie hipoteczne. Zgł. 
Lublin. Szopena 1 m. 16, Mo- 
rzycka. 18853

49 lat
w służbie klienta %

Pracownia torebek damskich 
R. Gajda, Łódź Piotrkowska 
31. tel. 264 04. 5-152
Chłopca nowonarodzonego od
dam na własne. Adres wskaże 
„Głos Wielkop." nr 19036.

Sierotę dziewczynkę na włas
ność przyjmę od lat 10. Pa
lacza 28,'m. 2. 19049

Kosmetyczki! Poszukuję wepól- 
niczki. W nowow^ybudowanych 
nowoczesnych sklepach w bez
konkurencyjnym punkcie w 
Sopocie przy molo, jest do 
objęcia lokal o dwu wysta
wach, nadający się do o- 
twarcia gabinetu kosmetycz
nego. Kosmetyczki, posiada
jące nowoczesne wyposaże
nie w aparaty gabinetu kos
metycznego proszone są o o- 
ferty do dnia 18 pod „Okazja 
dla kosmetyczek". Brane są 
tylko pod uwagę poważne i 
rzutkie reflek tam tkd. Sopot, 
Cukiernia Gajewskiego, Ro
kossowskiego 17. 6-85

DRYGAS|
i Okazyjnie pianina i fisharmonie

najkorzystniej
Poznań, ulica Skarbowa 15 19132

Rolniku! UWAGA!

Pracownia gorsetów Wanda 
dawniej Ratajczaka obecnie 
Limanowskiego 12, m. 9. — 
L. Sychowska. 19055

Filateliści! Znaczki do zbio. 
rów kupuje i sprzeda je naj
korzystniej: Dom Filatelisty
czny Witkowski, Poanań, 
św. Marcin 18. 18991

Znaczki polskie, zagraniczne 
korzystnie kupisz, sprzedaż 
w Poznańskiej FalatelHi, Po
znań, Armii Czerwonej 2, 
tel. 31,-58. 18979

Chcesz otrzymać potrzebne narzędzia pracy na czas — nie zwlekaj 
ostatniej chwili — a uczyń to zaraz:
Miejscowe

dostarczają:
pługi jedno- i dwuskibowe 
pługi jednoskibowe do głę

bokiej orki
brony połowę i posiewne 
brony sprężynowe 
zgrzebła 1,5 2 i 3 m (brony

druciane)
kultywatory 5- i 7-zębowe 
siewniki zbożowe 
parniki do parowania kar

tofli
sortowniki cylindrowe do 

kartofli

zakupem do
Bufety oddam na wianki. Re
stauracja Ogród Strzelecki, 
Szeląg. 18973

Pracownia Gorsetów Anna 
Herman z Warszawy — poleca 
najnowsze modele pa/sów biu
stonoszy', pasów leczniczych. 
Poznań, Wierzibięcioe nr 30.

17884

Haftoplis wykonuje hafty, pli
sowania, mereżki, okrętki, 
dziurki, obciąganie guzików. 
Poznańska 28/30 — wejście 
Mylna. 17466

Dziewczynkę na własne
przyjmą bezdzietni. Of. „GL 
Wielkopolski" nr 18894.

sieczkarnie bębnowe ręcz
no-maneżowe

wialnie
kufy do gnojówki 

pompy ssąco - tłoczące do 
gnojówki kpi. z wężami 
pielniki ręczne „Planet*1 
grabie ręczne
widły
wiadra
łańcuchy
podkowy i gwoździe

DOBRA
placówka na skład skór 
{pracownie cholewek do 
odstąpienia z towarem. 

Adres wskaie: Głos Wiel
kopolski nr. 19019

Poznaj siebie! Grafolog opisze 
twój charakter — zdoknośed, 
przeznaczenie. Nadeślij próbę 
swego pisma^ datę urodzenie 
i pięćdziesiąt zł. Szczęśniak, 
Pleszew Wlkp.. Malińska 4.

6-53

Części zapasowe do maszyn i narzędzi rolniczych oraz 
wszelkie wyroby żelazne!

„S p o ł e m“ — Oddział Rolniczy, Okręg Poznań
UL. CHEŁMOŃSKIEGO 1

Kupcy konfekcji damsko-mę
skiej! Poszukuję wspólnika.
W nowowybudowanych nowo
czesnych sklepach w bezkon
kurencyjnym punkcie w So<po- 
cie przy molo, jest do obję
cia lokal o diwu wystawach 
dla kupca posiadającego, ewtl. 
mogącego bogato zaopatrzyć 
sklep w wykwintną konfekcję 
damsko-męską. Oferty do dnia 
1’8 włącznie, tylko poważnych 
1 rzutkich reflektantów pod 
„okazja dla kupców branży 
konfekcyjnej" Sopot. Cukier
nia GajewskiegOt, Rokossow
skiego 17. 6-83

Najsłynniejszy psychogrefolog
darem jasnowidzenia, nieo- 
omylnde przepowie każdemu 
jego wydarzenia życiowe. — 
Określi dokładnie charakter, 
kierunek zdolności, rady, 
przeznaczenie. Napisać pyta
nia. datę urodzenia, załączyć 
50,— zł zadatku. Odpowiedzi 
za zaliczeniem. Martyni, Kra
ków, skrytka pocztowa 475.

18121

Odświeżamy taśmy do ma,szyn 
do pisania, liczenia i adreso
wania: Biuro przepisywań na 
maszynie, Ogrodowa 20.

18816

Teł.: 70-91 i 70.92
5-407

Zamienię pokój kuchnię So- 
łwcz n,a podobne okolica Pół. 
wiejskiej. Adres wskaże „Gł. 
Wielkopolski" nr 19039.

2 i pół pokoju
z przynaleincściami
przed Rynkiem Wildeckim 

zamienię na większe
Okolica obojęłna. Oferły 

Głos Wielkopolski.

Zamienię 2 pokoje i kuchnię 
aa 3 pokoje w Śródmieściu 
za dopłatą. Kopernika 2, 
m. 15. 18710

Pokój jasny przy ul. Półwiej- 
skiej zamienię na pokój na 
Ła-zarzu lub Wildizie. Oferty 
„Głos Wielkopolska nr 19153.

Fortepian n,a pianiifto zamie
nię lub sprzedam — Bukow
ska 59 m. 1., Jeżyce. 19147

Pieniądz

Skromnego pokoju poszukuję I Garaż na osobówkę wydzier- 
- D^ro^Wegc 51,

Wielkopolski" nr 19030. | JMWwewski. 18632

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa
Reprezentacyjne

lokale handlowe i biurowe
Plac Wolności nr 17
(dawniej Wielkopolanka) 

poleca właściciel
Zglosz. pisemne przyjmuje i udziela inf.
D/H, Kolecki Rey i Ska Poznań
M^Focha 22 Hala Ciężkiego Przemyślu

aaaaaanaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa
Szukam mieszkania 2 pokoje
kuchnia, Łazienka, zwrócę ko 
szta remontu. Oferty „Głos 
Wielkopolska" nr 19103.

Zguby

Kto wie o losie Stefana So~ 
bery z Starego Folwarku, po
wiat Nowy Tomyśl który o- 
statnio przebywał w obozie 
Mauthausen i Ebensee. Wia
domość prosi matka Francisz
ka Sobema, Stary Folwark, 
poczta Miedzichowo, powiat 
Nowy Tomyśl. 18545

Kto z powracających z Ro
sji udzieli wiadomości o Ro
manie Zagrodzkim, wywie
zionym w grudniu 39 r. ze 
Lwowa. Wiadomość ki ero- 
wiać: Wanda Zagrodzka — 
Gniezno. Dalki 7. 18725

Królikowski Władysław po
szukuje siostry Heleny, wy- 
wiezionej do Niemiec w 1943 
do Aschersleben. Kto by coś 
o niej wiedział, proszę po
dać: Lublin, Dolna P. Marii 
4, Biblioteka Uniwersytecka.

18994

ononas
GfiflPErcun

zucoujinfl

TK.POOMEWSKI

ląnOUJSKlEGO 31 -TEbCT. ł*-50 .

Krzesła, stoły restauracyjne 
kupię. Ofertv „Głos Wielko
polski" nr 18928.

Poszukuję poważnego wspól
nika z większą gotówką do 
składu bławatów przy Sta
rym Rynku. Oferty „Par", 
Ratajczaka 7 pod 6,91. 18821

Lokalu biurowego., lub filii 
sam o dzielnej na biuro (naj
mniej 6 pokoi) jak również 
pomieszczeń nadających się 
na sklep z przyległymi po
kojami poszukujemy. Oferty 
„Czytelnik", Bukowska 3.

19192

Prawo jazdy — na nazwisko 
Zdzisław Jabłczyński, Nr 431 
— unieważniam. 18487

Zgubione prawo jazdy (czer. 
wone) nr 5124 na nazwisko — 
Tomasz Dworczyński, Luboń, 
unieważniam. 18913

Lampy radiowe
KUCHENKI elektryczne 

przyrządy pomiarowe 
wszelkie artykuły

elektro - radiotechniczne 
Zakup Sprzedaż

Pianino kupię okazyjnie. — 
Osiedle Grunwaldzkie, Kasz
telańska 33, m. 3. 19059

Ubrania, płaszcze męskie, spo- 
nie, marynarki, materiał u- 
bramowy, podszewki, kupuje 
Skład odzieży. Wodna 21.

19084

Młynek
do mielenia proszków 
kupię. Telefon 34-81.

Adres wskaże 
Głos Wielkopolski 18909

GOTÓWKĄ
do 500 000 zł. przystą
pię do spółki uczci
wego trwałego przed- 
s ębiorstwa przemysło
wego lub handlowego. 
Oferty: Głos Wielko

polski nr. 19046

Poszukuje samotnego, kultu
ralnego pana z gotówką, do 
wspólnego handlu. Adres 
wskaże ,,Glo>s Wielkopolski" 
nr 18897.

300 000,— zł ulokują, oczeku
ję propozycji. Oferty: ,Par", 
Ratajczaka 7, pod 6.177.

19126

2 pokojowe komfortowe., wró
cę koszty remom tu lub dam 
od’s4ęipne. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 19080.

Zgubiłem zaświadczenie woj
skowe K. C. Marian Miel
czarek, ur. 7. 11. 10., Ostro
róg, pow. Szamotuły, które 
unieważniam. 18953

Szuka lokalu

Sklep, punkt handlowy, ewen
tualnie z mieszkaniem kupię, 
lub przystąpię do spółki. Of. 
„Gł. Wielkopolski" nr 18546.

Poszukuję 2 pokoi, kuchnią, 
łazienka. Remont zwrócę — 
Wierzbięcice 15, III ptr., W. 
Maniewska. 18851

r 708. War 
lieważniam.

18872

b zameldowanie mili- 
na nazwisko Regina, 

unieważniam. 18845

gmina Nowy Kościół kartę 
rejestracyjną R. K. U. Konin 
na nazwisko Bolesław Guźnii. 
czak — unieważniam. 18844

Poznań, Wrocławska 23/25
telefon 39-66

17467

Różne

Suknie ślubne, welony wypo
życzam. Jackowskiego nr 40 
m. 3a — 8—12. 17891

Budowa karoseryj samocho
dowych wszelkiego rodzaju i 
obróbka drzewa, ul. Stroma 
nr 25 w podwórzu. 18751

SZKŁO ochronne z 510X753, 510X710, grub. 6-7mm
poleca okazyjnie

„HATECH“ 18995
SKlad Artykułów Technicznych CZAPSKI i HANS

Poznań, ul. Aw. Marcin 65

Administracja: Ostoszenia - Wyspiańskiego io, L ptr. Teleloo M-75. Konto PKO V-4499, Bank Spotem nr 8
Kolportaż (abonament, pojedyncze egzemplarze i kolporterzy: — Poznań, ni. Bukowska 3. Telefon 78-64 

Konto PKO V-4400, Bank Społem nr 25.
Redaktor naczelny przyjmuje w godzinach od 12-te) do 13. tej. Sekretariat redakcji czynny codziennie od godz. 11-14. 

Nadesłanych rękopisów redakcja ne« ryraca.

Dwa głębsze, kilka zakąsek z kawiorem, łoso
siem, sardynką. Potem dwa sznycelki z jajkiem, 
butelka porteru. — Rachunek 5 zł. —

— Człowieku! Gdzie?
— Gdybym wiedział, to poszlibyśmy.

Cennik ogłoszeń: Z a tekstem (stroma 8-łamowa) 1-łamowy milimetr 7,— zł, większe wśród drobnych 1-hu- 
mowy milimetr 12, — zł; w tekście (strona 4-łamowa) na stronie drugiej i trzeciej 1-Umowy milimetr 25.— tł, 
na stronie Itrotikt poznańskiej 1-łamowy milimetr 20,— zł. Zestaw tabelaryczny j skomplikowany 50ł/» 
drożej. U r o b n e: Pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł. każde dalsze słowo 5.— zł (najmniejsze ogłoszenie 
X _»Z11 tja /1° 8 2 I u ’ ą 5 V c h posad i osób, zaginionych wskutek wojny: pierwsze słowo tłustym drukiem 
6,— zt, każde dalsze iłowo 3,— zł (najmniejsze ogłoszenie 30,— zł). A. t. w, z, do, od itd., znaki skróty cyfry do 
5 liczb kazde uczy się za 1 słowo. W wydaniach niedzielnych i świątecznych obowiązuje dopłata w wysokości 

- udziela' się. Wszystkie ogłoszenia płatne są przed wydrukówTelefon redakcji 62-70 (nocny) 67-11. Telefon Dyr/Delegatury 64-75.
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